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Profesor Ignacy Adamczewski 


Profesor Ignacy Adamczewski 


Doa dr Ignacy Adamczewski - uznany światowy autory- 
tet z zakresu przewodnictwa elektrycznego ciekłych dielektry- 
ków. Autor licznych publikacji naukowych i monografii 
wydanych w kraju i za granicą. Wychowawca kilku pokoleń 
fizyków. Członek wielu towarzystw naukowych, m.in. Komi- 
tetu Narodowego grupy PUGWASH, długoletni przewodniczą- 
cy Oddziału Gdańskiego Polskiego Towarzystwa Fizyczneg 
Doktor honoris causa Politechniki Gdańskiej i Akademii Me- 
dycznej w Gdańsku. Odznaczony Krzyżem Komandorskim 
i Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za- 
Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Medalem Zwycię- 
Wolności, Medalem Zasłużony Nauczyciel PRL, 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Medalem Kopernika 
PAN. Wyróżniony odznakami: "Zasłużony dla Politechniki 
Gdańskiej”, "Zasłużony dla Akademii Medycznej w Gdańsku" 
Dnia 25 maja 1994 roku Rada Miasta Gdańska nadała Prof. dr. 
nacemu Adamczewskiemu godność Honorowego Obywatela 
Miasta Gdańska 


sł 


stwa i 


Profesor dr Ignacy Adamczewski urodził się 2 
1907 r. w Warszawie. Maturę otrzymał w jednym z najle- 
pszych gimnazjów warszawskich im E.A. Rontalera w 1926 r. 
Studia na Uniwersytecie Warszawskim ukończył w 1931 r., od 
1932 r. był stypendystą Funduszu Kultury Narodowej u prof. 
Czesława Białobrzeskiego. W 1936 r. uzyskał doktorat za pracę 


stycznia 
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"Ruchliwość i rekombinacja jonów w zjonizowanych ciekłych 
dielektrykach w zależności od lepkości cieczy:" 


Brał udział w kampanii wrześniowej. W 1940 r. został wy- 
wieziony do Oświęcimia. Po zwolnieniu podjął się opracowa- 
nia podręcznika "Fizyka dla medyków". Ten właśnie pod- 
ręcznik, wydany po wojnie w Szwecji, stał się podstawą na- 
uczania fizyki dla studentów medycyny i farmacji 

W latach 1942 - 1944 prowadził wykłady na tajnych kom- 
pletach z fizyki medycznej. Do Gdańska przyjechał w końcu 
lipca 1945 r.. Wobec poważnych braków kadrowych w organi- 
zowanej polskiej Uczelni podjął decyzj 
sku. 

Ze wspomnień Profesora: 

'...początki były niezwykle trudne. Zacz 
ych nawet р 


od zera, bez najpros. z) 
miarowych, które trzeba było zrobić własnymi rękoma. Ogrom- 


о pozostaniu w Gdań- 


naliśmy praktycznie 


qdów naukowych i po- 


ne braki personalne wśród profesorów fizyki powodowały 
konieczność pracy na wielu wydziałach i egzaminowania dużej 
liczby studentów 
ograniczenia i trudności, co nie pozostawało bez wpływu na 
poziom i rezultaty naszych badań..." 

Zajęcia dydaktyczne na Po 
częliśmy już 22 października 1945 r. i mnie właśnie przypadł 
и wygłoszenia pierwszego wykładu, podczas którego 
dł na salę prezydent Bolesław Bierut wraz z członkami 
rządu. Porozmawiał chwilę ze studentami, po czym opuścił 


Taka sytuacja stwarzała oczywiście pewne 


olitechnice Gdańskiej rozpo- 


salę...” 

Profesor Ignacy Adamczewski kierował 11 Katedrą Fizyki 
Politechniki Gdańskiej od dnia nominacji, tj. 21 września 
1945 r., do 1969 г.. W tym samym czasie kierował Katedrą 
Fizyki Gdańskiej Akademii Medycznej. Były to lata iniensyw- 
nej pracy naukowej, głównie w dziedzinie ciekłych dielektry- 
ków, toteż poza granicami kraju mówiono o "gdańskiej szkole 
ciekłych dielektryków”. 


Szczególne uznanie uzyskała monografia Profesora pt.: "Jo- 
nizacja i przewodnictwo ciekłych dielektryków", wydana 
r. i przetłumaczona na języki: angielski, francuski i ro- 
syjski. Podobną ocenę miała wcześniejsza monografia Profeso- 
ra "Ochrona zdrowia przed promieniowaniem jonizującym” 

Wykaz publikacji Profesora Ignacego Adamczewskiego 
obejmuje ponad 150 pozycji. Profesor prowadził wykłady i se- 
minaria w 26 uniwersytetach i instytutach naukowych na świe- 
cie - wypromował 26 doktorów Przez 23 lata (1970-1993) był 
profesorem Uniwersytetu w Salford (Anglia), początkowo sı 
łym, a od 1974 r. - wizyt! jącym i honorowym. 


W latach 1953-1954 i 1965-1968 Profesor Ignacy Adamcze- 
wski był dziekanem Wydziału Chemicznego Politechniki 
Gdańskiej, a po po utworzeniu Instytutu Fizyki w 1968 r. został 
jego pierwszym dyrektorem. 

Całokształt pracy naukowej, dydaktycznej i organizacyjnej 
stawia Profesora Ignacego Adamczewskiego w rzędzie najwię 
kszych autorytetów naszej Alma Mater 


Ad Multos Annos! 


Danuta Siemińska 
Biblioteka GŁ, Pracownia Historii Politechniki Gdańskiej 
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GDAŃSKOWI NA TYSIĄCLECIE 


Od lewej: prof. Wolfgang Deurer. dr Tomasz Posadzki 


i Ludwik Kozłowski. (Fot. Alicja Fi 


wicz) 


2 3 stycznia 1997 roku w Ratuszu Głównego Miasta 
Gdańska miała miejsce promocja książki Wolfganga 
Giintera Deurera "Danzig - Die Dokumentation 52 
Historischer Kirchen”. Autor wręczył jej pierwszy eg- 
zemplarz Prezydentowi Gdańska. Dr Tomasz Posa- 
dzki dziekując podkreślił wyjątkowość tego dzieła 
u progu obchodów 1000-lecia i wyraził nadzieję na 
rychłe opublikowanie go w polskiej wersji językowej. 

Dzięki uprzejmości ks. infułata Stanisława Bog- 
danowicza cytuję wybrane fragmenty recenzji tej 
iążki jego autorstwa, natomiast tekst wystąpienia 
prof. Deurera w przekładzie mgr. Ludwika Kozło- 
wskiego podaję obok 


"Gdańsk. Dokumentacja 52 historycznych kościołów” liczy 
535 stron i zawiera ponad 500 ilustracji. Pierwsza część, najob- 
szerniejsza, poświęcona jest 10 gdańskim kościołom tzw. r 


{ут - jednonawowym; druga omawia 35 w większości nie 


7 wiel- 
W zakończeniu umieszczono Kalen- 


istniejących już gdańskich świątyń, trzecia zaś dotyczy 
kich kościołów Gdańska. 
darium ukazujące poszczególne okresy w historii miasta, wykaz 
polskich monarchów dynastycznych i elekcyjnych, po nich zaś, 
12 I sekretarzy KC PZPR, premierów byłej PRI 
oraz ІШ Rzeczypospolitej, a także wojewódzkich i miejskich 
konserwatorów zabytków 


o dziwo - wy 


Jednym słowem: spotykamy tych, 
którzy o zabytki dbali i tych, którzy przyczynili się do ich 
dewastaaji. Autor dołączył również spis ulic Gdańska w języku 
polskim i niemieckim oraz krótki słownik terminologiczny 
Całość imponującej pracy kończą indeksy miejscowości, na- 
zwisk i występujących obiektów. Bibliografia obejmuje ponad 


700 pozycji 
Omawiając kazdy z obiektów. autor analizuje źródła archi- 
walne pisane i ikonog 


aficzne, krytycznie ocenia dotychczaso- 
wą literaturę, omawia niejako prehistorię budowy, a więc 
okoliczności jej rozpoczęcia, fundację, przedstawia następnie 
nkcje i całe dalsze dzieje obiektu, 
przejrzyście zestawiając najważniejsze daty, przeprowadza po- 


historię budowy. pełnione f 
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równania i wyszukuje analogie, wskazując па wzorce, zktórych 
czerpali projektanci i budowniczowie. Osobny punkt poświę- 
cony jest dotychczasowym pracom konserwatorskim. podej- 
mowanym przed rokiem 1945 i po tym roku. Omówione są 
zniszczenia świątyń na początku 1945 roku i wnikliwie przed- 
stawiona ich odbudowa. Następnym punktem jest prezentacja 
nowych funkcji i współczesnych zastosowań obiektu oraz omó- 
wienie zagadnień architektonicznych i urbanistycznych, w któ- 
rych kontekście lokowany jest dany kościół 
ilustracyjnej reprodukowane są plany dane; 
ryciny tej miary autorów co Antoni Moeller, Peter 
Willer, Visecher Piscator i innych, oraz rzuty, poczynając od 
Bartela Ranischa, a kończąc na współcz: 
stępuje bezcenna dokumentacja fotograficzna: zdjęcia prze- 


W części 


o kwartału miasta. 
panoram, 


esnych. Wreszcie na: 


dwojenne, odnoszące się do wnętrz i zewnętrznego wyglądu 
całych obiektów i detali, fotografie przedstawiające zniszczenia 
i ruiny powojenne oraz z odbudowy, a także zdjęcia współczes- 
ne. Niektóre z tych ostatnich powinny być dla nas wyrzutem 
sumienia, zwłaszcza w roku milenijnym, gdyż mimo woli uka- 
zują również współczesne zaniedbania, wynikające z braku 
środków na niezbędną konserwację gdańskich zabytków, jak 
np. w przypadku kościoła św. Ducha. Wiele z tych zdjęć, 10 
fotografie dotąd nie publikowane. 

Dzieło prof. Deurera zawiera cenne materiały dotycząc: 
mało nam dziś znanych światyń, takich jak np. franciszkański 
kościół na Biskupiej Górze, kościół Bożych Aniołów lub św 
Michała, szpitalne kościoły św. Jerzego, św. Rocha, św. Ger- 
trudy oraz zapomniane dziś, a tak ważne dawniej kaplice 
zamkowa, biskupia i ratuszowa lub wielka synagoga. 

Książka Wolfaganga Giintera Deurera jest po prostu wspa- 
niała. Imponuje naukowym warsztatem, ilością zebranego ma- 
teriału faktograficznego, wnikliwością analiz, ogromem 
zebranej literatury i bezcennym materiałem ilustracyjnym. Jest 
to faktycznie pierwsza tej rangi książka omawiająca wszystkie 
gdańskie budowle sakralne. Dla badaczy dziejów Gdańska 
będzie podstawowym punktem odniesienia." 


Wystąpienie prof. dr. Wolfganga Guntera Deurer 
w dniu 23 stycznia 1997 roku w Ratuszu Głównego 
Miasta Gdańska. 


Ро raz trzeci moja żona i ja mamy zaszczyt być przyjęty- 


mi w sali Gdańskiego Ratusza Głównego Miasta. Ma to zna- 


czący związek z wszechobecnymi tu tradycjami kultury i sztuki, 


bowiem ich zachowaniu i nasza praca ma służyć. Tak więc 


patrząc w Sali Czerwonej tego ratusza na alegoryczny obraz 
który 
lat temu, podziwiam jego wciąż aktualną i wprost wizjonerską 


Izaak van den Block namalował w 1608 roku, a więc 390 


wymowę. Pokazuje on pod sylwetą wież, bram i kościołów tego 
bogatego miasta spotkania - najważniejszy element we współ- 
życiu ludzi i narodów. Są to spotkania przyjazane 
podać je: > jedną interpretację tego obrazu: уап den Block 
przedstawia sceny owych spotkań na tle Dworu Artusa, który 


Pragnę 


był wówczas i jest dzisiaj symbolem międzynarodowych konta- 
któw, a więc w pewnym sensie "europejskim domem" - domem 
naszej przyszłości. 

We wrześniu 1978 roku, podczas mojej pierwszej tu bytności, 
przekazałem na ręce gdańskich naukowców, architektów i kon- 
serwatorów foliały dokumentacji mojego ojca, dokładając tym 
sposobem osobiście kamyk w mozaice autenty 
odbudowy i rekonstrukcji tego miasta. W owym с 


no mi także mo: 
Politechnice, w po: 
lej Polsce. 

W czerwcu 1982 roku otrzymałem, również tu w Ratuszu, 
Order za Zasługi dla Kultury Rzeczypospolitej Polskiej, za 
przeprowadzenie obszernej pracy badawczej nad historyczny- 
mi i konserwatorskimi problemami tzw. "małych" kościołów 
gdańskich z uwzględnieniem czynników urbanistycznych, so- 
cjologicznych i gospodarczych *. Lecz nie był to koniec moich 
poszukiwań, a raczej początek, z pewnością zaś impuls do 
kontynuacji i poszerzania tego tematu. Zajmowanie się daną 
budowlą sakralną, poszukiwania źródeł i pragnienie ich wy- 
czerpania zwróciły moją uwagę na zależności i powiązania 
z innymi budowlami współczesnymi, a także wcześniejszymi 
i późniejszymi. Tym sposobem praca moja nabrała lawinowego 
rozmachu. Tą drogą odkopałem w dosłownym tego słowa zna- 
czeniu 35 dalszych kościołów, kaplic i przytułków, a także 
budowle, które zniknęły w wyniku działań wojennych, zatrace- 
nia swojej funkcji, nowych potrzeb urbanistycznych lub zabu- 
dowania nowymi pomieszczeniami kościelnymi, odpowia- 
dającymi potrzebom rozwoju miasta. 

Zadecydowało to o charakterze podręcznikowym i ency- 
klopedycznym tej pracy. Zmierzałem do tego celu przez ostatnie 
dziesięciolecie tak systematycznie jak i intensywnie, w czym 
korzystałem z wielkiego poparcia Politechniki Gdańskiej 
(роайкг W.A.), którą wspomnę tu z wielkim szacunkiem w osobie 
pana Profesora Doktora Jerzego Stankiewicza. Niech mi też 
wolno będzie wspomnieć z wdzięcznością konserwatorów miej- 
skiego i wojewódzkiego, dyrekcje bibliotek i archiwów oraz 
wielu innych gdańskich naukowców. 

W takim dziele musiało znaleźć się miejsce także dla siedmiu 
tzw, dużych kościołów gdańskich, choćby tylka w zarysie, gdyż 
dysponujemy tu już doskonałymi, obszernymi i aktualnymi pub- 
likacjami, że wspomnę tylko publikację Ks. infułata Stanisława 
Bogdanowicza "Kościół Mariacki” i pana docenta doktora 
Andrzeja Januszajtisa "Kościół św. Katarzyny”. 

Wiele pracy wymagały, ale dużo uznania awansem 
przyniosły suplementy książki, wśród których znajdują się: 
przykład oryginalnej dokumentacji Jakuba Deurera, tablice dat 
do historii Polski i dziejów Gdańska, polsko-niemieckie plany 
Gdańska, porównawczy spis nazw ulic, glosariusz oraz indeks 
nazw i rzeczowy, mające za zadanie ułatwić korzystanie z ob- 
szernego dzieła. 


wości studiowania i prac badaw 'h na 
zostałych instytucjach gdańskich, jak i w ca- 


Historia mojego poświęcenia się temu tematowi, a tym sa- 
mym historia tej książki, zaczyna się w 1942 roku, gdy mój 
ojciec, wówczas pełniący obowiązki konserwatora tu, w Gdań- 
sku, sprowadził swoją rodzinę i zamieszkaliśmy w Oliwie. Oj- 
ciec był wtedy kierownikiem specjalistycznej grupy, która na 
zlecenie ministerstwa miała sporządzić dokumentację zabytków 
budownictwa i sztuki oraz zdemontować część z nich w celu 
ukrycia w pobliskich miejscowościach; żywo pamiętam te lata. 
Urzędowo sporządzona dokumentacja inwentaryzacyjna zagi- 
nęła zarówno w Gdańsku, jak i w archiwach berlińskich, prócz 
jednego tomu. W piwnicy zbombardowanego domu w Gdańsku 
przetrwały wojnę jedynie osobiste notatki mojego ojca i dodat- 
kowo sporządzone przez niego dokumentacje obiektów, które 
go szczególnie zainteresowały. 

Mój ojciec nosił się z zamiarem wyjechania do Gdańska, by 
wziąć udział w jego odbudowie, pomagając w tym przedsię- 
wzięciu ponad pokoleniami, granicami i ideologiami. Niestety, 
śmierć uniemożliwiła mu realizację tego zamiaru. Dopiero 
w dziesięć lat później ja dokonałem tego przekazując w formie 
darowizny całe archiwum Gdańskowi. Z młodzieńczych wspo- 
mnień i wyobrażeń wyrosło hobbystyczne zainteresowanie, 
aw końcu zobowiązujące zadanie ochrony dziedzictwa kultu- 
rowego. 

Tak powstała ta książka o aspiracjach naukowych, w której 
wraz z ponad 500 ilustracjami historia gdańskiego budownic- 
twa sakralnego staje się kalejdoskopem obrazów dla odwiedza- 
jącego, encyklopedią dla naukowca oraz źródłem identyfikacji 
dla mieszkańców i przyjaciół Gdańska. Pragnąłem także, by 
publikacja ta stała się przyczynkiem do zasobów dokumentacji, 
programów rewitalizacji i dyskusji. Niniejszym pozwalam sobie 
przekazać jej pierwszy oficjalny egzemplarz panu prezydentowi 
miasta Gdańska. 


Opracowanie Waldemar Afjelt 
Wydział Budownictwa Lądowego 


+ W 1982 roku Wolfgang С. Deurer uzyskał stopień doktora 
nauk technicznych na Wydziale Architektury Politechniki 
Gdańskiej na podstawie rozprawy pt. "Problemy historyczne 
i konserwatorskie jednonawowych kościołów śródmieścia 
Gdańska". 


Prof. dr hab. inż. arch. Jerzy Stankiewicz 


(11 ХІ 1923 r. - 


Қ е; Stankiewicz urodził się 11 listopada 1925 r. w Wilnie, 
jako syn Jerzego, inżyniera mechanika i Ireny z domu Zaleskiej 
- nauczycielki. (Źródła tej i następnych informacji: archiwa 
Wydziału Architektury Politechniki Gdańskiej, życiorysy pro- 
fesora J. Stankiewicza z 17 września 1964 r. i z 1$ kwietnia 
1977 r.) Maturę zdał w czasie wojny - uczestnicząc w tajnych 
kompletach. Jednocześnie wespół z matką prowadził tajne na- 
uczanie, 

Do 1945 r. mieszkał w Wilnie i w Trokach. Na wiosnę tego 
roku wraz z milionami Polaków musiał opuścić na zawsze 
rodzinne strony i wyjechał do Bydgoszczy. Uzyskał tam ofi- 
cjalne świadectwo dojrzałości, a następnie jesienią 1945 r. 
przyjechał do Gdańska, gdzie wstąpił na Wydział Architektury 
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20 VI 1994 r.) 


Politechniki Gdańskiej, Już w czasie studiów zaczął intereso- 
wać się historią architektury polskiej, W 1948 r. brał udział 
w badaniach ekspedycji wykopaliskowej Uniwersytetu Łódz- 
kiego. Podejmował także wyprawy badawcze na Pomorze Za- 
chodnie W latach 1950 - 1951 pracował jako asystent 
w Wieczorowej Szkole Inżynierskiej NOT przy Politechnice 
Gdańskiej. W grudniu 1950 r. uzyskał dyplom magistra inży- 
niera architekta za pracę dotyczącą rekonstrukcji pierwotnego 
stanu Katedry Oliwskiej. 

Jednocześnie z pracą dydaktyczną w Szkole Inżynierskiej 
rozpoczął działalność w znajdującej się na terenie Politechniki 
pracowni rekonstrukcji Centralnego Biura Projektów i Studiów 
Budownictwa Osiedlowego w Gdańsku. W tym czasie rozpo- 


Nr 2/97 


Profesor Jerzy Stankiewicz 


czął działalność naukową dotyczącą Gdańska i Pomorza. Biuro 
nie było jednak właściwym miejscem dla krystalizujących się 
zainteresowań naukowych J. Stankiewicza. Dalsze życie zawo- 
dowe związał więc z Wydziałem Architektury Politechniki 
Gdańskiej, na którym przepracował 42 lata, 9 miesięcy i 42 dni 

| września 1951 r. został młodszym asystentem w Katedrze 
Historii Architektury Polskiej Wydziału Architektury Politech- 
niki Gdańskiej. Po 2 latach awansował na stanowisko starszego 
asystenta, a w 1957 r. otrzymał stanowisko adiunkta. W latach 
1956 - 1957 prowadził wykłady z historii architektury polskiej 
na kursie magisterskim w Szczecinie. W 1958 r. opublikował 
pracę pt. Średniowieczne fortyfikacje Głównego Miasta 
w Gdańsku,, (Studia do Historii Sztuki Wojennej, T. 4, 1958), 
na podstawie której 26 czerwca 1961 r. otrzymał stopień doktora 
nauk technicznych - jeden z pierwszych stopni doktora nada- 
nych przez Radę Wydziału Architektury Politechniki Gdań- 
skiej, Promotorem rozprawy doktorskiej był prof. Marian 
Osiński. W 1962 r. opublikował pracę pt. Kartuzja gdańska - 
dzieje rozwoju układu przestrzennego Kartuz oraz kartuskiego 
zespołu klasztornego (Zeszyty Naukowe Politechniki Gdań- 
skiej. Architektura nr 2,1962), na podstawie której 12 listopada 
1963 r. uzyskał stopień naukowy docenta (ówczesny odpowied- 
nik stopnia doktora habilitowanego) z zakresu historii archite- 
ktury. W następnym roku otrzymał stanowisko docenta 
etatowego w Katedrze Historii Architektury Polskiej. 3 lutego 
1977 r. Rada Państwa nadała mu tytuł naukowy profesora 
nadzwyczajnego. 

W latach 1965 -1969 pełnił funkcję prodziekana do spraw 
nauki Wydziału Architektury Politechniki Gdańskiej, aod 1969 
do 1975 r. - zastępcy dyrektora Instytutu Architektury i Urba- 
nistyki Politechniki Gdańskiej. Od roku 1968 do końca swoich 
dni był kierownikiem Katedry Historii i Teorii Architektury 
Od 1975 przez kilka lat wykładał historię architektury polskiej 
w Instytucie Architektury i Urbanistyki Politechniki Łódzkiej. 

Prowadził wykłady i ćwiczenia z historii architektury, 
ochrony i konserwacji zabytków oraz projektowania konserwa- 
torskiego, a także praktyki inwentaryzacyjno - pomiarowe. 
Żywo, z zaangażowaniem wygłaszane wykłady Profesora spra- 
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wiały, że rosło zainteresowanie historią architektury u coraz to 
nowych studentów, z których wielu wykonywało pod jego 
opieką prace dyplomowe. Był promotorem ponad 50 prac 
magisterskich i 4 przewodów doktorskich. 

W swoich studiach i badaniach Profesor zajmował się głów- 
nie problematyką architektoniczną i urbanistyczną Gdańska 
i Pomorza oraz zagadnieniami związanymi z ochroną środowi- 
ska kulturowego. Dzięki swej działalności naukowej stał się 
powszechnie uznawanym autorytetem w tych dziedzinach. 
Trwałym owocem życia Profesora jest ponad 200 prac, artyku- 
łów i referatów opublikowanych samodzielnie lub współautor- 
sko. Niektóre z ważniejszych prac to, obok wspomnianych 
wyżej rozpraw doktorskiej i habilitacyjnej 

ж Gdańsk - rozwój urbanistyczny i architektoniczny oraz 
powstanie zespołu Gdańsk -Sopot - Gdynia, opublikowana 
w 1959 r. (wraz z B. Szermerem). Rozszerzone i uzupeł- 
nione wydanie tego dzieła było ostatnią pracą Profesora, 
której efektu nie zdążył już zobaczyć. Książka znajduje 
się obecnie w przygotowaniu do druku. 

ж Rozwój urbanistyczny i architektoniczny Gdańska, R. 1- 
VII, [w:] Gdańsk, jego dzieje i kultura, opublikowana w 
1969 (wspólnie z R. Massalskim). 

ж Poszczególne rozdziały w II i Ш tomie Historii Gdańska 
pod redakcją E. Cieślaka. 

Brał czynny udział w życiu naukowym gdańskiego Wydzia- 
łu Architektury i innych ośrodków naukowych, uczestniczył 
w wielu konferencjach naukowych w kraju, a także reprezen- 
tował polską naukę wygłaszając referaty na forum międzynaro- 
dowym. 

Był członkiem Sekcji "Architektura Militaris" Polskiej Aka- 
demii Nauk w Krakowi ekeji Historii Architektury i Urba- 
nistyki oraz Ochrony Zabytków Komitetu Architektury 
i Urbanistyki Polskiej Akademii Nauk w Warszawie; Polskiego 
Komitetu Narodowego ICOMOS (International Council of Mo- 
numents and Cities) w Rzymie; Polskiego Komitetu Narodo- 
wego Międzynarodowej Komisji Historii Wojskowości oraz 
European Cathedral Association w Mediolanie. Od 1962 r. był 
członkiem 1 Oddziału Gdańskiego Towarzystwa Naukowego. 
Działał też w takich stowarzyszeniach, jak: Stowarzyszenie 
Konserwatorów Zabytków, Stowarzyszenie Architektów Pol- 
skich, Towarzystwo Urbanistów Polskich, Towarzystwo Przy- 
jaciół Gdańska, Towarzystwo Przyjaciół Sopotu, Towarzystwo 
Przyjaciół Fortyfikacji. Był konsultantem urzędów konserwa- 
torskich, członkiem Rady Muzealnej Kaszubskiego Parku 
Etnograficznego we Wdzydzach, Rady Naukowej Muzeum 
Historii Miasta Gdańska, Rady Naukowej Muzeum Zamkowe- 
go w Malborku i Rady Naukowej Państwowego Przedsiębior- 
stwa Pracownie Konserwacji Zabytków w Warszawie. 


Jego osiągnięcia zastały uhonorowane licznymi odznacze- 
niami i wyróżnieniami, w tym nadanymi w 1970 r. Złotym 
Krzyżem Zasługi, i Medalem Komisji Edukacji Narodowej 
oraz nadanym w 1979 r. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro- 
dzenia Polski. W 1985 r. otrzymał nagrodę Ministra Kultury 
i Sztuki, a w 1986 nagrodę Prezydenta Miasta Gdańska 

Do ostatnich chwil Profesor zajmował się swoją życiową 
pasją - historią architektury i ochroną jej zabytków. Nie chciał 
pogodzić się z fizyczną słabością, do ostatnich chwil podejmo- 
wał nowe zadania naukowe i dydaktyczne. 

Zmarł 20 czerwca 1 994 r. w Gdańsku i został pochowany na 
oliwskim cmentarzu. 

Jakub Szczepański 
Wydział Architektury 


Pożegnanie prof. Damazego J. Tilgnera 


Cmentarz Komunalny w Sopocie, 28 lutego 1997 r. 


I rumna, przed którą dzisiaj stoimy, zasługuje na najwyższą 
g głowy, kryje ona bowiem 
szczątki doczesne człowieka wielkiego formatu, świadka histo- 


uw 


>. Pochylmy wszyscy przed nią 


rii i uznanego twórcę historii. Widział i doświadczył wiele, ale 


zarazem i stworzył wiele. J 


o historia, życie, twórczość zasłu- 
gują na rozpowszechnienie, dogłębne studia, a w wielu aspe 
ktach powinny być wzorem do naśladowania. Urodzony na 
początku XX w. wraca na łono Ziemi Matki pod koniec tego 
wieku, lecz nie długość życia, chociaż imponująca, stanowi 
o wielkości śp. prof. Damazego Tilgnera. Wielkość przejawia 
się w sposobach rozwiązywania przez Niego problemów, po- 
konywania zakrętów życia, w postawie w obliczu tragedii 


Profesor Tilgner w wieku 60 lat osiągnął wszystko, o czym 
może marzyć naukowiec, do czego dąży człowiek ambitny 
Miał wspaniały dorobek, zyskał międzynarodowe uznanie, od 
zera utworzył unikalną Katedrę, skompletował doskonały ze- 
spół naukowy; mógł spokojnie patrzeć w przyszłość. Lista Jego 
osiągnięć już wtedy była tak wielka, że trzeba by dużo czasu 
poświęcić, żeby zaprezentować chociażby Jego staranne wy- 
kształcenie, wszechstronną praktykę zawodową. chwalebny 


udział w ruchu oporu w czasie ПІ wojny światowej, imponującą 


karierę sportową, w tym udział w olimpiadzie, pełnienie odpo- 
wiedzialnych i prestiżowych funkcji, aktywność polityczną. 
włącznie z posłowaniem do Sejmu, setki wychowanków, człon- 
kostwo w uznanych towarzystwach naukowych, pełnienie roli 
eksperta FAO, mnóstwo publikacji naukowych, wiele podręcz- 
ników, топор: 


ii, ordery, odznaczenia. 


Mógł pracować w najlepszych uczelniach i każda szczyciła- 


y się takim pracownikiem. Prof. Tilgner wybrał jednak PG 
i z nią związał się na dobre i złe, pozostał jej wierny do końca 
mimo że doznał od niej niewybaczalnej krzywdy 


odrzuciła Go, wyrzekła się Go. Wszystkie Jego osiągnię 


Uczelnia 


cia. 
zaszczyty nagle straciły na znaczeniu. Będąc bezwzględnie 
niewinnym został w 1968 roku oskarżony i na wniosek ówczes- 
nego rektora, Senat PG w tajnym głosowaniu, przy jednym 
głosie sprzeciwu, podjął haniebną uchwałę o *wydaleniu ze 


służby i pozbawieniu tytułu profesora” człowieka o nieposzla- 


kowanej opinii, o nienagannej postawie, bez reszty oddanego 


swojej uczelni. Tę decyzję podjęli Jego Koledzy, profesorowie 
Politechniki Gdańskiej, i tylko jeden sprawiedliwy znałazł się 
wśród nich. W tych tragicznych dniach prawie wszyscy Go 
opuścili. Czy kiedykolwiek zdołamy zmyć tę hańbę? Zatryum- 
fowały wtedy pogarda, kłamstwo, terror moralny, strach, ule- 
głość wobec ciemieżcy. Nawet później, kiedy minął strach. 
kiedy nie było już zagrożenia nikt z tych stronniczych sędziów 


nie zabrał głosu, nie przeprosił publicznie za popełnienie czynu 
tak odrażającego. Mało tego. kiedy rozpoczęły się starania 
o uniewinnienie Profesora próbowano nadal motać, przeszka- 
dzać, utrudniać i opóźniać działania 


Tragedia podobna do tej, jaka spotkała Profesora, niejedne 


mogłaby przytłoczyć, załamać, odebrać chęć do życia i do 


pracy. Profesor pozbawiony warsztatu pracy, odcięty od współ- 
pracowników pozostał jednak sobą i zgodnie ze swojąmaksymą 
*tylem wart - ilem stworzył” nadal tworzył, publikował, pisał 
książki, opracowywał ekspertyzy i na przekór wszystkim co 
roku przysyłał na ręce dziekanów Wydziału Chemicznego spra- 
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Profesor Патау J. mmer. (Fot. S. Ossowski) 


wozdania ze swojej pracy naukowej. A były to osiągnięcia 
imponujące, niejeden *czynny” profesor mógłby pozazdrościć 


takiego dorobku. Byłem pod wrażeniem Jego dokonań, podzi- 


wiałem Jego wytrwałość, wiedzę, hart ducha, wspaniałomyśl- 


ność, spokój i dobry humor. Na tym polegała wielkość 


profesora Tilgnera. Nikomu nie szkodził. Dlaczego więc Jego 
spotkała taka krzywda? Odpowiedź znajdziemy na kartach 
historii. Czy to pierwszy raz zdarzyło się w dziejach ludzkości 
że wielki człowiek, choć niewinny, został oskarżony i skazany 
z zawiści, chęci przejęcia dóbr, bądź li tylko dla zamknięcia 
ust? Ofiary takie jednak zwykle odradzały się w chwale, zyski- 
wały jeszcze większe znaczenie 


Profesorze, patrz jakie tłumy przyszły Cię pożegnać. Soli- 
daryzujemy się z Tobą. Spoczywaj w pokoju, swoim pracowi- 
tym życiem zasłużyłeś na odpoczynek 


W imieniu Pracowników i Studentów Politechniki Gdań- 
skiej składam wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie i Przy- 
jaciołom prof. Tilgnera. Księdzu za przewodniczenie ceremonii 
serdecznie dziękuję. Składam wyrazy podziękowania Repre- 
zentacyjnej Orkiestrze Marynarki Wojennej za uświetnienie 
ceremonii 


Prof. Aleksander Kołodziejczyk 
Rektor Politechniki Gdańskiej 


Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 19 lutego 1997 zmarł w wieku 90 lat światowy autorytet naukowy 
w dziedzinie technologii żywności, 
DOKTOR HONORIS CAUSA POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ, PROFESOR ZWYCZAJNY DR HAB. INŻ. 


W swoim działaniu zawsze kierował się zasadami "TYLEM WART -ILEM STWORZYŁ", 
"NON SOLUM - NOBIS" ("nie dla siebie, lecz dla ogółu") 


Człowiek o niezwykłych walorach etycznych. Symbolizował wartości bliskie środowisku akademickiemu: dążenie do 
prawdy, tolerancję i uczciwość. Profesor Politechniki Gdańskiej od 1948 r., gdzie prowadził wykłady na ówczesnym 
Wydziale Inżynierii Rolnej. Następnie zorganizował Katedrę Technologii Produktów Zwierzęcych. W tym okresie 
utworzył szkołę naukową w dziedzinie chemii i technologii wędzarnictwa oraz sensorycznej analizy jakości żywności. 
W każdym z tych kierunków osiągnął wyniki liczące się w światowej nauce. Opublikował 200 prac badawczych 
i monografi. Był członkiem krajowych międzynarodowych stowarzyszeń naukowych, w tym: Institute of Food Tech- 


nologists (USA), Institute of Food Science and Technology U.K. oraz członkiem niemieckiego Gastronomische 
Academie Deutschlands. Pracował jako ekspert FAO. Przez jedną kadencję przewodniczył Międzynarodowemu 
Komitetowi Nauki i Technologii Żywności oraz współorganizował Międzynarodową Unię Nauki i Technologii Żyw- 
ności. Za działalność naukową i dydaktyczną został wielokrotnie uhonorowany odznaczeniami państwowymi i nauko- 
wymi. Zaraz po drugiej wojnie światowej był posłem do Krajowej Rady Narodowej i na Sejm Ustawodawczy Na uwagę 
zasługują osiągnięcia w innych dziedzinach. Profesor był wybitnym sportowcem-olimpijczykiem. W 1968 r. bezprawną 
i haniebną decyzją został "zwolniony ze służby”, jednak nadal prowadził niezwykle aktywną działalność naukową. Dzień 
1 października 1992 r. był dniem chwały dla Profesora, wówczas to otrzymał tytuł i godność doktora honoris causa 
swojej ukochanej uczelni, której był wierny do ostatnich dni swojego życia. 


Żegnają Profesora Rektor i Senat POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ 


DZIEŃ HAŃBY - DZIEŃ CHWAŁY * 


Ре 25 lat dzieli dwa dni, które zapiszą się w dziejach 

Politechniki Gdańskiej. О pierwszym niewielu już pamięta, 

jego inscenizatorzy wymarli, większość nigdy nie słyszała. Ci, 

którzy pamiętają, czekają w napięciu, by zdążyć na dzień drugi. 

агу przed Panem Bogiem - mówią - bo ćwierć wieku to 

bardzo długo. Zwłaszcza długo w życiu dojrzałego człowieka. 
DZIEŃ HAŃBY 

Jest dżdżyste. chłodne popołudnie 13 stycznia 1968. Zza 
wahadłowych drzwi głównego wejścia Politechniki wyszedł 
samotnie olbrzymi mężczyzna. Przez chwilę zatrzymał się na 
podeście monumentalnych oblodzonych schodów i powiódł 
niewidzącym wzrokiem po czekających go stopniach. Stąpał po 
nich tysiące razy. 

Jeszcze przed kilku godzinami wchodził po nich pewny 
siebie. takim przynajmniej widzieli go obserwatorzy, to praw- 
da, że nieco nadrabiał miną, ale też w głębi duszy mówił sobie: 
То wszystko to jakiś koszmarny sen, z którego za chwilę się 
obudzi, nieporozumienie, które zaraz musi się wyjaśnić. Prze- 
cież tam, w tej sali dostojnej Alma Mater zasiadać będą ludzie 
poważni, profesorowie politechniki, tacy sami jak on. Tytuł 
profesora przecież zobowiązuje do charakteru, bo jakże ludzie 
obdarzeni autorytetem mogliby charakteru nie mieć. Tak mówił 
sobie przed kilku godzinami, gdy sprężystym, wysportowa- 
nym, mimo sześćdziesiątki na karku, krokiem piął się pod górę 
do Auditorium Maximum, które na ten jeden dzień przeznaczo- 
no na "salę rozpraw” Komisji Dyscyplinarnej dla Nauczycieli 
Akademickich. 

I oto jest już po rozprawie. W kieszeni ma wilczy bilet, 
w jego aktach osobowych zapisano: "wydalony za służby”. On 
- profesor zwyczajny, doktor habilitowany, kierownik katedry 
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-wyrzucony jak pies za bramę. Bez prawa powrotu. Upokorzo- 
ny w najwyższym stopniu na oczach licznie zebranej gawiedzi, 
która przyszła zwabiona sensacją publicznego sądu nad profe- 
sorem. Czegoś takiego Politechnika Gdańska nie doświadczyła 
w swej historii. 

Płatki śniegu migają przed oczami, zamazują kontury stopni 
Ile ich jest? Powinien pamiętać. Najpierw cztery, potem wąski 
spocznik, następnie trzy i znów spocznik - trochę szerszy. 
wreszcie sześć kolejnych i będzie już na bezpiecznym dole. 
Tylko nie poślizgnąć się, nie upaść na tych przeklętych scho- 
dach. Może patrzą gdzieś z góry, może czekają na ten moment 
ostatecznego upadku. na skowyt bólu, którego nie wydobył 
z siebie tam, w Auditorium Maximum, skąd wyszedł z hardo 
podniesioną głową. Musi tak nieść ją dalej. Poprzez te schody. 
poprzez długi dziedziniec i jeszcze dłuższą aleję wiodącą do 
głównej ulicy. Tam dopiero, za bezpiecznym zakrętem zrzuci 
zsiebie cały ciężar hardości i pogrąży się w rozpaczy anonimo- 
wego przechodnia. 

LIST 


Wczesną jesienią 1967 w gabinecie | sekretarza Komitetu 
Uczelnianego partii, dr. Józefa B., zjawił się oficer Służby 
Bezpieczeństwa. Na biurku sekretarza położył kopertę. - Co 
wiecie o profesorze Tilgnerze? ~ spytał. - Profesor przedwojen- 
ny. poznaniak, o orientacji zbliżonej do endeckiej, dziś 
niegroźny typ pozytywisty - wycedził sekretarz. - Tak? To 
przeczytajcie. 

Józef B. wziął do ręki kopertę. W miejscu nadawcy stało: 
"Loff Etiopski": Grand Hotel, adresatką była jakaś kobieta 
z Warszawy. Wyjął list. Zamiast daty - "poniedziałek, luuudzie 
co za zimno”. Dalej "Ala ma kota - Ala stoi - to lisy - wolno 
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Tomku w swoim domku - co za piękny elementarz. Bardzo 
jestem zobowiązany i winien 13 zł lub zapewne więcej:..". List 
był długi, pisany ciasno na maszynie i kończył się: Cześć pracy. 

- Był to list dziwaczny - mówił mi po latach Józef B. Zarazem 
irytujący. Bo niby to Tilgner dziękował adresatce za nadesłanie 
mu polskiego elementarza dla jego wnuka mieszkającego 
w Anglii (w tych latach o elementarz było trudno, a adresatka, 
jak się okazało, pracowała w wydawnictwie naukowym - przyp. 
J.J.), ale zarazem przedrzeźniał w tekście niektóre polskie słowa 
jak na przykład lud przez u zwykłe i z kreską przez d na końcu 
i przez 1. Użył na dodatek takiego słowa, którego w momencie 
czytania nie rozumiałem: hommuncullus - że niby ten mały 
w Anglii będzie się uczył z polskiego elementarza języka takich 
człowieczków. W liście były i inne irytujące sprawy. Urągał 
inteligencji, jak pisał, z awansu, która rozbija się po szosach 
samochodami; nie krył swej sympatii do Izraela, a było to tuż 
po wojnie izraelsko-egipskiej; bardzo negatywnie, najoględniej 
mówiąc, wyrażał się o Arabach. Nad wyznawaniem takich 
poglądów nic mogliśmy przejść do porządku dziennego. Ten 
człowiek nie mógł być dłużej profesorom w polskiej uczelni - 
skonkludował Józef B. I przyznał, że jako I sekretarz KU PZPR 
nadał bieg sprawie. To mówił mi jesienią 1981, gdy dowiedzia- 
łem się że, jest jakaś 

SPRAWA TILGNERA 

Dlaczego jednak list prywatny, bardzo intymny, który nigdy 
nie trafił do rąk adresatki, wylądował na biurku sekretarza 
partii? Józef B., gdy z nim rozmawiałem - już docent i szara 
eminencja Politechniki, tłumaczył mi to tak: Z nieznanych 
bliżej powodów SB zainteresowała się adresatką listu, panią 
o rozległych kontaktach w Warszawie. Tamże przejęto naj- 
prawdopodobniej list Tilgnera i odesłano do Gdańska, by zi- 
dentyfikować nadawcę. "Lwa Etiopskiego". Esbeckim 
grafologom przyszło to bez trudu, bo list na marginesie zawierał 
odręczne wstawki. Czasy były gorące, list przechwycono 21 
czerwca 1967, krótko po izraelskim blitzkriegu, kiedy to po 
chwilowym wahaniu władze PRL opowiedziały się po stronie 
arabskiej. Dygresja Tilgnera, o Żydach i Arabach, godziła w 
polską rację stanu. Inne dygresje dolewały oliwy do ognia. List 
przekazano prokuraturze. 

Prokuratura Wojewódzka w Gdańsku: Nie ma akt sprawy 
Tilgnera. Zostały zniszczone, jak zanotowano, w 1974 roku. 
Jest jednak rejestr spraw, a z niego wynika, że w dniu, w którym 
zarekwirowano list Tilgnera (21 czerwca 1967), wszczęto za- 
razem przeciwko niemu śledztwo, które jednak postanowiono 
umorzyć z powodu "braku znamion przestępstwa”. Ówczesny 
prokurator wojewódzki, choć zapewne się starał, nie znalazł 
dowodów winy, które pozwoliłyby mu postawić prof. Tilgnera 
przed sądem. Zaniechanie postępowania na drodze prawnej nie 
zakończyło jednak sprawy. Prokuratura i Służba Bezpieczeń- 
stwa miały jeszcze inną drogę wpływania na ludzkie losy, miały 
"swoją" partię. Właśnie dlatego funkcjonariusz SB zjawił się 
jesienią tegoż roku w gabinecie I sekretarza Komitetu Uczel- 
nianego, а ten "nadał bieg sprawie'”. 

RĘKAMI UCZONYCH 


Od tego momentu nastąpiła zmiana scenariusza. 18 listopada 
1967 ówczesny prokurator wojewódzki w Gdańsku, Jerzy Mi- 
klas skierował do rzecznika dyscyplinarnego Politechniki 
Gdańskiej prof. Jerzego S. pismo (polecenie?), w którym wnosił 
o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego przeciwko prof. 
Damazemu Tilgnerowi o to, że (cytuję): "dnia 21 czerwca 
1967 r. w Sopocie uchybił godności pracownika nauki PRL 
przez sporządzenie i wysłanie na adres (nazwisko adresatki - 
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przyp. J.J.) listu, w którym wychwalał agresję imperialistyczną 
Izraela, godził w rację stanu państwa polskiego negując osz- 
czerczo zagraniczną politykę PRL i poniżał polską inteligencję 
techniczną, wykazując w treści jszego listu wrogi i pogard- 
liwy stosunek do tejże inteligencji". 

13 grudnia rzecznik dyscyplinarny wezwał prof. Tilgnera na 
przesłuchanie, podczas którego "obwiniony" przyznał się do 
autorstwa listu. 15 grudnia rzecznik zakończył postępowanie 
wyjaśniające, a 21 grudnia skierował do komisji dyscyplinarnej 
wniosek o wszczęcie rozprawy przeciwko prof. Tilgnerowi za 
dopuszczenie się czynu sprzecznego z przepisami ustawy 
о szkołach wyższych. "Wykroczenie obwinionego - głosił 
wniosek rzecznika - polegało na poważnym uchybieniu god- 
ności pracownika naukowo-dydaktycznego polskiej wyższej 
uczelni, i stało w rażącej sprzeczności z wymaganiami stawia- 
nymi profesorom PRL, a w szczególności wymaganiami odno- 
szącymi się do ich postawy obywatelskiej. Tę swoją postawę 
obwiniony objawił w liście sporządzonym i wysłanym przez 
siebie w dniu,..". Ciąg dalszy był wierną kopią pisma prokura- 
tora, choć we wniosku rzecznika doszedł nowy zarzut: "wysoce 
pogardliwy stosunek do narodu polskiego i innych narodów”. 

Uzasadniając swój wniosek prof. S. dowodził, że obwiniony 
będąc profesorem zwyczajnym i kierownikiem katedry, a więc 
człowiekiem "powołanym do kształcenia i wychowania mło- 
dzieży studiującej na ideowych i światowych obywateli PRL, 
oddanych sprawie socjalizmu” wykazał swym czynem brak 
"kwalifikacji ideowych i moralnych niezbędnych do wykony- 
wania funkcji nauczyciela i wychowawcy młodzieży". Roz- 
strzygającym dowodem wykroczenia przeciwko powyższym 
wymogom - dowodził prof. S. - "był fakt, że list pisany był do 
osoby bliskiej obwinionemu, jak wynikało to z całej treści listu, 
a przez to był to list szczery i wyjawiał prawdziwą osobowość 
prof. Tilgnera". Kara, o jaką wnosił za to wykroczenie rzecznik, 
mogła być tylko jedna i zarazem najwyższa: "wydalenie ze 
służby”. Wniosek rzecznika, ów "akt oskarżenia" wpłynął do 
komisji dyscyplinarnej w porze składania gwiazdkowych pre- 
zentów. 

Tuż po nowym roku odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Senatu Politechniki Gdańskiej. Uczestnik tamtego posiedzenia 
prof. Ignacy Adamczewski, ówczesny dziekan Wydziału Che- 
mii, na którym pracował prof. Tilgner, tak mi ją zrelacjonował: 

- Senat zwołano na 3 stycznia 1968. Ówczesny rektor poli- 
techniki prof. Władysław B. postawił na porządku dziennym 
sprawę Tilgnera. Określił ją jako bardzo poważną ze względu 
na to, że do kierownictwa uczelni zwrócili się przedstawiciele 
organów ścigania. Mówił dalej, że sprawa ma charakter polity- 
czny i powinna być w tych kategoriach rozpatrywana. Domagał 
się szybkiego zawieszenia prof. Tilgnera w prawach kierownika 
katedry i nauczyciela akademickiego. Z przesłanek ideologicz- 
nych- jak - nazywa je prof. Adamczewski -tych samych sankcji 
domagał się ówczesny sekretarz komitetu partyjnego. Józef B. 
To straszne, ale członkowie Senatu ulegli presji rektora i sekre- 
tarza i przy jednym tylko głosie sprzeciwu, to oczywiste, że 
moim, bo broniłem go publicznie - mówi prof. Adamczewski - 
opowiedzieli się za zwolnieniem Tilgnera z funkcji kierownika 
katedry i pozbawieniem go tytułu profesora. 

Rozprawa przed komisją dyscyplinarną odbyła się wkrótce 
po świątecznych feriach. Jej werdykt brzmiał: wydalić ze służ- 
by. Komisji przewodniczył prof. Stanisław Sz. z Wydziału 
Budownictwa Wodnego. W skład zespołu orzekającego wcho- 
dzili ponadto: prof. Józef R. - architekt, prof. Józef W. - 
okrętowiec. Oskarżał prof. 5. Obrońcy nie było. Prof. Tilgner 
postanowił bronić się sam. 1 bronił się odpierając kolejne za- 


Nr 2/97 


rzuty postawione mu na podstawie odczytanych publicznie 
przez rzecznika, wyrwanych z kontekstu fragmentów listu. 

Bronił się w swoim stylu. Jego spisana mowa zachowała się 
do dzisiaj. Były w niej żal i zażenowanie, że jego prywatny, 
intymny list trafia na publiczną wokandę. Było wyznanie, że 
list jest osobliwą zabawa, żartobliwą igraszką stów pisanych do 
zaprzyjażnionej osoby w celu odprężenia, rozładowania stre- 
sów. Były wyjaśnienia, a raczej interpretacja stanowiących 
о zarzutach sformułowań listu, jak to na przykład, w którym nie 
zachowując przezornej ostrożności jeszcze raz zaprezentował 
swoje specyficzne poczucie humoru w wywodzie, że dzieli 
ludzi według wzrostu i dostępnych im racji żywnościowych 
(Tilgner - byt technologiem żywności) na ćwierć porcji, pół 
porcji, hommuncullusów і w ich przeciwieństwie długie fasony. 
Był w tej mowie apel do wysokiej komisji, aby uszanowała 
przywilej żyjącego jeszcze autora do komentowania własnych 
listów i uwaga o krzywdzących go zarzutach w kontekście całej 
jego 40-letniej pracy naukowej (w owym czasie prof. Tilgner 
liczył już 63 lata) dla dobra Polski i nauki światowej. Było 
wreszcie stwierdzenie nie za bardzo dla obwinionego bezpie- 
czne: "Jeżeli ktoś zrobił użytek z prywatnego listu, wydał 
wyłącznie świadectwo sobie”. 

Prof. Tilgner bronił się niefortunnie. Ani przez moment nie 
zdawał sobie najwyraźniej sprawy, że zamiast przybliżać unie- 
winnienie, ostrzył topór na własną szyję. Doc. B. powiedział 
mi po latach, że za sam ten wywód o ćwierć i półporcjach, nawet 
gdyby nie było aktu oskarżenia, wyrzuciłby go z uczelni. 
Błędem Tilgnera było to, że bronił się sam - powiedział mi 
pó: у jego obrońca z rozprawy rewizyjnej przed Wysoką 
Komisją Dyscyplinarną, doc. Leszek Kubicki - Żaden prawnik 
nie dopuściłby do publicznego odczytania prywatnego listu. 
Przecież dlatego właśnie prokurator nie mógł skierować tej 
Sprawy na drogę sądową, bo już pierwsze zdanie obrońcy 
wytrąciłoby mu cały "dowód winy”. Tajemnicę korespondencji 
chroni w Polsce konstytucja - akt prawny najwyższego rzędu. 
Konstytucja zapewnia pełen immunitet dla myśli i poglądów 
wyrażonych w prywatnej korespondencji. Stanowią one niena- 
ruszalną sferę intymną obywatela, nie podlegającą ingerencji 
ze strony władzy. dopóki nie ujawni ich uprawniony adresat 
lub sam nadawca. 

W żadnym wypadku sam list prywatny, nie przeznaczony do 
rozpowszechniania, nie może stanowić samoistnej podstawy 
dla odrębnego zarzutu. Ponieważ ani wobec prof. Tilgnera, ani 
wobec adresatki listu nie wszczęto uprzednio żadnego postępo- 
wania o przestępstwo, list Tilgnera otwarto bezprawnie. Tym 
większą nieprawością było użycie przez autonomiczną komisję 
dyscyplinarną w uczelni bezprawnie pozyskanego dokumentu 
jako jedynego dowodu winy, a zarazem wystarczającego po- 
wodu skazania wielce zasłużonego Ша Polski i dla nauki świa- 
towej profesora, na naukową banicję. 

W Politechnice Gdańskiej podeptano prawo, w tym prawo 
najwyższe: konstytucję. Przerażająco smutne jest jednak to, że 
posłużono się w tym celu polskimi uczonymi, którzy poprzez 
brak odwagi cywilnej jednych i służalczą gorliwość drugich, 
okazali się bezwolnym narzędziem manipulacji cynicznego 
stróża prawa. 


REWIZJA 
Profesorowie Politechniki, sędziowie tamtej rozprawy po- 
wiedzieli mi po latach, że nie znali prawa. 
Prof. Stanisław Sz. przewodniczący komisji: 
- Nigdy nie miałem ciągot do procedury prawnej. Mój oso- 
bisty pogląd początkowo był taki, że większym przewinieniem 
jest czytanie cudzych listów niż ich pisanie, ale sekretarz partii 
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i rzecznik dyscyplinarny nalegali, by Tilgnera koniecznie uka- 
гас. Oni lepiej znali się na prawie, No to ukaraliśmy. . . 

Prof. Józef W., członek komisji, późniejszy członek PAN 
i przewodniczący jej oddziału w Gdańsku: - Gdybym w tam- 
tych latach miał późniejsze doświadczenie, zbadałbym dokład- 
nie sprawę od strony formalnej. Ale wówczas nikt z zespołu 
orzekającego nie znał się na prawie. Do sprawy podeszliśmy 
emocjonalnie: skoro tak pisał, to tak myślał i mógł w tym duchu 
postępować. 

- A konstytucja? - pytam. Sędziowie milczą, ale odpowiedzi 
udzielił mi jeden z uczestników pamiętnego posiedzenia Sena- 
tu, prof. Tadeusz Sz., ówczesny dziekan Wydziału Budownic- 
twa Lądowego: - Konstytucja, wielkie słowo, ale w tamtej 
sprawie też brzmiało emocjonalnie. Ludzie, którzy przeżywali 
lata pięćdziesiąte, którzy z byle powodu wzywani byli na 
przesłuchania, a w prywatnej rozmowie telefonicznej posługi- 
wali się kodem, tacy ludzie nie mieli odwagi powoływać się na 
konstytucję, która była jakby aktem z odległej epoki. 

Prawo znali jednak członkowie Wyższej Komisji Dyscypli- 
narnej dla Pracowników Naukowo-Dydaktycznych Szkół Wy- 
ższych, do której odwołał się prof. Tilgner. Tym razem nie 
zaniechał obrońcy. A ten doktor prawa z placówki PAN w War- 
szawie wniósł o umorzenie całego postępowania, gdyż, jak 
wywodził, wobec braku nagannego czynu, którym żadną miarą 
nie może być list prywatny, postępowanie dyscyplinarne 
w Politechnice Gdańskiej zostało wszczęte bezpodstawnie. 
"Prokurator (przekazując list osobom trzecim) przekroczył 
swoje uprawnienia w sposób tak rażący. iż można je uznać za 
przestępcze ... W postępowaniu autonomicznej komisji nie 
może być dowodem to, co jest sprzeczne z prawem”. 

Ale i los i ludzie nie byli skłonni sprzyjać prawu. Termin 
pierwszego, niejawnego posiedzenia Wyższej Komisji Dyscy- 
plinarnej wyznaczony został na dzień 8 marca. Był rok 1968. 
Dzień ten przeszedł do historii wszakże z innego powodu. 
W tym dniu studenci Warszawy wyłlegli na ulice, a na spotkanie 
im podążyli ludzie w stalowych hełmach, zaopatrzeni w tarcze, 
granaty łzawiące i pałki. Zanim wylegli na ulice, zgromadzili 
się na dziedzińcu Uniwersytetu Warszawskiego, a za nimi 
stanęli ludzie ubrani w robotnicze kombinezony, z kauczuko- 
wymi pałkami w rękach. Jeszcze wcześniej, do zgromadzonych 
na dziedzińcu studentów przemówił prorektor uniwersytetu, 
prof. Zygmunt Rybicki, który wykazał jak na dłoni, iż zgroma- 
dzenie bez zezwolenia władz jest bezprawne i wezwał do 
natychmiastowego rozwiązania. Ponieważ jednak rokoszanie 
zaczęli wznosić hasła o eksterytorialności uczelni, ludzie w ro- 
botniczych kombinezonach wsparli czynem wezwanie prore- 
ktora. 

Oczywiście, prof. Jan Różycki, przewodniczący Wyższej 
Komisji Dyscyplinarnej zwołując niejawne posiedzenie komi- 
sji w sprawie prof. Tilgnera na dzień 8 marca, nie przewidywał 
takiego zbiegu wydarzeń. Komisja dyscyplinarna, zwłaszcza 
odwoławcza to przecież nie sąd polowy i nie powinna orzekać 
pod ogniem frontowej artylerii. Sprawie Tilgnera los jednak nie 
sprzyjał. Atmosfera była frontowa, a jeden z czołowych akto- 
rów sprawy, rzecznik dyscyplinarny WKD, prof. Zygmunt 
Rybicki miał równolegle do załatwienia stłumienie rebelii, 
jakiej nie znało jeszcze środowisko akademickie w powojennej 
Polsce. 

Prof. prawa Zygmunt Rybicki pogodził jednak jedno i dru- 
gie. Na posiedzeniu niejawnym, bez udziału obwinionego i ob- 
rońcy wniósł o oddalenie pisemnego wniosku obrony 
w sprawach: 
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niedopuszczalności postępowania dyscyplinarnego za czyn 

zawarty w liście prywatnym 
- uznania jako dowodu winy listu przejętego bezprawnie przez 

prokuratora; w tym względzie prof. Rybicki stwierdził, że 

WKD nie jest uprawniona do badania legalności działania 

organów prokuratury 

Wyższa Komisja Dyscyplinarna, w której gronie było jesz- 
cze dwóch profesorów prawa: Witold Czachórski i Jerzy Wrób- 
lewski oraz profesorowie Jan Różycki, Władysław Bieda, 
Marian Górski i Piotr Zaremba przychyliła się do wniosku 
rzecznika. Zapadły ważne ustalenia. 

Rozprawę jawną odraczano dwukrotnie. Ostatecznie odbyła 
się w dniu 7 czerwca 1968 r. Z pierwotnego składu zespołu 
orzekającego ubyli W. Bieda i M. Górski, w ostatniej chwili 
dokooptowano Henryka Samsonowicza. Ustalenia z posiedze- 
nia niejawnego właściwie przesądziły sprawę. Na nic zdała się 
odważna, wręcz oskarżycielska wobec “policji myśli” mowa 
obrończa, na nic zeznania świadków: byłych uczniów i wycho- 
wanków prof. Tilgnera - w czasie procesu już docentów i pro- 
fesorów: na nic oświadczenia współpracowników z politech- 
niki i krajowych autorytetów z pokrewnych dziedzin o niekwe- 
stionowanych zasługach profesorach polskiej nauki i gospodar- 
ki, na nic także niezwykłe zeznanie dowódcy legendarnego 
batalionu "Parasol", Adama Borysa, który ukazał nieznaną 
dotąd, odważną postawę profesora w czasie okupacji i jego 
zasługi dla polskiego przemysłu przetwórczego przed wojną. 

To wszystko najwyraźniej nie miało znaczenia, bo wyrok był 


już przesądzony: zwolnić ze służby. Pod wyrokiem podpisy 
czterech spośród pięciu sędziów w profesorskich togach. Jeden 
założył votum separatum. Prof. Henryk Samsonowicz - bo 
о nim tu mowa - po latach powiedział mi, że postawa kolegów 


z komisji budziła | obrzydzenie: - Serwilizm mieszał się 
z cynizmem, kiedy chcąc uformalnić bezprawny dowód winy 
(list prywatny) uzasadniali swój werdykt faktem, że list Tilg- 
nera odczytany na publicznej rozprawie w Gdańsku przestał 
być tajemnicą i jako taki nie podlega konstytucyjnej ochronie 

- Posłużono się oszczerstwem, aby zabić wybitną osobowość 
- powiedział mi doc. Adam Borys. - W samo błoto chciano go 
wdeptać za to chyba, że był pierwszym ambasadorem polskiej 
nauki i przemysłu żywnościowego, które wyprowadził na wody 
międzynarodowe. On - Polak z rodowodem w połowie niemiec- 
kim, który potrafił oprzeć się kuszącym propozycjom z Niemiec 
przed wojną i hitleryzmowi w czasie okupacji. Dlatego nie 
odbudujemy szacunku dla nauki w Polsce, jeśli nie zostanie 
zrehabilitowany prof. Tilgner 

KATHARSIS 

Profesor Damazy Tilgner miał ро orwellowsku "wyparo- 
Ale on - jak powiada - nie chciał rdzewieć. Ogłaszał 
swoje prace za granicą - książki, publikacje, recenzje, eksper- 
tyzy dła międzynarodowych towarzystw naukowych i gospo- 
darczych. Na | wiedzę i doświadczenie do dziś nie osłabło 
zapotrzebowanie. Prof. Tilgner to instytucja, do której każdego 
dnia przychodzą dziesiątki listów z całego świata, 

Tylko w rodzinnym kraju nie mógł istnieć. Jego książki, 
pionierskie w zakresie technologii żywności, nie mogły być 
wznawiane. Gdy za namową jednego ze swych uczniów napisał 
wspólną z nim publikację, wydawca - dyrektor Morskiego 
Instytutu Rybackiego dr Ryszard Maj - wykreślił w druku 
nazwisko Tilgnera - współautora. Niewielu starczało odwagi, 
by zaprotestować. A już za desperacką uznano samotną próbę 
rehabilitacji Tilgnera podjętą przez wybitną osobowość poli- 
techniczną prof. Stanisława Szpora, elektryka, który w latach 


wać" 
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PISMO PG 


siedemdziesiątych słał petycje do ministra nauki, a potem prze- 
wodniczącego Rady Państwa, Henryka Jabłońskieg 

Dopiero odwilż po sierpniu 1980 obudziła uśpione sumienia 
W maju 1981 senat Politechniki w nowym kształcie podjął 
uchwałę w sprawie wszczęcia oficjalnej rehabilitacji, a w ślad 
za nią ówczesny rektor prof. Marian Cichy przysłał profesorowi 
list wyrażający ubolewanie i zapowiedź rewizji "niesławnego 
werdyktu”. Noc stanu wojennego zatrzymała wszelkie działa- 
nia, ale sumienia zostały obudzone i po kilku latach dzięki 
staraniom wielu ludzi z Politechniki i z kraju nowe komisje 
dyscyplinarne w Warszawie i w Gdańsku podjęły rewizję spra- 
wy i postanowiły uniewinnić prof. T ега. Ostateczny wer- 
dykt uniewinniający uprawomocnił się w 1986 r. W trzy lata 
później nowy minister edukacji narodowej prof. Henryk Sam- 
sonowicz napisał z okazji 85 urodzin profesora Tilgnera "By- 
łem wówczas członkiem zespołu orzekającego. a fakt ze 
zostałem przegłosowany nie zwalnia mnie z odpowiedzialności 
za udział w tej sprawie. Ówczesny system tworzył atmosferę 
szantażu, gróźb i kłamstwa..." 

I oto zbliża się 1 października 1992, inauguracja roku aka- 
demickiego, największe święto każdej uczelni. Do wielkiej auli, 
z której zniknęło popiersie Marchlewski 
rem dostojny Senat Politechniki, chór odśpiewa "Gaudeamus 
igitur", Jego Magnificencja Rektor wygłosi przemówienie, 
a potem... Senat nada tytuł i godność doktora honoris causa 
Politechniki Gdańskiej profesorowi zwyczajnemu doktorowi 
habilitowanemu inżynierowi Damazemu Jerzemu Tilgnerowi 

Piękny dzień nadchodzi, dzień chwały, po 25 latach upoko- 
rzeń. 

Profesorze Tilgner, musisz tylko pokonać te... schody 

PS. Wszyscy członkowie Komisji Dyscyplinarnej z 1968 
roku juź zmarli, nie żyją także rzecznik dyscyplinarny ani 
ówczesny sekretarz partii, nie znany mi jest los b. rektora 
Politechniki, który wyemigrował z Gdańska. Z wieloma z tych 
ludzi rozmawiałem za ich życia, kiedy podjąłem pierwszą próbę 
opublikowania tej historii. Obszerna i znacznie bardziej niż 
obecna (z braku miejsca) udokumentowana publikacja poszła 
jednak na przemiał. Dziś uwzgłędniając okoliczności zrezyg- 
nowałem z podania nazwisk ludzi, o których wiem, że nie żyją 
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2 ZWIĄZEK FILISTRÓW 
GDANSKIEJ KORPORACJI *ZAG WISŁA” 


Motto. 


" Braciom, co po życia znoju 
Spoczywają już w spokoju 
Pod mogilnym żwirem ziemi 
Wieczny pokój, wieczna cześć 
(2 "Pieśni otwarcia" śpiewanej na uroczystych zgro- 
madzeniach, tzw., komerszach, polskich korporacji 
akademickich.) 
WSTĘP 
W poprzednich pięciu kolejnych numerach PISMA PG 
przedstawiłem zarys historii, zasady organizacji i szkic działal- 
ności najstarszej i najliczniejszej z czterech polskich korporacji 
akademickich jakie istniały przy Politechnice Wolnego Miasta 
Gdańska. 

Do pisania tych artykułów wykorzystałem wiele nie publi- 
kowanych do tej pory dokumentów, wzbogacając tekst ponad 
50 ilustracjami. 

Przypomnę, że korporację "ZAG WISŁA”, kontynuatorkę 
działalności istniejącego w latach 1913-1921 ZWIĄZKU 
AKADEMIKÓW GDAŃSKICH (ZAG) tworzyły: 

- Konwent czynny korporacji (studenci w Gdańsku). 

- Związek Filistrów z Kołami w Warszawie i Gdańsku. 

Korporację "ZAG WISŁA” powołano na Zjeździe w Gdań- 
sku w dniu 29 czerwca 1921 roku. Oprócz studentów 
w Zjeździe tym uczestniczyli: członkowie-założyciele ZAG 
oraz grono współpracujących od lat ze Związkiem przedstawi- 
cieli Polonii Gdańskiej. Zgodnie ze zwyczajami, jakie obowią- 
zywały w polskich korporacjach akademickich, absolwenci 
uczelni nie zrywali kontaktów ze swymi korporacjami. Uczest- 
niczyli dalej w życiu korporacji jako FILISTRZY. 

Specyfika stosunków społeczno-politycznych, jakie istniały 
w nowo utworzonym Wolnym Mieście Gdańsku, powodowała, 
że Koła Filistrów polskich korporacji korzystały zoferty współ- 
pracy z Polakami - absolwentami uczelni niemieckich i rosyj- 


STATUT 


ZWIĄZKU FILISTRÓW 
GDAŃSKIEJ KORPORACJI 


ZAG..WISŁA* 


MŁODZIEŻ POLSKA 
AKADEMICKA ZA GRANICĄ 
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Statut - 1928 r. 
(Ze zbioru W. Heppneraj 


Okładka książki A. Karbowiaka. 
(Ze zbioru W. Неррпеға) 
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skich. Niewielu tylko Polaków, jacy ukończyli Politechnikę 
w WM Gdańsku, mogło znaleźć zatrudnienie w tym mieście. 
Wyjeżdżali oni do Polski. Stąd wzmocnienie korporacji doko- 
optowanymi Filistrami w poważny sposób wzmacniało organi- 
zacyjnie korporację. Na przykład do Związku Filistrów K! 
HELANIA przyjęto członków Koła Technologów Petersbur- 
skich (absolwentów Instytutu Technologicznego w Petersbur- 
gu). 
POWOŁANIE ZWIĄZKU FILISTRÓW 
K! ZAG WISŁA 

Związek Filistrów powołany został na Dorocznym Roczni- 
cowym Zjeździe Korporacji w dniu 29 czerwca 1924 roku. 
Utworzyli go członkowie-założyciele Związku Akademików 
Gdańskich (1913-1921) oraz kilku członków К! ZAG WISŁA. 
którzy zdołali uzyskać dyplomy, a nie chcieli zrywać kontaktu 
ze swoją korporacją. Do Związku Filistrów przyjęto też kilka 
osób z grona Połonii Gdańskiej, które w czasach niewoli współ- 
pracowały bardzo aktywnie z ZAG. Zasadniczą jednak sprawą 
było przystąpienie do Związku Filistrów licznego i bardzo 
prężnie działającego, a liczącego ponad 100 członków, KOŁA 
KARLSRUHEŃCZYKÓW. Koło to, z siedzibą w Warszawie, 
utworzyli polscy absolwenci Politechniki w Karlsruhe. Brak 
miejsca uniemożliwia mi rozszerzenie tego tematu. Wspomnę 
zatem tylko, że na założonej w 1825 roku Politechnice w Karls- 
ruhe (stolica Wielkiego Księstwa Badeńskiego) studiowała 
dość znaczna grupa Polaków pochodzących z wszystkich trzech 
zaborów. Zorganizowani byli w КИКи - początkowo tajnych - 
organizacjach, jak: Polska Czytelnia Akademicka (1893), czy 
Towarzystwo Akademickie Wzajemnej Pomocy Philomathia 
(1890). Stowarzyszenia te przechodziły szereg reorganizacji. 
Gdy władze niemieckie zmieniły stosunek do istniejących sto- 
warzyszeń, jawną działalność prowadziły w pierwszych latach 
XX wieku następujące polskie organizacje akademickie: Polska 
Czytelnia Akademicka, Bratnia Pomoc (od 1908) oraz Towa- 
rzystwo Młodzieży Polskiej Postępowej ZNICZ (od 1908). 
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Szereg informacji dotyczących polskich akademików studiują- 

cych na Politechnice w Karlsruhe zamieszcza Antoni Karbo- 

wiak w swej książce pt. "Młodzież polska akademicka za 
granicą 1795-1910" (Kraków, 1910). Załączam zdjęcie okładki 
tej książki. 

Inicjatorem przyłączenia się Koła Karlsruheńczyków do 
Związku Filistrów Gdańskiej K! ZAG WISŁA był jego Prezes 
inż. Stefan Moździeński. W ten sposób konwent czynny (stu- 
denci w Gdańsku) zyskał bardzo istotne dla dalszej działalności 
korporacji zaplecze, w tym również i finansowe. 

О wzajemnych stosunkach Konwentu czynnego (około 50 
członków) i Związku Filistrów (około 180 członków) sporo 
informacji zawierają "Sprawozdania z działalności. . . K! ZAG 
WISŁA. Były one załącznikami do zaproszeń, jakie otrzymy- 
wały osoby uczestniczące w Dorocznych Zjazdach Korporacji 
w czerwcu każdego roku. 

W *Sprawozdaniu za semestr zimowy r.ak. 1925/26” m. in. 
czytamy: *... Nagle w początkach lutego wstrząsnęła К! niesły- 
chanie smutna wieść o śmierci ukochanego Prezesa Związku 
Filistrów śp. Filistra inż. Stefana Moździeńskiego, którego 
nieocenione zabiegi i starania doprowadziły do niezwykle ści- 
słego zespolenia Koła Karlsruheńczyków z K! ZAG WISŁA... 
Na pogrzebie śp. Zmarłego delegacja K! spotkała się z dowo- 
dami nadzwyczajnej troskliwości o przyszłość korporacji ze 
strony Związku Filistrów...”. Funkcje Prezesów Związku Fili- 
strów pełnili kolejno były Prezes Rady Ministrów RP inż. 
Leopold Skulski, a potem (do 1939 roku) inż. Wacław Manduk. 

Z okresu działalności Związku Filistrów Gdańskiej K! ZAG 
WISŁA zachowało się sporo dokumentów źródłowych - oprócz 
wielu wycinków prasowych - z których kilka omówię w skró- 
cie. Zamieszczam teź kilka reprodukcji stron tytułowych. Wiel- 
ka szkoda, że w dotychczasowych publikacjach. dotyczących 
działalności polskich stowarzyszeń akademickich przy Polite- 
chnice Wolnego Miasta Gdańska, żaden z tych dokumentów 
nie został uwzględniony. 

STATUT ZWIĄZKU FILISTRÓW 

Dokument ten został zatwierdzony na Zjeżdzie w dniu 29 
czerwca 1924 roku w Gdańsku. Siedzibą Związku Filistrów, 
jako osoby prawnej, było miasto stołeczne Warszawa. Po kilku 
latach zostało to potwierdzone wpisem do rejestru stowarzy- 
szeń nakazanym przez postanowienie Komisarza Rządu na m. 
st. Warszawę. Decyzję podjęto 16 maja 1928 roku. Zakres 
działalności Związku Filistrów obejmował teren całej Polski 
i Wolnego Miasta Gdańska, z zachowaniem praw i przepisów 
miejscowych o stowarzyszeniach. 

Zadaniem Związku Filistrów Gdańskiej Korporacji ZAG 
WISŁA było: 

a) podtrzymanie istnienia K! ZAG. WISŁA tak pod względem 
materialnym, jak i moralnym, w myśl jej ideologii zawartej 
w statucie, 

b) wzajemne oddziaływanie koleżeńskie zmierzające do udo- 
skonalenia umysłowego i moralnego w myśl ideologii Kor- 
poracji, 

с) przestrzeganie wśród swych członków postępowania zgod- 
nego z narodowym i etycznymi zasadami, 

d) pomoc wzajemna pod każdym względem, 

e) pielęgnowanie ścisłych stosunków towarzyskich między Fi- 
listrami i członkami Korporacji, 

f) zapomoga dla wdów i sierot po zmarłych Filistrach, 

g) pośrednictwo pracy dla członków Korporacji. 

Zgodnie z założeniami statutu, Związek Filistrów był stowa- 
rzyszeniem apolitycznym i bezpartyjnym. 
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WŁADZE ZWIĄZKU FILISTRÓW 

Władze i organy Związku Filistrów stanowiły: 

a) ZJAZD FILISTRÓW zwyczajny - odbywał się co roku 
w rocznicę założenia K! ZAG WISŁA w dniu 29 czerwca. 
Organizowany był w Gdańsku jako część programu Zjazdu 
Rocznicowego Korporacji. Do kompetencji Zjazdu Filister- 
skiego - oprócz zadań określonych regulaminem - należało 
zatwierdzanie uchwał konwentu czynnego K! ZAG WISŁA, 
dotyczących rozporządzania jej majątkiem oraz propozycji 
zmian w statutach. 

b) PREZYDIUM ZWIĄZKU FILISTRÓW składało się 
z siedmiu członków, z których czterech (Prezes, 1 Wiceprezes, 
1 Sekretarz i I Skarbnik) musiało zamieszkiwać w siedzibie 
Związku (Warszawa), a trzech (11 Wiceprezes, ІІ Sekretarz 
i Il Skarbnik) w siedzibie Korporacji (Gdańsku). Kadencja 
trwała rok z prawem powtórnego wyboru. Do kompetencji 
Prezydium należało m.in. reprezentowanie Związku Filistrów 
i ogólne kierownictwo jego pracami, przygotowywanie Zjaz- 
dów, opracowywanie regulaminów. zarządzanie majątkiem, 
organizowanie comiesięcznych zebrań Filistrów, utrzymywa- 
nie ścisłej łączności z K! ZAG. WISŁA poprzez uczestnictwo 
w jej zebraniach, i szereg innych. 

с) WYDZIAŁ SĄDOWY - działał opierając się na zasadach 
określonych Regulaminem zatwierdzonym przez Zjazd Fili- 
strów. Zadaniem jego było pełnienie funkcji Komisji Kwalifi- 
kacyjnej przy przyjmowaniu nowych członków, a także 
rozpatrywanie i wydawanie orzeczeń: 

- w sprawach dotyczących sporów wynikłych między 

członkami, 

- nieetycznych postępków członków. 

Wydział Sądowy składał się z 5 członków oraz 5 zastępców 
wybieranych na dwa lata z tym, że co roku ustępowały po trzy 
osoby ze składu (z prawem powtórnego wyboru). 

d) KOMISJA REWIZYJNA - składała się z trzech członków 
wybieranych przez Zjazd na roczną kadencję. 

REGULAMINY ZWIĄZKU FILISTRÓW 

W codziennej pracy Związku Filistrów przestrzegano szere- 
gu regulaminów. Kilka z nich wymienię: 

- Regulamin uzyskania członkostwa. Filistrem rzeczywistym 
mógł zostać każdy członek (rycerz) K! ZAG WISŁA. Zda- 
rzały się też przypadki przyjmowania innych osób odpowia- 
dających wymogom statutu. Procedura przyjęcia była dość 
złożona i polegała na: przedstawieniu przez kandydata wnio- 
sku podpisanego przez dwóch członków wprowadzających, 
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rozpatrzeniu wniosku przez Komisję kwalifikacyjną, uzyska- 
niu pozytywnej opinii K! ZAG WISŁA, przyjęciu wniosku 
na posiedzeniu Koła Okręgowego Związku (Warszawa lub 
Gdańsk) poprzez uzyskanie 4/5 głosów obecnych, aż wresz- 
cie zatwierdzenie przyjęcia członka na Zjeździe Filisterskim 
(również 4/5 głosów). 

- Regulamin noszenia oznak zewnętrznych. Do oznak zewnę- 
trznych należała noszona na lewej klapie ubrania oznaka 
filisterska (okręt - żaglowiec gdański z emblematami techni- 
cznymi: koło zębate, trójkąt, cyrkiel i napisem ZAG WISŁA) 
oraz barwy. Barwami nazywano wstęgi-bandy i czapki-de- 
kle, Sposób noszenia barw oraz miejsca i sytuacje, gdzie je 
noszono, był ściśle określony. 

W swym zbiorze dokumentów posiadam również: 

- Regulamin Zjazdu Filisterskiego. 

- Regulamin Prezydium Związku Filistrów, 

- Regulaminy Kół Okręgowych (Warszawskiego i Gdań- 

skiego). 
- Regulamin Wydziału Sądowego. 
CZŁONKOWIE ZWIĄZKU FILISTRÓW 

Posiadam kilka "LIST członków Związku Filistrów Gdań- 
skiej К! ZAG WISŁA" - zamieszczam zaledwie dwa zdjęcia 
ich okładek. Listy te przygotowywane były na Doroczne Zjazdy 

w czerwcu. Zawierają one imiona i nazwiska członków Związ- 

ku Filistrów, oraz ich tytuły naukowe, miejsca pracy i adresy. 

Dane te były co roku aktualizowane. Przeglądając "Listy człon- 

ków..." np. Koła Warszawskiego - liczyło około 160 członków 

- można stwierdzić, że do grona członków tego Koła należało 

m.n.: 

- ponad 10 profesorów wyższych uczelni Warszawy, Wilna 

i Lwowa, 
ponad 30 dyrektorów różnych dużych przedsiębiorstw, 
wielu inżynierów prowadzących własne firmy techniczne, 
bardzo wielu inżynierów różnych specjałności pracujących 
na różnych stanowiskach (przewaźnie kierowniczych) w fir- 
mach zlokalizowanych w całej Polsce, 
spotyka się też nazwiska osób zatrudnionych w instytucjach 
i urzędach państwowych (b. premier, b. minister oraz kilka 
osób pracujących w różnych ministerstwach). 

Do grona członków Koła Warszawskiego należeli też - 
mieszkający w Polsce - założyciele Związku Akademików 
Gdańskich, oraz około 50 absolwentów Politechniki WM 
Gdańska. Długoletnim Prezesem Związku Filistrów był inż. 
W. Manduk, a wiceprezesem inż. B. Bukowski. Koło Gdańskie 
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Lista czlonków Koła Gdańskiego w 1935 roku. 
(Ze zbioru W. Heppnera) 
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Związku Filistrów grupowało członków mieszkających na te- 
renie Wolnego Miasta Gdańska. Załączam zdjęcie listy człon- 
ków Koła Gdańskiego z 1935 roku. 

Niezwykle rzadko, na mocy uchwały Zjazdu Filistrów - 
w uzgodnienia z Prezydium konwentu czynnego K! ZAG WIS- 
ŁA osobom, które wybitnie zasłużyły się dla Korporacji, nada- 
wano godność FILISTRA HONOROWEGO. W całej historii 
działalności K! ZAG WISŁA tytułem tym uhonorowano : 

- Fil. h.c. Henryka Strassburgera, w latach 1924-1932 Komi- 
sarza Generalnego Rządu RP w Wolnym Mieście Gdańsku, 

- Fil. h.c. dra Mieczysława Marchlewskiego, wielce zasłużo- 
nego działacza Polonii Gdańskiej, który po okresie pracy 
w Komisariacie Generalnym RP pełnił m.in. w latach 30. 
funkcję Konsula Generalnego RP w Nowym Yorku. 

Niezależnie od Dorocznych Zjazdów korporacji K! ZAG 
WISŁA” organizowane były (na ogół w I kwartale roku) Zjazdy 
i bale Związku Filistrów w Warszawie. 

ZJAZD FILISTRÓW GDAŃSKIEJ K! ZAG WISŁA 

w 1928 roku 

O Zjeździe tym można przeczytać w *WIADOMOŚCIACH 
KORPORACYJNYCH (R. 1, 1928, nr 6, str. 193-196): 

"W celu wzajemnej wymiany myśli, stwierdzenia rezultatu 
prac dotychczasowych i podjęcia dalszych, zwołany został 
Zjazd Filistrów Gdańskiej K! ZAG WISŁA w Warszawie, 
obejmujący trzydniowy program. Zjazd rozpoczął się w dniu 
14 stycznia 1928 roku o godzinie 10 uroczystą mszą św. w koś- 
ciele pp. Kanoniczek, przy licznym udziale filistrów, gości 
i delegatów korporacji zaprzyjaźnionych, jako to estońskiej K! 
VAINLA iK! AQUILONIA z Warszawy. oraz członków czyn- 
nej korporacji (W.H.: studenci) w Gdańsku. Po mszy św. ucze- 
stnicy Zjazdu udali się na obrady do lokalu Stowarzyszenia 
Techników Polskich. Obrady. w obecności 80 zgromadzonych 
osób, zagaił prezes Związku Filistrów b. premier Skulski, który 
w swym inauguracyjnym wystąpieniu podkreślił cel tego Zjaz- 
du, chęć stworzenia z korporacji ośrodka życia umysłowego jej 
członków oraz chęć poznania swych młodszych kolegów 
z Gdańska. Następnie, wspominając zasługi śp. Możdzińskie- 
go. który doprowadził do połączenia się Koła b. Karlsruheń- 
czyków z K! WISŁA, odczytał listę zmarłych członków tego 
Koła, których pamięć obecni uczcili przez powstanie. 

Ze sprawozdania Prezydium Związku można było sobie 
stworzyć obraz całokształtu prac Związku, które szły w kierun- 
ku moralnego i materialnego poparcia Korporacji czynnej oraz 
zacieśniania więzów przyjaźni wśród filistrów, przez urządza- 
nie miesięcznych zebrań dyskusyjnych i towarzyskich i utrzy- 
mywanie ścisłego kontaktu między kolegami. 

Realnym objawem tej spójni jest myśl stworzenia wśród 
filistrów kooperatywy budowlanej, by wspólnymi siłami posta- 
rać się o własne strzechy. Poza tym Zarząd Związku starał się 
o zarejestrowanie tegoż u władz, co uwieńczone zostało po- 
myślnym skutkiem, W celu zaś podniesienia efektu wspólnej 
pracy wszystkich korporacji dla dobra państwa, w myśl zasady: 
w jedności siła - Zarząd Związku przychylnie odniósł się do 
projektu stworzenia Związku Związków Filistrów. 

W drugiej części obrad, oddał Prezes Związku Skulski prze- 
wodnictwo wiceprezesowi Mandukowi, po czym wygłoszone 
zostały referaty: 

1) Filistra inż. K. Kubackiego pt. "Zarys Ideologii Korporacji 

Polskich", 

2) Fil. J. Zawadzkiego - prof. Polit. Warsz. - "Kilka uwag 

o najnowszych zdobyczach technologii chemicznej”, 
3)Fil. J. Smogorzowskiego - sędzia Sądu Okręg. W-wa- " Sądy 

pracy", 
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4) Fil. A. Sroki - inż. mech. - "Wyzysk w pojęciu socjalizmu”, 
5) Comilitona T. Staniewskiego "O typ inteligenta polskiego 

w wychowaniu korporacyjnym". 

Referaty, bardzo starannie opracowane i głęboko przemyś- 
lane, spotkały się z entuzjastycznym przyjęciem. Na wniosek 
Fil. inż. ). Wyganowskiego referaty Fil. K. Kubackiego i Com. 
T. Staniewskiego postanowiono ogłosić drukiem w "Wiado- 
mościach Korporacyjnych" (uwaga W.H.: ukazały się w nume- 
rach 7, 8 i dalsze w 1928 roku). Po ukończeniu obrad, o godzinie 
14 uczestnicy udali się na wspólne śniadanie, gdzie wśród 
miłego nastroju wygłoszono cały szereg mów okolicznościo- 
wych, zarówno poważnych, jak i pełnych zdrowego humoru. 
Po śniadaniu udano się do kawiarni "Gastronomia" gdzie były 
obecne również panie filistrowe. Wieczorem odbył się ślub Fil. 
В. Bukowskiego z p. Ireną Bogowolską, który - w myśl tradycji 
korporacyjnych - przebiegał w asyście Comilitonów ze szpada- 
mi. (uwaga W.H.: Fil. В. Bukowski należał do członków-zało- 
życieli Związku Akademików Gdańskich w 1913 roku, po 
Il wojnie prof. Polit. Gd.). 

Wieczorem o godz. 10 rozpoczął się w salonach Stowarzy- 
szenia Techników Polskich tradycyjny bal *WISŁY" przy 
udziale przeszło 500 osób. Wewnętrzna dekoracja salonów 
balowych swą okazałością i dobrym smakiem świadczyła о sta- 
ranności i energii komitetu balowego. Bale K! ZAG WISŁA 
zdobyły sobie w Warszawie już wielką popularność, toteż sala 
była przepełniona wykwintnym towarzystwem. Bawiono się 
ochoczo do godz. 7 rano. (W.H.: Załączam zdjęcie "Zaprosze- 
nia na bal " w 1928 roku). 

Drugi dzień obrad obejmował zwiedzanie m. Warszawy oraz 
komersz. Wielkie wrażenie zrobiła stolica na przyjezdnych 
uczestnikach Zjazdu, a przede wszystkim na gościach estoń- 
skich. Wieczorem odbył się w salach Stowarzyszenia Techni- 
ków uroczysty komersz, na którym po odczytaniu depesz 
przemawiali Fil. Skulski, prezes Związku, delegaci estońskiej 
K! VAINLA, delegaci K! AQUILONIA oraz przedstawiciele 
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korporacji czynnej (W.H.: studenci z Gdańska) i filisterium. Na 
komerszu pasowany na rycerza został Comiliton Heftman. 
Obecnych było 81 osób. 

Trzeci dzień Zjazdu obejmował zwiedzanie fabryk i urzą- 
dzeń miejskich. Przed południem uczestnicy zwiedzili fabrykę 
samochodów Ursus Sp. Akc. w Czechowicach, podziwiając jej 
nowoczesne urządzenia, tak pod względem technicznym, jak 
też i higieniczno- sanitarnym. Po powrocie do Warszawy udali 
się wszyscy do stacji filtrów warszawskich, gdzie po wysłucha- 
niu technicznych objaśnień i szkicu historii budowy zwiedzili 
całe urządzenie. Następnie odbył się w salonach Stowarzysze- 
nia Techników wspólny obiad z paniami filistrowymi, podczas 
którego złożono im serdeczne podziękowanie za skuteczną 
pomoc przy urządzaniu Zjazdu i balu. Po obiedzie uczestnicy 
razem z paniami udali się do stacji telefonów warszawskich, 
gdzie dzięki fachowym objaśnieniom Filistra Adama Żołyń- 
skiego (W.H.: inż. elektr., Dyrektor Stacji) uczestnicy zapozna- 
li się z wzorowymi urządzeniami tej instytucji. Zwiedzeniem 
stacji telefonów wyczerpany został ostatni punkt Zjazdu i ucze- 
stnicy wśród serdecznych pożegnań zaczęli rozjeżdżać się do 
domów, wioząc z sobą dużo przyjemnych wspomnień, które na 
długo zostawią w pamięci niezatarte ślady”. 

ZWIĄZEK FILISTRÓW W 1939 ROKU 


Jak wiadomo, w lutym 1939 roku naziści usunęli studentów- 
Polaków z Politechniki Wolnego Miasta Gdańska. W ten spo- 
sób uniemożliwiono kontynuowanie działalności konwentu 
czynnego K! ZAG WISŁA. Ostatnim znanym mi dokumentem 
dotyczącym działalności Związku Filistrów jest "Sprawozdanie 
Koła Warszawskiego Związku Filistrów К! ZAG WISŁA za 
rok 1938/39". Przytoczę tu jego pierwszą oraz - dla zobrazowa- 
nia potencjału finansowego - szóstą stronę (Bilans). 


Wojciech Heppner 
Klub Seniora PG 
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YACHT-KLUB POLSKI w CZASIE OKUPACJI 


REGATY" YKP 1943" 


Wbrew temu, co można by przypuszczać, w okupowanej 
Warszawie uprawianie sportów wodnych na Wiśle nie było 
zabronione, z wyjątkiem odcinka pomiędzy mostami. W górę 
rzeki od Mostu Poniatowskiego panował w sezonie duży ruch 
jednostek wiosłowych i żaglowych, a nawet wzrastał w kolej- 
nych latach wojennych. Istniały i powstawały nowe warsztaty 
szkutnicze i żaglomistrzowskie, budowano bardzo ładne łodzie 
żaglowe. Jednak wszelka działalność zorganizowana była przez 
okupanta całkowicie zakazana, co nie przeszkadzało, aby dzia- 
lalność taka istniała, i to niemal od początku okupacji. Jest to 
zrozumiałe, bowiem w Warszawie przebywało w tym czasie 
bardzo dużo wodniaków i żeglarzy, przeważnie członków YKP 
i AZM, między innymi kapitanowie jachtowej żeglugi mor- 
skiej: Henryk Fronczak i Kazimierz Dembowski 

Jak relacjonuje kpt. Fronczak w notatce "Warszawskie że- 
glarstwo w konspiracji" ("Stolica" 1960 r.) już w listopadzie 
1939 r., w jego fabryce papy przy ul. Podchorążych 57 odbyło 
się zebranie żeglarzy dla omówienia sposobu zabezpieczenia 
sprzętu i dokumentów. W rezultacie ukryto na terenie fabryki 
łódź żaglową, dwa ślizgi oraz kasety z filmami, dokumenty, 
druki klubowe i pieczęć PZŹ. Postanowiono też wybudować 
kilka żaglówek i rozpocząć szkolenie. Motorem całej akcji był 
wspomniany kpt. Fronczak, działają- 
cy od początku w konspiracji na 
wszystkich możliwych polach. 

W marcu 1940 roku, we wspo- 
mnianej fabryce rozpoczęto budowę 
trzech płaskodennych łodzi żaglo- 
wych o powierzchni żagla 10 m2, we- 
dług projektu Juliana Sieradzkiego. 
W lipcu budowę ukończono, łodzie 
zwodowano i przeprawiono na stronę 
Saskiej Kępy. W sezonie 1940 r. ko- 
rzystała z nich niewielka grupa żegla- 
rzy. Na wiosnę 1941 roku na 
pływającej przystani sportowej dla 
pracowników Zakładów Philipsa 
przy Wale Miedzyszyńskim uzyska- 
no własne pomieszczenie klubowe 


wraz z możliwością przechowywania wojskowej. 


Zwierzchnikiem konspiracyjnym tej 
działalności był żeglarz i lotnik, dr inż. 
Kazimierz Leski "Brandl". Przed woj- 
ną uczestniczył między innymi w proje- 
ktowaniu okrętów podwodnych "Sęp" 
i "Orzeł", budowanych w Holandii. We 
wrześniu 1939 roku brał udział w lo- 
tach bojowych na "Кағазіасһ”. Ze- 
strzelony w okolicach Buczacza przez 
wojska radzieckie leczył się z obrażeń 
we Lwowie, następnie przedostał się do 
okupowanej Warszawy i natychmiast 
rozpoczął działalność w konspiracji 


Techniczno-Mechanicznej. Szkoła ta była kontynuatorką prze- 
dwojennej Szkoły Samochodowo-Lotniczej w Warszawie, a jej 
Wydział Budowy Okrętów przekształcił się po wojnie w Lice- 
um Budownictwa Okrętowego "Conradinum" w Gdańsku 
W tym sezonie większość kursantów stanowili elewowie kon- 
spiracyjnej Szkoły Podchorążych i w związku z tym wprowa- 
dzono dodatkowe szkolenie specjalne. Szefem kursu zostaje 
porucznik Kazimierz Dembowski "Wujek", specjalista od ma- 
teriałów wybuchowych; szkolenie prowadzili oficerowie АК. 
Janusz Zalewski, Leon Jenasz, Czesław Bełkowski, Stefan 
Gajęcki oraz inż. Pohl, który w konspiracji zajmował się pro- 
dukcją materiałów wybuchowych. Tabor pływający wykorzy- 
stywano do prowadzenia prób granatów ręcznych produkcji 
konspiracyjnej. Próby odbywały się w pobliżu wyspy "Helgo- 
land", położonej kilka kilometrów w górę rzeki. Wybuchów 
granatów dokonywano w wodzie dla stłumienia detonacji. 

Jednak najbardziej ożywiona działalność żeglarska miała 
miejsce w sezonie 1943 roku, kiedy liczba żeglarzy wzrosła do 
56 osób. W sezonie tym, którejś lipcowej soboty o godzinie 7 
rano rozpoczęły się jedyne w historii żeglarstwa regaty konspi- 
racyjne, znane dziś jako regaty "ҮКР 1943", Trasa wiodła od 
boi na trawersie przystani, do boi na trawersie Siekierek. Sędzią 
głównym był kpt. j.ż.m. Kazimierz 
Dembowski, komplet sędziowski sta- 
nowili: Ryszard Jackiewicz, Stefan 
Lewandowski i Henryk Fronczak. 
W konkurencji instruktorów pierwsze 
dwa miejsca uzyskali przedwojenni 
olimpijczycy: Leon Jenasz i Janusz 
Zalewski, który później poległ w Po- 
wstaniu Warszawskim. Trzecie miej- 
sce przypadło Franciszkowi Gło- 
wackiemu. Regaty ubezpieczała grupa 
podchorążych. 

W konkurencji kursantów zwycię- 
żyli: Jerzy Bohuszewicz z Andrzejem 
Jaroszem, autorem tej notatki, oby- 
dwaj absolwenci Wydziału Budowy 
Okrętów Państwowej Szkoły Techni- 
czno-Mechanicznej w Warszawie 


żagli, i tu przeniesiono jednostki ply- 

wające. Jednocześnie tabor powiększył się o jeszcze jedną 
nowo zbudowaną żaglówkę: przybyła też "olimpijka" Leona 
Jenasza. 

W sezonie 1941 roku rozpoczęto szkolenie teoretyczne i pra- 
ktyczne na stopnie żeglarza i sternika śródlądowego. Organiza- 
torem kursu był kpt. j.ż.m. Henryk Fronczak, kadrę 
instruktorską stanowili przedwojenni działacze YKP i AZM: 
profesor chemii kpt. j.ż.m. Kazimierz Dembowski (teoria, pra- 
wo drogi, manewrowanie), olimpijczyk inż. Janusz Zalewski 
(praktyka regatowa, manewrowanie, roboty linowe), kpt. Hen- 
ryk Fronczak (pływanie, manewrowanie, meteorologia), kpt. 
Czesław Bełkowski (manewrowanie, budowa i konstrukcja), 
inż. Stefan Gajęcki, konstruktor silnika łodziowego "Gad" (sil- 
niki). Bosmanem przystani był Julian Saganowski, który rów- 
nież uczył robót bosmańskich. 

Otwarcie sezonu 1942 roku nastąpiło w czerwcu i właśnie 
wtedy wciągnął mnie do tej działalności Jerzy Bohuszewicz, 
mój kolega z Wydziału Budowy Okrętów Państwowej Szkoły 
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z rocznika 1943. Drugie miejsce uzy- 
skał Kazimierz Sierakowski, student tajnej Politechniki w War- 
szawie, wraz z kolegą, którego nazwiska nie pamiętam. Na 
trzecim miejscu uplasowała się jedyna załoga kobieca: Anna 
Dembowska, córka kpt. Kazimierza Dembowskiego, wraz 
z Ireną Kempówną, słynną szybowniczką. Z tej grupy polegli 
w Powstaniu na Mokotowie dnia 16 sierpnia pchor. Jerzy 
Bohuszewicz z 3 kompanii B3 pułku Baszta, a w dziewięć dni 
później plut. pchor. Kazimierz Sierakowski, dowódca kompa- 
nii. 

Zwierzchnikiem konspiracyjnym tej działalności był żeglarz 
i lotnik, dr inż. Kazimierz Leski "Brandl". Przed wojną uczest- 
niczył między innymi w projektowaniu okrętów podwodnych 
"Sęp" i "Orzeł, budowanych w Holandii. We wrześniu 1939 
roku brał udział w lotach bojowych па "Кагаѕіасћ". Zestrzelony 
w okolicach Висгасга przez wojska radzieckie leczył się z ob- 
rażeń we Lwowie, następnie przedostał się do okupowanej 
Warszawy i natychmiast rozpoczął działalność w konspiracji 
wojskowej. Był oficerem wywiadu i kontrwywiadu AK. Do 


str. 17 


najgłośniejszych jego wyczynów należy zorganizowanie na 
zlecenie szefa Oddziału П KG ZWZ komórki o kryptonimie 
"666", której zadaniem było przygotowywanie tras przerzuto- 
wych dla kurierów pomiędzy Warszawą a Londynem. Łączyły 
się z tym jego niezwykłe wyjazdy do Paryża; podróżował 
w mundurze i z fałszywymi papierami jako niemiecki generał 
Julis von Hallman. Walczył w Powstaniu Warszawskim. Bez- 
pośrednio po wojnie organizował polski przemysł okrętowy. 
Aresztowany w 1945 roku, otrzymuje wyrok 12 lat więzienia 
"za współpracę z okupantem”. Został zwolniony w 1955 r. 
i zrehabilitowany. Pracował później w Polskiej Akademii Na- 
uk. Swoją działalność Kazimierz Leski opisał w książce "Życie 
niewłaściwie urozmaicone”, Warszawa 1994. Zamieścił w niej 
również informacje na temat konspiracyjnego YKP i regat 
"YKP 1943", ilustrowane kilkoma zdjęciami. Zachowały się 
one, ponieważ miałem je przypadkiem przy sobie, wychodząc 
z niewoli po Powstaniu Warszawskim, i udostępniłem Autoro- 
wi. 

Jako nagrody dla zwycięzców i dla upamiętnienia regat, kpt 
Henryk Fronczak ufundował okolicznościowe medale, które 
wybito potajemnie w zarządzanej przez Niemców Mennicy. 
Projektantem był artysta plastyk prof. Konstanty Sopoćko 
"Kot", zatrudniony w czasie okupacji jako robotnik w fabryce 
papy na ulicy Podchorążych. Jest to jednostronny medal, w polu 
którego widnieje sylwetka kogi pod żaglem, pod nią litery YKP 
i data 1943. Na obrzeżu medalu umieścił projektant rzymską 
sentencję: "Navigare necesse est, vivere поп est necesse”. Me- 
dale wybito w srebrze i w brązie. Medal brązowy ma średnicę 
80 mm i masę 120 gramów. Kpt. Fronczak, w cytowanej na 
wstępie notatce zamieszczonej w "Stolicy" podaje, że wykona- 
no łącznie 12 medali. Włodzimierz Głowacki w książce "Wspa- 
niały świat żeglarstwa" wymienia liczbę dwudziestu medali. 
Natomiast Andrzej Korczak-Dąbrowski w notatce: "Konspira- 
cyjny medał żeglarski”, zamieszczonej w nr. 12 "Kuriera Pol- 
skiego" z 1975 r., informuje, że wybito 14 medali brązowych 
i 14 srebrnych. Wszystkie medale srebrne przepadły, kiedy 
wiozący je na rowerze inż. Pohl został zastrzelony przez Nie- 
mców na Rondzie Waszyngtona. Korczak-Dąbrowski podaje 
również szczegółową ewidencję 14 medali brązowych, którą 
uzupełnił Kazimierz Leski we wspomnianej wyżej książce. 
I tak, po jednym medalu miały otrzymać dwie pierwsze załogi 
kursantów, czyli załoga Bohuszewicza i Sierakowskiego (Kor- 
czak wymienia tylko ich pseudonimy), natomiast mnie się 
wydaje, że drugi medal przyznano załodze kobiecej (Anna 
Dembowska i Irena Kempówna). W każdym razie jeden z tych 
medali jest teraz w moim posiadaniu. Następne dwa otrzymali 
zdobywcy czołowych lokat w konkurencji instruktorów - Leon 
Jenasz i Janusz Zalewski. Piąty wręczano Kazimierzowi Le- 
skiemu wraz z proporczykiem ҮКР i dyplomem dla przekaza- 
nia Prezydentowi RP w Londynie - Władysławowi Raczkie- 
wiczowi, bowiem zgodnie ze statutem YKP, Prezydent RP był 
zwyczajowo Honorowym Komandorem Yacht-Klubu Polski 
Medal został przewieziony do Paryża w ramach działalności 
komórki "666" i stamtąd dostarczony został do Londynu. Po 
wojnie znajdował się w Instytucie Sikorskiego w Londynie. 
Szósty medal otrzymał Kazimierz Leski, siódmy był po wojnie 
w Yacht-Klubie, ósmy - organizator szkolenia Henryk Fron- 
czak, dziewiąty i dziesiąty - instruktorzy Czesław Bełkowski 
i Stefan Gajęcki, jedenasty, wg Andrzeja Korczaka, został przy- 
znany pośmiertnie Januszowi Zalewskiemu, natomiast zdaniem 
Kazimierza Leskiego otrzymał go szef szkolenia Kazimierz 
Dembowski, dwunasty - autor projektu medalu, prof. Konstanty 
Sopoćko, który ofiarował go po wojnie Muzeum Wojska 
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Medal pamiątkowy regat "YKP 1943" wybity potajemnie 
w Mennicy Warszawskiej wg projektu Konstantego Sopoćki 


w Warszawie, trzynasty znajduje się u Andrzeja Korczaka. 
Czternasty medal otrzymała Irlandka Eileen Garlińska, która 
również żeglowała w konspiracyjnym Y KP w Warszawie. Pani 
Eileen w 1939 r. wyszła za Polaka Józefa Garlińskiego, 
późniejszego oficera AK, współpracownika Kazimierza Le- 
skiego. Po zakończeniu wojny, pani Eileen Garlińska wyjecha- 
ła do Anglii i ofiarowała swój medal British Museum. Pływał 
też z nami Anglik Tom Firth, syn Polki Haliny Kopystyńskiej- 
Firth, który w czasie okupacji uchodził za Połaka i używał 
nazwiska matki. Na krótko przed wybuchem Powstania spotkał 
się ze mną i oświadczył, że jest obywatelem brytyjskim, podał 
swoje prawdziwe nazwisko, po czym gdzieś zniknął. Kiedy po 
Powstaniu Warszawskim, pobycie w obozach jenieckich i służ- 
bie w 2 Korpusie Wojska Polskiego we Włoszech wylądowa- 
łem z końcem 1946 r. w Anglii - zupełnie niespodziewanie 
dostałem londyński adres Toma. Opowiedział mi swoje nie- 
zwykłe przygody. W lipcu 1944 r. wyruszył z Warszawy na 
wschód, przeczekał aż przewali się przez niego front, zgłosił się 
do władz radzieckich, został internowany - źle ten okres wspo- 
minał - jednak po pewnym czasie skontaktowano go z brytyj- 
skim oficerem łącznikowym i następnie przez Moskwę, 
Murmańsk dotarł do Londynu 

Chciałbym jeszcze powrócić do tematu regat z 1943 roku. 
To był rok, w którym Niemcy zlikwidowali Getto Warsza- 
wskie. Bohaterska obrona przed oddziałami SS generała Stro- 
opa ciągnęła się długo od Wielkanocy. Nad Warszawą stały 
kłęby czarnego dymu. Zginęło 60 tysięcy ludzi. A tymczasem 
myśmy sobie żeglowali, urządzali regaty, z Wału Miedzyszyń- 
skiego widać było dziesiątki żaglówek, w większości wybudo- 
wanych w czasie okupacji. Nie chodzi mi o to, że solidaryzując 
się z obrońcami Getta, powinniśmy byli zrezygnować z tych 
rozrywek - to піс nikomu by nie dało. Jednak można zrozumieć 
uczucia dzisiejszego pokolenia Żydów, uważających, że los ich 
ojców był Polakom obojętny, tym bardziej, że informacje na 
temat pomocy lidzielanej obrońcom Getta przez Armię Krajową 
są ciągle mało znane. Myślałem sobie o tym. kiedy w 1992 roku 
zwiedzałem w Jerozolimie wstrząsające Muzeum Holocaustu. 

Sezon 1944 roku był krótki, przerwało go Powstanie, ale 
utkwił mi na dobre w pamięci. 19 maja wraz z Jurkiem Bohu- 
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szewiczem przewieźliśmy łodzie z Portu Praskiego, gdzie zi- 
mowały, na przystań Philipsa. Dlaczego datę tę zapamiętałem 
- zaraz wyjaśnię. Było jeszcze trochę czasu. pożeglowaliśmy 
w górę rzeki. W pewnym momencie usłyszeliśmy strzały, oka- 
zało się, że to my jesteśmy celem. 

Na Wale Miedzyszyńskim stał niemiecki samochód. Jeden 
żandarm strzelał, drugi dawał nam znaki, żeby dobić do brzegu. 
Dobiliśmy, nikt nie podchodził, zaczęło się robić chłodno. 
Miałem na sobie tylko spodenki gimnastyczne, Jurek miał 
koszulę i harcerską wiatrówkę, dał mi ją. Wreszcie wezwano 
nas na Wał. Po drugiej stronie Wału roiło się od zatrzymanych 
ludzi i żandarmów. To była ta słynna blokada Saskiej Kępy. 
przeprowadzona 19 maja 1944 r. Zażądano od nas dokumen- 
tów. Oczywiście nie mieliśmy ich przy sobie, zostały na przy- 
stani. Po chwili Jurka puszczono, a mnie odprowadzono pod 
ostatni filar mostu Poniatowskiego od strony Pragi. Prawdopo- 
dobnie nie podobała się im moja wiatrówka wojskowego kroju 
i koloru. Pod filarem stała już grupa zatrzymanych, potem 
doprowadzono następnych. W pewnej chwili uświadomiłem 
sobie, że to jest właśnie pora, kiedy ojciec odbywa swój co- 
dzienny popołudniowy spacer do Parku Paderewskiego. Spoj- 
rzałem do góry. Tak - właśnie szedł. Zauważyliśmy się 
nawzajem. Łatwo sobie wyobrazić, jak się przeraził. Dowie- 
działem się potem, że natychmiast zatrzymał jakiegoś przecho- 
dzącego oficera niemieckiego i swoją doskonałą niemczyzną, 
całkiem zwyczajnie poprosił o interwencję. Nieoczekiwanie, 
oficer zgodził się, zszedł na dół, rozmawiał z żandarmami, po 
czym zawiadomił ojca, że nie zarzucają mi nic poważnego i że 
zaraz wszyscy zostaną zwolnieni. Tymczasem tłumy zatrzyma- 
nych już rozpuszczono, a nas kilkunastu zostało dalej pod 
filarem mostu, czekając nie wiadomo na co, a raczej wiadomo 
na co. Po pewnym czasie zajechała "buda" i zawieziono nas na 
złowrogą ulicę Szucha do siedziby Gestapo. Noc spędziliśmy 
w długich, wąskich celach zwanych "tramwajami". Rano roz- 
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poczęła się segregacja zatrzymanych. Tymczasem nieszczęsna 
wiatrówka gdzieś mi się zawieruszyła, byłem boso, ubrany 
tylko w majtki kąpielowe, i może to mnie uratowało, chyba 
wzbudziłem pewną wesołość. Ostatecznie nie uznano mnie za 
przestępcę politycznego i odstawiono na pobliską ulicę Lite- 
wską, gdzie znajdował się obóz przejściowy dla wywożonych 
na przymusowe roboty do Niemiec. Trzeba było szybko zawia- 
domić ojca. Nadarzyła się okazja, kogoś puszczano do domu. 
Otrzymawszy wiadomość, ojciec odetchnął, a więc nie Pawiak 
ani Oświęcim. Po kilku dniach, jakimś cudem, udało mu się 
mnie wyciągnąć. 

W domu dowiedziałem się, że dokładnie w przeddzień mo- 
jego zatrzymania, 18 maja 1944 r., 2 Polski Korpus generała 
Andersa zdobył Monte Cassino, otwierając aliantom drogę do 
Rzymu. Czyż mogłem wówczas przypuszczać, że za zaledwie 
kilkanaście miesięcy, jako żołnierz tegoż Korpusu, stanę na 
wzgórzu klasztornym? Pod ruiną klasztoru, na zboczu całkowi- 
cie obdartym z zieleni, pośród kikutów drzew bielił się świeżym 
kamieniem wspaniały Cmentarz-Pomnik poległych żołnierzy 
polskich. 

Wiele lat temu, w czasie okupacji, żeglując wraz z Jurkiem 
Bohuszewiczem na rwącej Wiśle, co nie jest rzeczą łatwą, 
marzyliśmy sobie, jak by to wspaniale żeglowało się na wiel- 
kich jeziorach mazurskich i warmińskich. Może kiedyś będą 
nasze? Jurek zginął w czasie Powstania, a moje marzenie 
spełniło się. W latach 1954-1978 wszystkie letnie urlopy spe- 
dziłem żeglując własną łodzią na Pojezierzu Warmińskim. Słu- 
żył mi wówczas dyplom sternika wydany na podstawie 
egzaminu zdanego na tajnych kursach wojennego Yacht-Klubu 
Polski. Przyznano wówczas stopień sternika śródlądowego 47 
kursantom, a żeglarza - 69. 


Andrzej Jarosz 
Wydział Oceanotechniki i Okrętownictwa 


Warszawa, da. -17...VII 1417. 
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Andrzej w sierpniu 1943r,ukończył 


konspiracyjny kurs żeglarski Ү.К.Р. i zdał egzamin teoretycz- 
ny i praktyczny na stopień jachtowego sternika śródlądowego 
przed Komisję w składzie H,Fronczak ,K,Dambowski, 0z.Bełkowaki 
1 £p.Stefan Iomandowik, | < 
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Fragmenty gazetki wydziałowej wydawanej na Wydziale Mechanicznym PG w roku 1948 
Przepisywane ręcznie w trzech egzemplarzach pisemko "Sport na kiju" przechował i udostępnił 

PISMU PG Józef Śmigielski, redaktor i wydawca, ówczesny student Wydziału Mechanicznego, 

później wieloletni pracownik Politechniki Gdańskiej, a obecnie profesor IMP PAN w Gdańsku. 
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PRZEDSTAWICIELE WSZYSTKICH DZIELNIC ŁĄCZCIE SIĘ! 


ZESPÓŁ REDAKCYJNY "SPORTU NA KIJU” OSTATNIO POWIĘKSZYŁ SIĘ O PRZEDSTAWICIELA WILNA OTO PRÓBKA JEGO 
TWÓRCZOŚCI. BĘDĄCA FRAGMENTEM РАМЕТМКА ZE STUDIÓW. “POEMAT JEST PRZYSTOSOWANY DO ŚPIEWANIA NA 
MELODIĘ POPULARNEJ WILEŃSKIEJ PIEŚNI DZIADOWSKIEJ Z REFRENEM "CIERP DUSZO MOJA... 


Jechidma facecja, czyli śpiewka wileńskiego dziada 


da 


wot a śpiewka 


wilenskiego dziada 


Wacław Dziewulski 
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ez kilkanaście lat pracowałem na jednym z nigeryjskich 
uniwersytetów, prawie pod równikiem. W ramach współprac 
z Politechniką Gdańską, zatrudniona była tam też grupa na- 
szych wykładowców. Miałem możność poznać panujące tam 
obyczaje, łączące miejscową tradycję z nowoczesną techniką 
Był to uniwersytet z kadrą składającą się z obcokrajowców 
i Nigeryjczyków wyszkolonych w dobrych amerykańskich, 
brytyjskich, jak też i radzieckich uczelniach. Powstał on w cza- 
sie boomu naftowego, gdy nie skąpiono środków na inwestycje; 
nie było wówczas problemu, skąd wziąć pieniądze, ale jak je 
wydać, Niestety, boom się skończył i pozostały niedokończone 
inwestycje, ale tym się specjalnie nie przejmowano. 

Struktura uczelni była oparta na wzorach amerykańskich 
kich. Uniwersytet miał pełną autonomię, we własnym 
ie opra ał programy studiów i - przyznać trzeba - 
robił to rozsądnie. Nie zawsze udawało się je realizować, ale to 
Już inna sprawa. 

Jako że uczelnia była młoda, szczególną wagę przywiązy- 
wano do uniwersyteckich tradycji - tak 
ważnych jak "convocation ceremony", 
odpowiadającej naszej inauguracji - i nie 
żałowano pieniędzy na oprawę tego wy- 
darzenia. Sprowadzono nawet z Londy- 
nu odpowiednie, tradycyjne 
uniwersyteckie stroje dla studentów i se- 
natu. Senat występował w barwnych to- 
gach z zarzuconymi na plecy kapturami. 
które kiedyś, podczas kwestowania na 
rzecz uniwersytetu, służyły jako podrę- 
czne worki na datki w naturze. Całość 
stroju uzupełniały kapelu- sze bogato 
zdobione barwnymi sznurami ze złotym 
chwostem. Odpowiedni strój i jego bar- 
wy przypisane były do każdego fakultetu 
i każdego stanowiska w struktu: 
ni. Te ciężkie stroje, wykonane z grube- 
во aksamitu, bardzo przy- datne w 
zimnym klimacie brytyjskim, były jed- 
nak zdecydowanie za ciepłe w tropiku 

Długo, ubrany w ten odświętny strój, oglądałem siebie w 
ral- 


гому 


ze uczel- 


skiej parafii, lub wręcz jak co najmniej prałat 

Na te uroczystości zapraszano przedstawicieli innych uczel- 
Ni, wielu ważnych gości z całego kraju, wszystkie ważne о50- 
bistości z administracji stanowej, z życia politycznego, 
religijni ospodarczego, a przede wszystkim tradycyjnych 
dostojników plemiennych tego regionu. 

Szczególnie uroczysta była, od wielu lat odkładana, pier- 
№524 inauguracja w historii tego uniwersytetu. Byłem na niej 
obecny. Rozpoczęła się z godzinnym opóźnieniem, co nikogo 
Nie dziwiło, powszechnie bowiem uważano, może i słusznie, że 
nie można być niewolnikiem zegara, gdyż to człowiek stworzył 
zegar, a nie zegar człowieka. 

Z sali senatu wyruszył uroczysty pochód, na końcu którego 
szedł chancellor - nominalny zwierzchnik uniwersytetu, z wice- 
chancellorem - rzeczywistym rektorem uniwersytetu. Cały or- 
szak zajął miejsca na trybunie, osłoniętej od słońca brezen- 
towym dachem. W pierwszym rzędzie zasiedli chancellor i naj- 
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INAUGURACJA PON RÓWNIKIEM 


ważniejsi dostojnicy, za nimi senat. Przed trybuną rzędy foteli 
i ław tworzyły kształt litery U 

Miejsca z lewej strony zajęli lokalni chiefowie w pięknych, 
tradycyjnych strojach. Były to długie szaty z barwnych mate- 
riałów. Na głowach mieli zdobione złotem, okrągłe czapeczki 
z płaskim denkiem, bądź też czarne lub popielate cylindry 
i meloniki. Na piersi mieli trzy złote guzy. Guzy te, na co dzień 
często zastępowane złotymi guzikami, miały swoje uzasadnie- 
nie. Plująca kobra, dosyć pospolita w tych okolicach, oślepiała 
swą ofiarę plując jadem w jej oczy, będące najbardziej błysz- 
czącym punktem na głowie przeciwnika. I właśnie te błyszczą- 
ce guzy miały być teraz celem zmylonej kobry. 

Uzupełnieniem stroju chiefa była hebanowa laska - symbol 
jego władzy. Miała ona masywną. bogato rzeźbioną rękojeść 
przechodzącą stopniowo w cienką, właściwą laskę. Tym ma- 
sywnym końcem chief wymierzał karę winnym przestępstwa 
mężczyznom. a drugi, delikatniejszy koniec, przeznaczony był 
dla kobiet i młodzieży 


Obok chiefów siedziały pięknie i bo- 
gato odziane ich żony, zreguły o obfitych 
kształtach. Zarówno mężczyźni, jak i ko- 
biety, mieli na sobie dużo złota, korali i 
drogich kamieni. Miejsca z prawej strony 
zajmowali mniej ważni goście i wojsko- 
wa orkiestra, a za nimi stali studenci ubra- 
ni w czarne togi i birety czworokątne z 
czarnym chwostem 

Gdy wszyscy zajęli już swoje miejs 
dało się słyszeć donośne trąbienie. To od 
strony zamykającego plac budynku z du- 
żym napisem COMPUTER DIVISION 
wkroc: nowy orszak. Otwierały go 
dwie smukłonogie, jasnomahoniowe, 
piękne dziewczyny, ubrane w skąpe ogni- 
stoczerwone tuniki, przerzucone przez 
jedno ramię, dmące w duże muszle dzier- 
żone w rękach. Za nimi szła następna 
para, tak samo ubranych, dziewczyn. Te. 
zgięte w pół, miotełkami z białych koń- 
skich ogonów zmiatały pył z drogi, którą kroczył ich władca - 
paramount chief - tradycyjny władca tej krainy, noszący tytuł 
królewski. Był to stai zna, średniego wzrostu, © 
bardzo ciemnej twarzy. Szedł wolnym, dostojnym krokiem, 
świadom majestatu swej osoby 

Na sobie miał wspaniałą szatę naszywaną złotem i drogimi 
kamieniami, podobną do ornatu, spod którego spływała do 
ziemi koronkowa suknia. Na głowie miał hełm z wielkich 
paciorków z korala, a na plecach skórę geparda: na przedramie- 
niu grube, złote bransolety, a na szyi masywny, złoty łańcuch 
Błyszczące trzy guzy i wspaniała laska uzupełniały świetność 
stroju. 

Za chiefem szedł wspaniale zbudowany, półnagi Murzyn - 
jego body gard dzierżący, w zgiętej na wysokości ramienia ręce, 
błyszczący miecz miedziany o szerokim, trapezowym ostrzu. 
Orszak zamykały trzy żony królewskie odziane w piękne, ja- 
skrawe, długie szaty, bogato zdobione złotą nicią. Na te suknie 
był założony strój regionalny zwany rapą. Był to rodzaj swo- 
bodnej, długiej do ziemi spódnicy utworzonej z pasa materiału 
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o ponad trzymetrowej długości. Górna krawędź ciasno owinięta 
w pasie uwydatniała biodra, dolna zaś układała się w swobodne 
fałdy. Na głowach miały kunsztownie opięte okrycia z tych 
samych materiałów, z których były suknie. Okrycia te miały 
wymiar bocianiego gniazda i powstawały, przez upięcie kilku 
metrów materiału. Przeważały kolory poma- 
rańczowy i niebieski, doskonale harmonizują- 
ce z ich ciemnymi twarzami. 

Orszak dotarł do foteli, król zajął honorowe 
miejsce, otoczony swą świtą. Za nim stanął 
strażnik z wyciągniętym do ciosu mieczem i w 
tej pozycji zastygł na czas całej uroczystości. 

Byłem zafascynowany tym zaiste opero- 
wym widowiskiem w scenerii rosnących wo- 
kół palm i bananowców. Z tej kontemplacji 
wyrwała mnie orkiestra, oznajmiająca dziar- 
skim marszem przybycie gubernatora wraz z jego świtą. Teraz 
odegrano hymn państwowy. W chwilę później z ogłuszającym 
łoskotem przeleciała nad naszymi głowami eskadra odrzutow- 
ców. Uroczystość się rozpoczęła. 

Pierwszy wystąpił 2 mową powitalną chancellor, ро піт inni 
dostojnicy i goście. Kolejni mówcy przemawiali z wielką swa- 
dą, tak charakterystyczną dla tamtejszych mieszkańców, i dało 
się odczuć, jak upajali się swoimi słowami. Przedstawiciele 
uniwersytetu mówili o osiągnięciach i potrzebach uczelni. Do- 
stojnicy prawili grzeczności i deklarowali pieniądze na potrze- 
by inwestycyjne, do tego też dołączali się, już w mniejszym 
zakresie, przedstawiciele miejscowego biznesu. Oczywiście 
nikt ze słuchaczy nie traktował tego poważnie wiedząc, że 
о deklarowanych obietnicach zapomina się już w momencie 
zakończenia uroczystości. 


Po przemówieniach nastąpiła uroczystość wręczenia dyplo- 
mów rocznikowi, który ukończył studia w ubiegłym roku aka- 
demickim. Dziekani wywoływali nazwisko kolejnego 
absolwenta, ten podchodził do loży chancellora, który wręczał 
dyplom wraz z uściskiem ręki. Z przyjemnością oglądałem 
moment wręczenia dyplomu tym absolwen- 
tom, którzy robili projekt dyplomowy u mnie 
i z reguły zasługiwali na dobrą ocenę. 

W uroczystościach brały też udział rodziny 
dyplomowanych, żywo i głośno manifestujące 
swą radość. Był to też dzień żniw dla licznych 
fotografów, dzielnie przyczyniających się do 
zwiększenia ogólnego zamieszania. 

Powoli uroczystość dobiegała końca i na- 
stąpił skromny poczęstunek dla VIP-ów. I ja 
tam byłem i Coca-Colę piłem. 

Pragnę jeszcze dodać, że uniwersytet przez wiele miesięcy 
żył przygotowaniami do tej uroczystości. Senat wyłonił komitet 
organizacyjny, mistrza ceremonii i, co ważniejsze, uchwałając 
preleminarz budżetowy, określił wysokość honorarium dla "ra- 
in досога". Do jego obowiązków należało zapewnienie dobrej 
pogody podczas tej uroczystości przebiegającej na odkrytej 
przestrzeni. Trzeba przyznać, że wywiązywał się on dobrze ze 
swego zadania, Podczas wiełu ceremonii, na których byłem 
obecny, nie spadła ani kropla deszczu, mimo że odbywały się 
podczas pory deszczowej. 

Jako ciekawostkę można dodać, że uczelnia nazywała się 
"University of Science and Technology". 


Kazimierz Iwanowski 
Wydział Mechaniczny 
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Kolejarz wśród kangurów (lll) 


М. początku roku 1962, ро moim powrocie do Australii ze 
stażu amerykańskiego, zostałem szefem oddziału kosztorysów 
inżynieryjnych firmy Utah w biurze w Melbourne. W okresie 
następnych dwóch, oprócz powyżej wspomnianego niewielkie- 
go udziału w przygotowaniu projektu kolei Mt. Goldsworthy, 
z inżynierią kolejową nie miałem właściwie żadnej styczności. 
Ale, w międzyczasie, rozpoczął się wielki program konwersji 
głównej magistrali kolei Zachodniej Australii (W.A.G.R.) па 
normalny tor i W.A.G.R. rozpisała szereg przetargów, zarówno 
na roboty ziemne. jak i nawierzchniowe. Projekt ten obejmował 
właściwie budowę całkiem nowej linii z Perth do Kalgoorlie, 
o długości ok. 600 km. Było kilka kontraktów na roboty ziemne, 
mosty i także na budowę nawierzchni, łącznie z nowymi stacja- 
mi. 

Na początku roku 1964 firma moja prowadziła już tam na 
dwóch kontraktach robót ziemnych i właśnie poszedł do prze- 
targu pierwszy kontrakt nawierzchniowy - C 7; sam opracowa- 
łem kosztorys i ofertę na to i przetarg wygraliśmy różnicą 4% 
ogółem; pięć prywatnych firm stawało do tego przetargu. Zarys 
robót był następujący: 169 km szlaku dwutorowego, 174 km 
szlaku jednotorowego, 77 km torów stacyjnych, 239 rozjazdów, 
600 tys. m” podsypki z tłucznia granitowego. Na pierwszym 
odcinku, gdzie był szlak dwutorowy, z Upper Swan (przedmieś- 
cie Perth) do stacji Northam, nowa linia biegła w dolinie rzeki 
Avon, dość kręta - 76 % na łukach: następny odcinek do 
Merridin, jednotorowy, był już znacznie prostszy - tylko 20% 
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ładunków. Tory na pierwszym odcinku były zaprojektowane 
jako trójszynowe, dla ruchu także dotychczasowych pociągów 
wąskotorowych 1067 mm. 

Nawierzchnia była zaprojektowana na ówczesny ciężki typ 
toru kolei australijskich, standard AS 94; szyny 47 kg/m, pod- 
kłady drewniane, nienasycane, z bardzo twardego i ciężkiego 
drzewa Jarrah, 1640/km; tłuczeń 30 cm pod podkładem. Cały 
materiał, z wyjątkiem tłucznia, był dostarczany przez 
W.A.G.R. Szyny były o długości I 18 m (360 stóp), spawane na 
bazie. Podkłady, ok. 690 tys. miały być nawiercane również na 
bazie, ale już przez nas. Rozjazdy były prefabrykowane, łącznie 
ze skomplikowanymi rozjazdami trójszynowymi. 

Firma wyznaczyła mnie na stanowisko naczelnego inżyniera 
na ten kontrakt, a to według zasady: zrobiłeś kosztorys, teraz 
idż sam i rób, żeby wyszło tyle. cotak jak przewidywałeś, albo 
i lepiej... Roboty nasze па С 7 rozpoczęły się we wrześniu 64 
roku i zostały ukończone zgodnie z planem za 24 miesiące. 
Finansowo też wyszło nienajgorzej, choć ostateczny wynik 
kazał dobre kilka lat na siebie czekać, jak proces Sopliców 
i Horeszków w “Panu Tadeuszu” - "po długich targach i ukła- 
dach licznych...”, w których ja już udziału nie brałem, jako że 
już przeszedłem do innej firmy. 

Jednym z warunków technicznych kontraktu było założenie 
czterech kamieniołomów na produkcję tłucznia z miejscowego; 
twardego granitu. Moim pierwszym zadaniem było wynalezie- 
nie odpowiednich na to terenów, zawarcie umów z właścicie- 
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lami, zamówienie sprzętu i jak najszybsze rozpoczęcie produ- 
Кейі, aby mieć już zapas z chwilą rozpoczęcia kładzenia samego 
toru. Zakupiliśmy na specjalne zamówienie dwa przenośne 
zespoły produkcyjne plus sprzęt wiertniczy i transportowy. 
Grunt skalny był *strzelany” mieszanką dynamitu i amonium 
nitrate (ANFO). Średnia produkcyjna na wszystkich czterech 
obiektach wyniosła ok. 180 ton materiału na maszyno-godzinę. 

Budowa torów odbywała się sposobem półzmechanizowa- 
nym. Z przodu szła sekcja pomiarowa wytyczająca oś toru. Za 
nią następowała dystrybucja podkładów w określonych odstę- 
pach. Następna sekcja ręcznie regulowała ostateczną pozycję 
każdego podkładu i zakładała na nie podkładki. Dalej szło 
“jumbo” - traktor o szerokim rozstawie kół, który ściągał z po- 
ciągu roboczego jednocześnie obie szyny, następna grupa usta- 
wiała i prowizorycznie przytwierdzała je do podkładów. Obie 
szyny spływające z pociągu były laszowane do następnej pary, 
jeszcze za pomocą “spiking machine”. Za tym postępował 
pociąg z podsypką. pierwszy *kotwiczny” rzut. O kilka km z 
tyłu były następne dwa rzuty balastu, łącznie z podbijaniem 
maszynowym (Plasser i Electromatic) i ostateczną korektą geo- 
metrii toru, podłużną i poprzeczną. 

Jak wspomniano wyżej, poszczególne szyny były długości 
118 m. Według warunków technicznych kontraktu, przy osta- 
tecznej regulacji toru, temperatura szyn musiała wynosić 36°С, 
plus minus 2. W okresach zimniejszej pogody szyny musiały 
być podgrzewane palnikami ace- 
tylenowymi. 

Po normalnych początkowych 
trudnościach, operacja budowy to- 
rów dość szybko osiągnęła zamie- 
rzone tempo. Ogółem, średnia 
produkcja dzienna była, jak nastę- 
puje: odcinek Upper Swan - Nort- 
ham, pierwszy tor - 1542 m, drugi 
tor - 1674 m; odcinek Northam - 
Merridin, 2258 m. Tamże, na tej 
znacznie łatwiejszej linii, w kilku 
wypadkach osiągnęliśmy postęp 
dwóch mil (3320 m) dziennie. Po- 
wyższe dane nie uwzględniają dru- 
giego i trzeciego rzutu balastu 
i układania trzeciej szyny, która to operacja byłą osobną od 
zasadniczej budowy toru i odbywała się znacznie później. 
Personel roboczy na samą budowę toru, jak wyżej opisana, 
liczył średnio 90 ludzi, wyłączając pomiary, kierowców cięża- 
rówek dostarczających podkłady i wyłączając balast. Trzon 
tego zespołu stanowiła grupa kilkudziesięciu krajowców z wy- 
spy Thursday Island (w cieśninie Torresa między Australią 
a Nową Gwinea). Na tej wyspie nigdy kolei nie było i па pewno 
nigdy nie będzie, a mimo tego, bractwo to wyćwiczone było w 
sztukach kolejowych, jak rzadko kto; mieli za sobą kilka lat 
praktyki jako kontraktowi robotnicy na przebudowach torów 
w Queensland. Chłopy jak byki, do roboty chętni, bo zarobki 
były dobre i premiowane w zależności od dziennej produkcji 
Kłopotów żadnych z nimi nie było, byli podzieleni na grupy 
pod przewodnictwem swych wioskowych wodzów i czarowni- 
ków, którzy pobierali zarobek dla wszystkich i potem rozdzie- 
lali go według własnego widzimisię. Prawdę mówiąc, była to 
jeszcze prawie półdzicz, przypuszczalnie dopiero pierwsze po- 
kolenie jako tako cywilizowane. Pamiętam, że jeden z tych 
naszych czarowników opowiadał mi ze śmiechem o swoim 
dziadku, również z tego fachu, jako że godności szły z ojca na 
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syna, że dziadzio z całą swoją rodziną zjadł dwóch misjonarzy, 
którzy "jakoś niefortunnie się tam wtedy znaleźli...” 

W ogóle cały personel С 7 był dobrą mieszanką międzynaro- 
доза; pięciu amerykańskich kierowników robót, personel in- 
żynieryjno - administracyjny australijski, a roboczy - oprócz 
tych z Thursday Island - z różnych stron świata; i naszą lechicką 
mowę od czasu do czasu można było usłyszeć. A nadzór 
techniczno - kontraktowy z ramienia W.A.G.R. powierzony był 
angielskiej firmie Maunsell & Partners, wszystko importowane 
z Anglii. 

W niedługi czas po skończeniu samych robót na C 7 pożeg- 
nałem się z firmą Utah - różne były ku temu przyczyny. Między 
innymi, inna amerykańska firma, Dillingham Corporation, 
właśnie w tym czasie zjawiła się w Australii, wykupując innych 
i ściągając do siebie co “lepszych” pracowników. Zaofiarowali 
mi znacznie lepsze stanowisko i warunki, niż miałem do tego 
czasu; także transfer do Melbourne na ich koszt. Firma ta, 
założona przez rodzinę Dillinghamów trzy pokolenia przedtem 
na Hawajach, była w owym czasie u szczytu swego rozwoju, 
z oddziałami w różnych branżach i różnych stronach świata; 
obracali wtedy ponad miliardem dolarów rocznie. I u nich 
szczęśliwie przeżyłem następne 21 lat pracy, plus jeszcze dobre 
kilka, jako ich konsulant. 

I już w tym okresie, po wyjściu z firmy Utah, moja kolejowa 
inżynieria zaczęła coraz bardziej, że tak powiem, rdzewieć. 
U nowych procodawców mia- 
łem różne stanowiska - naj- 
pierw, jako szef biura kosztory- 
sów i ofert, później jako dyrek- 
tor firmy robót pogłębiarskich 
(dredging). która była częścią 
konglomeratu australijskiego. 
Potem, przez rok, jakonaczelny 
inżynier całego australijskiego 
zespołu. A w końcu lat 70. prze- 
niesiono mnie w gestię central- 
nego zarządu firmy w Honolu- 
lu, choć mieszkałem w dalszym 
ciągu w Sydney i stale latałem 
między Australią, USA, Kana- 
dą, Bliskim Wschodem i wy- 


spami Pacyfiku 

Do Ameryki przeniosłem się ostatecznie w roku 1981 i do 
końca mego aktywnego żywota w firmie Dillingham pełniłem 
funkcję dyrektora kontroli wewnętrznej (internal Audit); w ra- 
mach tego stanowiska wprowadziłem w życie nowy system 
operacyjny polegający na skojarzeniu podejścia inżynieryjnego 
z ekonomicznym, księgowością i sztuką zarządzania jako nad- 
budową tych wszystkich gałęzi. 

Ale, od czasu do czasu, coś “kolejowego” tu i tam się trafiło. 
Jeszcze będąc w Australii zająłem się ratowaniem przed finan- 
sową katastrofą kontraktu na przebudowę linii wąskotorowej 
1067 mm. Z Kalgoorlie do Esperance w Zachodniej Australii 
Firma moja miała 50% udziału w tym kontrakcie. Roboty już 
się prawie kończyły, więc na dużo usprawnień nie można było 
liczyć. Wziąłem się za sporządzenie *claimu" na dodatkowe 
koszty, zawsze takie się znajdą; po długich i ciężkich cierpie- 
niach uzyskałem prawie 40% żądanej sumy, to znaczy znacznie 
więcej niż "normalne ćwierć, krakowskim targiem” 

W latach siedemdziesiątych firma moja uzyskała kilka kon- 
traktów przy budowie systemu metro w Waszyngtonie. dla 
Washigton Metropolitan Area Transit Authority (WMATA). 
Kilkakrotnie brałem udział w różnych funkcjach kontrolnych 
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tych dużych kontraktów, włączając organizację specjalnej gru- 
py dla przeprowadzenia ostatecznych rachunków i *claimów 
Tu dużą bardzo rolę odgrywała znajomość prawa kontraktowe- 
go i wszystkich związanych z tym umiejętności, niekoniecznie 
inżynierskich 

W tymże samym okresie, polecono mi rozpracowanie dość 
ciekawego zagadnienia w ramach moich rzekomych umiejęt- 
ności kolejowych. Dwóch panów opatentowało system regene- 
racji starych drewnianych podkładów kolejowych - system 
Cedrite. W skrócie, metoda była jak następuje: stary podkład 

ało się na sieczkę i po poddaniu działaniu różnych chemi- 
kaliów, żywicy itd., według ich sekretnej recepty, nowy pod- 
kład otrzymywało się drogą gorącego procesu pod wysokim 
ciśnieniem w specjalnych. również opatentowanych prasach. 
Laboratoryjne badania wykazywały, że produkt ten, w porów- 
naniu z naturalnym podkładem z drzewa twardego, posiadał 
wyższe wartości wytrzymałości statycznej, s i oraz 
lepszą odporność na wilgoć, robactwo i fungusy wszelkiego 
autoramentu. Wynalazcy zbudowali już mały “pilot plant” 
w Portland, Oregon, i wyprodukowali kilka tysięcy tych pod- 


rężystoś 


kładów, które potem na próbę oddane były pod ruch na różnych 
kolejach na zachodzie USA. Szukali oni sponsora, który byłby 
zainteresowany kupnem patentu i rozpoczęciem produkcji na 
wielką skalę. Moi mocodawcy polecili mi zbadanie tych moż- 
liwości i opracowanie propozycji eksploatacyjnej. Zajęło mi to 
dobre parę miesięcy. oprócz mych normalnych funkcji. 

Na początek impreza ta wyglądała dość zachęcająco; studia, 
które przeprowadziłem, wykazały, że na tzw. kolejach 1. klasy 
w USA leżało wówczas około 1.1 miliarda podkładów drew- 
niany ch, ztego 85% z twardego drzewa, јак dąb, eukaliptus itd. 
Wymiana roczna była rzędu 20 milionów, więc potencjalny 
rynek był, tylko należało przekonać zarządy poszczególnych 
towarzystw kolejowych do zakupu na zasadzie długotermino- 
wych kontraktów. Rozmowy, które przeprowadziliśmy z róż- 
nymi miarodajnymi osobami z kilku największych systemów, 
jak Union Pacific. Santa Fe, Burlington itd., wskazywały na 
pozytywne możliwości w tym względzie. Dotychczasowe do- 
świadczenia z sekcjami podkładów Cedrite, głównie na poligo- 
nie kolejowym w Pueblo, Colo, gdzie przez odcinek toru pod 
setką tych podkładów już przeszło ponad 200 milionów ton 
pociągu o dużym nacisku na oś. były pozytywne. Podkłady 
Cedrite nie tylko że nie ustępowały sąsiednim normalnym, ale 
w wielu wypadkach wyglądały znacznie lepiej pod każdym 
względem 

Propozycja produkcyjna zakładała wybudowanie fabryki 
w miejscu, gdzie zbiegałby się szereg linii poszczególnych 
towarzystw kolejowych. Wybraliśmy na to Kansas City, jeden 
z trzech największych węzłów w USA - 12 linii. Spędziłem tam 


trochę czasu na konferencjach z różnymi lokalnymi władzami 
i znaleźliśmy dobre miejsce na wybudowanie zakładu. Ale, jak 
przyszło do ostatecznej kalkulacji finansowej, zakładając rocz- 


ną produkcję miliona sztuk przy kapitale inwestycyjnym 13 
milionów dolarów, w żaden sposób nie byłem w stanie obniżyć 
kosztu jednostkowego do poziomu 11 dolarów. który był wtedy 
przeciętną ceną rynkową nowych podkładów dębowych; tylko 
przy znacznym zwiększeniu produkcji można by było to osiąg- 
паё, co pociągnęłoby za sobą pewne ryzyka, szczególnie 
w pierwszym okresie produkcji. A firma moja zacisnęła kabzę 
i więcej jak 13 milionów nie chciałai na to przeznaczyć. O ile 
wiem, nikt inny jakoś się tym patentem nie zainteresował 
i podkłady Cedrite przeszły, jak wiele innych podobnych im- 
prez, do lamusa nie wyzyskanych możliwości. Z mego osobi- 
stego punktu widzenia, może і dobrze, że nic z tego nie wyszło, 
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bo jestem przekonany, że mnie by tam posłali na długi termin 
katorźniczych robót, a są znacznie lepsze miejsca na tym świe- 
cie. 

Jeszcze na zakończenie tych opowiadań chcę wspomnieć, że 
brałem swego czasu mały udział w badaniu przyczyn dwóch 
wielkich katastrof kolejowych. Pierwsza z nich, pod Sydney 
w Australii, na stacji Granville w 1977 roku; pociąg podmiejski 
wyskoczył z rozjazdu i lokomotywa zniosła filar wiaduktu, 
który się na pierwszy wagon nabity pasażerami zawalił - 65 
trupów. Druga katastrofa, w latach 80. w USA, pod samym 
Waszyngtonem, na szybkiej linii Northeast Corridor, Dwie 
luzem zaczepione lokomotywy, idące po bocznym torze na 
stacji, przesmarowały zamknięty sygnał i wrąbały się na 
rozjeździe w express lecący po głównym torze z szybkością 190 


km/godz. - 16 trupów 
W obu tych nieszczęściach, moim zdaniem, główną przyczy- 
ną nie było to, czy maszynista był pijany, czy nie, ani to, czy 
automatyczny hamulec nie działał, a tylko to, że sztuki kolejo- 
we, zarówno w USA, jak iw Australii, nie są jeszcze postawione 
na poziomie nauk wyższych zakładów. W tych wypadkach 
chodziło o nieprawidłowe układy torów i nieznajomość dyna- 
miki ruchu na rozjazdach. Brak teoretycznego przygotowania 
i wynikające stąd nieuctwo dużo kosztuje. Niestety, w obu tych 
przypadkach, po długich i kosztownych komisyjnych bada- 
niach i ceregielach, wszystko i wszyscy zostali zupełnie, jak to 
się mówi, wybieleni. Moje skromne uwagi na te tematy, w obu 
sprawach, na nic się nie zdały. Wielkie władze nie lubią, jak im 
ktoś z boku coś podpowiada 
KONIEC 
Eric M. Budzyński 
Absolwent i były pracownik Politechniki Gdańskiej 


О szkolnictwie wyższym w projekcie Konstytucji 


Prof. Aleksander KOŁODZIEJCZYK, rektor PG, przewodniczący Rady Rektorów Pomorza Nadwiślańskiego 
reprezentując środowisko akademickie naszego regionu, włączył się do ogólnopolskiej dyskusji na temat odpłat- 
ności za studia, W piśmie z 4 lutego br. adresowanym do senatorów i posłów Ziemi Gdańskiej, a także podanym 
do wiadomości rektorów RRPN. przedstawił swoje stanowisko, które wyraża odczucia społeczności akadem 


kiej na temat proponowanego w projekcie konstytucji zapisu dotyczącego szkolnictwa wyższego. Poniżej 
prezentujemy pełny tekst pisma wraz z uchwałami ogólnopolskich gremiów akademickich oraz niektóre odpo- 


wiedzi gdańskich parlamentarzystów. 


Zespół Redakcyjny PISMA PG 


W związku ze zbliżającym się końcowym etapem przy- 
£otowywania projektu konstytucji, przekazuję informację 
na temat zaniepokojenia środowiska akademickiego zapi- 
sem dotyczącym szkolnictwa wyższego. Konstytucja musi 
być ponadczasowa i nie powinna proponować rozwiązań 
szczegółowych, a ponadto może zawierać jedynie możliwe 
do realizacji zapisy. Zapis o "bezpłatnych studiach” jest 
nie tylko nierealny, bo studia i studiowanie muszą koszto- 
wać, ale wprowadza odbiorców w błąd. Studia były i będą 
Platne, problem polega jedynie па tym, kto za nie płaci. 
Jeżeli ustawodawca chce ochronić studentów przed pono- 
szeniem kosztów studiów, to wówczas powinien znaleźć 
się zapis "nieodpłatne". Zwalniając jednak studentów ze 
współodpłatności, ustawodawca musi гарем? 
prowadzenie studiów. Obecne dotacje rządowe, za zgodą 
i aprobatą Sejmu oraz Senatu, są tak żenująco niskie, że 
zmuszają władze uczelni do częściowego obciążania stu- 
dentów i ich rodziców kosztami studiów, co przy zapisie 
0 bezpłatnych studiach jest oczywistym łamaniem ustawy 
sadniczej. Utrzymanie dotychczasowego poziomu dota- 
cji i zwalnianie studentów ze współodpłatności za studia 
doprowadzi nieuchronnie do elitarności studiów lub dra- 
tycznego obniżenia ich poziomu. Byłoby to ze wszech 
miar niekorzystne dla społeczeństwa i państwa. Nato- 
miast w przypadku współodpłatności za studia właściwy 
System pomocy stypendialnej, dostępność do kredytów 
'apewnienie odpisów podatkowych za wydatki na studia 
umożliwią studiowanie nawet młodzieży najuboższej. Dzi- 
siaj mniej zdolnym studentom pozostają jedynie studia 
w uczelniach niepaństwowych, w których obowiązuje peł- 
na odpłatność. Pojawia się również pytanie, czy odpłat- 
hość w uczelniach niepaństwowych jest zgodna z zapisem 
о "bezpłatnych studiach”? 

Ponadto nieprecyzyjny zapis dopuszczający częściową 
odpłatność za niektóre świadczenia w publicznych szko- 

yższych nie licuje z powagą ustawy zasadniczej. 
опе "świadczenia" malo komu kojarzą się 

z działalnością statutową szkół wyższych. 
załączeniu przesyłam uchwałę Konferencji Wyż- 
ól Technicznych z dnia 18 stycznia br. Uchwała 
jednomyślne stanowisko 20 rektorów zebra- 
m dniu w Krakowie. Podobne stanowisko zajęli 
rektorzy wyższych szkół autonomicznych na spotkaniu 30 
ia br. w Warszawie, a także Rada Główna Szkolnic- 
ego. W środowisku akademickim liczącym oko- 
ło miliona wyborców (те licząc członków ich rodzin), 
Panuje przekonanie, że pozostawienie w projekcie konsty- 
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tucji istniejącego zapisu dotyczącego studiów wyższych 
w obecnym brzmieniu jest wystarczającym powodem do 
odrzucenia projektu w referendum konstytucyjnym. 

W związku z powyższym zwracam się do państwa po- 
słów i senatorów Ziemi Gdańskiej z gorącym apelem 
o podjęcie inicjatywy w sprawie zmiany zapisu projektu 
konstytucji w kwestii szkół wyższych według propozycji 
załączonej uchwały. 

Rozwiązania bardziej gółowe, w tym odnośnie 
nieodpłatności lub współpłatności, powinny być przed- 
miotem ustawy o szkolnictwie wyższym. 


prof. Aleksander Kołodziejczyk 


Stanowiska Konferencji Rektorów Uczelni Autonomicznych 


w sprawie projektu zapisu konstytucyjnego dotyczącego 
bezpłatności studiów 


Zebrani rektorzy są zdania, iz konstytucyjnym obowiazkiem państwa jest 
zapewnienie ogólnej dostępności studiów oraz stworzenie równości szans 
edukacyjnych dla młodzieży. Można to osiągnąć poprzez odpowiedni system 
stypendialny i podutkowy oraz stosowne do potrzeb 1 wyników dotowazie uczelni 
państwowych. Obecny model finansowania edukacji nie pozwala uczelniom na 
stworzenie właściwych warunków ksztalcenia dla coraz liczniejszej rzeszy studentów. 

Proponowany zapis konstytucyjny о bezpłatnej nauce we wszystkich szkołach 
publicznych oraz częściowej odpłatności za świadczenia publicznych szkół wyższych 
jest nieprecyzyjny, шеше z władz państwowych odpowiedzialność za 
poszukiwanie nowych rozwiązań systemowych | stwarza niebezpieczeństwo 
utrwalenia istniejącej obecnie sytuacji. Naszym zdaniem należy ten zapis pominąć i 
pozostawić regulacji ustawowej opracowanie optymalnych dróg dla powszechnej 
dostępności do stadiów wyższych w Police. 


тео койш BOGDANA BORUSEWICZA, 4. Osica Buc 1 4, ЛИ Set 
мла (0511.45.10 


Gdańsk, 19 tego 1997r. 


Szanowny Panie Rektorze, 


жебеш dzięłaję za podzielenie sią ze mną uwagaemi na temat zapisu 
о bezpłatnych studiach w Konstynucji RP. 

Zgadzam wę 2 uwagami zawartymi w Pana piłmie. te zapi о „bezpłatnych 
stadiach” test nierealny | myłący w zwiątku z tym mogą stanowić mocny argument w 
ім) parlamentarai. . 

Państwa wamji n/t „bezpłatnych studiów” przekażą Klubowi Pariaenentarnecnu 
Unit Мороа. 


aż 


UCHWAŁA KONFERENCJI REKTORÓW POLSKICH UCZELNI 
TECHNICZNYCH DOTYCZĄCA ODPŁATNOŚCI ZA STUDIA 


Rezolucja Sejem АР. z dnia 13.10.1995 roku dorycząca ноја wyższego 
peen przygumiającą większością głosów, zawiera deklarację o pożądanej wysokości 
układów na szkolnictwo wyższe ta poziomie 2,0 % PKB w 1957 roku. Projekt budżetu 
Раша гыршумалу сае przez Paramon: przewiduje ftznsowanie szkokicowa 
wyższego w 1997 roku na poziomie 0,86 % PKB. Ме zie wskazuje за to, aby zaklady 
budzetowe Райа, ішігі семга pozowawać główzym эбеп mazsowazia publicznych 
ЗЫ wyższych. mogły zapewnić osiągnięcie poziomu uzamaego przez Sejm КР а 
wymagany г pankta wdzenia polskiej пей szu. 

W tej sytuacj, przyjęcie w Косяузый RP. zapisów, ішке uczynią 
bezprzedmiotwwyi pesce prowadzone пай nowymi rozwiązaniami systemowymi 
zmierzającymi do zwiększenia udziału szkołaictwa wyższego w PKB w wyniku zakładów 
pochodzących wkis z oplat za stadia dziezne, wprowadząoby trwałą Балет rozwojową w 
эйюшктме wyższym. W szczególności zapis о „częściowej odplamoici za świadczenia 
póbicznych szkół wyższych” uważamy за niejednoznaczny i tiewłsiciwy. Ustawa саайда 
|powiaca forzzułować obowiazek Państwa zapewnienia dostępawści studiów oraz równych 
але ө гунн edukacyjnym. 

Kanfeceacja Rektorów Сады Tecknicmych po zapomanii tę 38 
zamowiskiem Rady Głównej Szkokictwa Wyższego z баз 16.01.1997 roku oraz uchwałą 
емш Usiwerzytetu Warszawskiego z dnia 15.01.1997 roku odzie swego poparcia орос: i 
ровот zawartym w tych dokumerach, oczekując że Parlament АР w dalszych pracach 


Profesor LONGIN PASTUSIAK 
POSEŁ NA SEJM Р. 


Warszawa, 14 lutego 1997 r- 


Jego Waznificencja 
Rektor Politechnixi Gdmńskiej 

Pror. dr таз. Aleksander Kolodziejeśyk 
Pokitecnnika Gdańska 

ul. G. Karutowicza 11 

80-952 Gdańek 


Szanowny Panie Rektorze, 


Dziękuję za Pański List wyrażający zaniepokojenie жерімен 
* projekcie konstytucji dotyczącym odpłatności за atudia. 
Podzielam pogląd, że obecny sapia nie jest zrączny. Pańnki 
list wraz а załącznikami przekazałem kolegom а Komiaji Konsty- 


jeni Gdańskiej 


ROZWAŻANIA O ALGORYTMIE '97 


В. жм Rektora Politechniki Gdańskiej, kadencji 1996- 
1999, opracowanie zasad podziału dotacji budżetowej na dzia- 
łalność dydaktyczną znalazło się w kompetencjach Senackiej 
Komisji ds, Kształcenia. Dodać trzeba, że właśnie ta Komisja, 
w poprzedniej kadencji, wielokrotnie postulowała, aby sprawy 
finansowania dydaktyki były rozstrzygane w gronie osób za tę 
dydaktykę odpowiedzialnych. Jest oczywiste, że zmiana ta nie 
przyniesie natychmiastowej poprawy kondycji finansowej 
Uczelni, ale należy mieć nadzieję, że uda się uniknąć niektórych 
nie do końca przemyślanych rozwiązań funkcjonujących do tej 
Pory, a co najważniejsze, uda się opracować zasady racjonal- 
nego gospodarowania finansami Uczelni na rok 1998 i lata 
kolejne. 

Faktem jest, że wysokość dotacji 
jaką otrzymuje Uczelnia jest wielką 
niewiadomą do momentu uchwale- 
nią przez Parlament RP ustawy bu- 
dżetowej. Przełom lutego i marca to 
termin optymistyczny, bo po podpi- 
saniu ustawy przez Prezydenta pie- 
niądze między uczelnie w kraju musi 
podzielić MEN. Można by się jednak 
zastanowić, czy PG musi czekać z 
ustalaniem zasad podziału dotacji do 
momentu, kiedy będzie znana jej 
kwota. Senat PG zagadnienia po- 
działu dotacji będzie rozważał w 
marcu, Senacka Komisja ds. Kształ- 
cenia uzyskała materiały do prac nad algorytmem pod koniec 
listopada, w związku z czym pierwsza dyskusja na temat mogła 
odbyć się dopiero 9 grudnia. Wydane 29 stycznia rozporządze- 
nie JM Rektora na temat prowizorium budżetowego na I kwartał 
1997 roku stwierdza, że: *...niezwłocznie po otrzymaniu decy- 
zji o przyznanych dotacjach przez MEN i KBN poszczególne 
Jednostki organizacyjne zostaną zobowiązane do sporządzenia 
planu finansowego па 1997 г“. Dodać tu trzeba, że są jednostki 
organizacyjne na PG (dotyczy to SPNJO i SWFiS), które 
Pomimo bardzo dużego znaczenia w realizacji zadań dydakty- 
<znych i znaczącego udziału w wykorzystaniu dotacji, nie są 
zobowiązane do sporządzania planu finansowego i wielkość 
Środków finansowych jest dla nich określana według bliżej nie 
sprecyzowanych reguł. 

Oczekiwanie na podanie kwoty dotacji oraz na wyniki tzw. 
"symulacji" działania proponowanego na dany rok algorytmu 
Świadczą, że plan finansowy Uczelni jest tworzony na zasadzie 
dopasowania się do (i oczywiście pewnego przekroczenia) 
dostępnych środków, a nie na zasadzie rzetelnego określenia 
kosztów funkcjonowania poszczególnych jednostek organiza- 
€yjnych. Gdyby było inaczej, każda jednostka organizacyjna 
byłaby w stanie określić planowane koszty funkcjonowania na 
kolejny rok przed jego rozpoczęciem. Po otrzymaniu informacji 
9 kwocie dotacji byłaby zobowiązana taki plan skorygować. 

Obowiązujący wariant algorytmu podziału dotacji budżeto- 
Wej w PG w roku 1996 został wybrany spośród pięciu propo- 
zycji na zasadzie plebiscytu. Podstawą oceny proponowanych 
Wariantów była analiza wyników tzw. “symulacji”. W takim 
Przypadku właściwie z góry można określić, który wariant 
“wygra”. Kryterium jest proste, decyduje liczba obecnych 
członków Senatu, którzy reprezentują wydziały, które na pod- 
stawie załączonych wyników symulacji przynajmniej nie stra- 


nych. 


Oczekiwanie na podanie kwoty dotacji 
oraz na wyniki tzw. “symulacji” działania 
proponowanego na dany rok algorytmu 
świadczą, że plan finansowy Uczelni jest 
tworzony na zasadzie dopasowania się do 
(i oczywiście pewnego przekroczenia) do- 
stępnych środków, a nie na zasadzie rzetel- 
nego określenia kosztów funkcjonowania 
poszczególnych jednostek organizacyj- 
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cą, a może nawet zyskają parę punktów. Nikt w zasadzie nie 
wnika w szczegóły zasad obliczania, co może usprawiedliwić 
fakt, że były one dość mętnie sformułowane. W związku z tym 
niezauważony został błąd polegający na nieuwzględnieniu 
zmiany wartości współczynnika przypisanego do kierunku stu- 
diów (zgodnie z pismem MEN z marca 1996 kierunek Budow- 
nictwo ma współczynnik 2,5, a w algorytmie PG kierunek ten 
miał współczynnik 2,0). Być może było to zamierzone działa- 
nie, lecz w ogólnie dostępnych dokumentach nie jest to w żaden 
sposób określone. 

Należy oczekiwać, że w roku 1997 środki przeznaczone dla 
Politechniki Gdańskiej z dotacji budżetowej, podobnie jak 
w roku 1996 będą niewystarczające. Obowiązujący w roku 
1996 algorytm podziału dotacji 
budżetowej, jak każdy algorytm 
bazujący na uśrednionych wspól- 
czynnikach, nie jest idealny. Nie 
ma w nim mechanizmów motywu- 
jących do racjonalnego planowa- 
nia i gospodarowania środkami 
finansowymi. Pomimo to, głównie 
ze względu na krótki czas, formuła 
algorytmu na rok 1997 powinna 
stanowić kontynuację dotychczas 
obowiązujących reguł. Podstawą 
do opracowania algorytmu po- 
działu uczelnianego na rok 1997 
jest więc algorytm MEN oraz obo- 
wiązujący w roku 1996 algorytm uczelniany 

Podczas analizy obowiązujących w roku 1996 zasad podzia- 
łu dotacji budżetowej zwraca uwagę brak mechanizmów sty- 
mulujących racjonalne gospodarowanie środkami 
finansowymi. Przykładem tego niech będzie sformułowanie: 
Wydatki niezbędne określone w planie finansowym uczelni 
(administracji centralnej) są pokrywane w pełnej wysokości. 
Brak jest jednak podania kryteriów, według których ta niezbęd- 
ność jest określana. Założenie, że pokrywa się wszystkie koszty 
administracji centralnej, nie motywuje do racjonalnego gospo- 
darowania środkami. Poza tym jest to świadome przesunięcie 
skutków niedoboru środków finansowych na wydziały. Zgod- 
nie z obowiązującym algorytmem wprowadzone dla admini- 
stracji centralnej pojęcie wydatki niezbędne zdefiniowane 
jako: utrzymanie obiektów centralnych uczelni, zatrudnienie 
niezbędnej liczby pracowników administracyjnych, technicz- 
nych, dozoru niczym się nie różni od niezbędnych wydatków 
wydziałów, gdzie muszą być utrzymane pomieszczenia dla 
pracowników i sale dydaktyczne dla studentów, musi być za- 
trudniona odpowiednia liczba nauczycieli i pracowników ob- 
sługi do realizacji procesu dydaktycznego. Różnica polega 
jedynie na tym, że “centrala” ma gwarancję pokrycia wszy- 
stkich kosztów, a wydziały mają gwarantowany deficyt. 

W zakresie części dotacji przeznaczonej na działalność dy- 
daktyczną wydziałów należy zwrócić uwagę na dwa problemy: 
- sposób określania przeliczeniowej liczby studentów wydzia- 

łów, ze szczególnym uwzględnieniem liczby studentów VII 

semestru studiów inżynierskich, studentów 1 semestru stu- 

diów II stopnia oraz współczynnika sprawności studiowania, 
- sposób rozliczania usług świadczonych między wydziałami. 

Rozliczanie usług między wydziałami jest ściśle powiązane 

ze sprawnością kształcenia na I roku studiów. Sprawność ta jest 
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definiowana jako stosunek liczby studentów będących na ІІ 

roku (stan na 31 grudnia) do przyjętych na I rok studiów w roku 

poprzednim. Na wydziałach, które przyjmują na podstawie 
konkursu świadectw współczynnik ten wynosi średnio około 

50 %. 

Niska sprawność па większości wydziałów jest jedną z przy- 
czyn ogólnego deficytu Uczelni. Na podstawie danych z 4 
wydziałów mających sprawność około 50% dokonano analizy 
struktury zajęć prowadzonych na I roku. Dane o liczbie studen- 
tów przyjęto na podstawie limitów na rok 1997/98. Przyjęto, że 
grupa ćwiczeniowa liczy 30 osób, a grupy laboratoryjne i pro- 
jektowe 15 osób. Struktura zajęć została przyjęta na podstawie 
aktualnie obowiązujących planów studiów. 

Na podstawie przeprowadzonych obliczeń można stwier- 
dzić, że: 

e dla czterech analizowanych wydziałów około 14 300 godzin 
dydaktycznych to zajęcia prowadzone dla studentów, którzy 
nie przechodzą na II rok, inaczej można powiedzieć, że 
wymaga to zatrudnienia około 70 nauczycieli, 

e konieczne jest dokonanie bardziej szczegółowych obliczeń 

dla wszystkich wydziałów, ale można oszacować, że w skali 

Uczelni liczba godzin przekroczy 20 000, co jest równozna- 

czne z zaangażowaniem około 100 nauczycieli, 

jest to liczba godzin dydaktycznych zbliżona do rocznej 

liczby godzin realizowanych na średniej wielkości wydziale 

Politechniki Gdańskiej, 

e bazując na wartości średniego kosztu kształcenia jednego 
studenta na PG za rok 1995, jeżeli z czterech analizowanych 
wydziałów po pierwszym roku odpadnie około 600 osób, to 
koszt poniesiony na ich kształcenie wyniesie 
600+4 281=2 568 600 zł; w skali Uczelni wielkość ta zwię- 
kszy się, 

e można stwierdzić, że koszt niskiej sprawności (wynikającej 
z przyjętego systemu rekrutacji) jest zbliżony do wielkości 
dotacji średniego wydziału Politechniki Gdańskiej. 
Odrębnym zagadnieniem jest to, kto w rzeczywistości te 

koszty ponosi. W obowiązującym algorytmie liczba studentów 

1 roku liczona jest z uwzględnieniem współczynnika sprawnoś- 

ci. Tak więc pozornie wydział mający 

niską sprawność dostaje odpowiednio 
mniej pieniędzy. Jednakże, jeżeli uwz- 

ględni się udział usług, w zajęciach z 

| roku, pobieranych głównie z 

WFETiMS, SPNJO, SWFiS oraz 

WZIiE, wynoszący średnio Ша czte- 

rech analizowanych wydziałów około 

55%, okaże się, że koszty te przerzu- 

cane są na usługodawców. Inaczej, 

wydział dostaje środki na studentów | dzielić MEN. 

roku pomniejszone o współczynnik 

sprawności, który wynosi około 50%. Jeżeli zleci ponad połowę 

zajęć innym wydziałom, to otrzymane środki powinny mu 

wystarczyć, natomiast usługodawca dostaje poprzez tzw. stu- 
dentów zastępczych zwrot jedynie części realnie poniesionych 
kosztów. 

Innym problemem związanym ze sposobem obliczania prze- 
liczeniowej liczby studentów są studenci ostatniego roku stu- 
diów inżynierskich (po raz pierwszy będzie to znacząca 360- 
osobowa liczba absolwentów), którzy zgodnie z regulaminem 
studiów tracą prawa studenckie 30 kwietnia. Według obowią- 
zującego w roku 1996 algorytmu byliby oni wliczani do liczby 
studentów wydziału, tak jakby studiowali cały rok. Związany 
z tym kolejny problem, to studenci studiów 11 stopnia, którzy 
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Wysokość dotacji jaką otrzymuje 
Uczelnia jest wielką niewiadomą do mo- 
mentu uchwalenia przez Parlament RP 
ustawy budżetowej. Przełom lutego 
i marca to termin optymistyczny, bo ро” 
podpisaniu ustawy przez Prezydenta pie- 
niądze między uczelnie w kraju musi po- 
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rozpoczynają zajęcia w lutym i zgodnie z obowiązującym 

w roku 1996 algorytmem nie byliby wliczani do liczby studen- 

tów wydziału (na WZIE jest to około 250 osób). 

Istnieje również grupa innych problemów, do których należy 
się ustosunkować, a które trudno jest zalgorytmizować. Zali- 
czyć do nich można: 

e Funkcjonowanie filii w Elblągu. Wydaje się problematyczne 
przyjmowanie 30 osób na kierunek Elektrotechnika, znając 
z poprzednich lat sprawność wynoszącą około 60%, Nie jest 
wykluczone, że po I roku w proces dydaktyczny będzie 
zaangażowanych więcej nauczycieli niż jest studentów. Filia 
nie jest przeznaczona tylko dla regionu, gdyż studiują tam 
studenci z różnych miast Polski. Należałoby przeprowadzić 
wnikliwą analizę kosztów funkcjonowania filii w Elblągu. 

e Funkcjonowanie laboratoriów fizycznych, obsługujących 
studentów wszystkich wydziałów, a finansowanych przez 
tzw. studentów zastępczych. 

« Sposób finansowania bibliotek wydziałowych. W chwili 
obecnej wydziały, na których funkcjonują filie Biblioteki 
Głównej, dostają dodatkowe środki na ich funkcjonowanie. 
Wydziały mające biblioteki wydziałowe pokrywają wszy- 
stkie koszty z własnych środków. 

Wyniki przeprowadzonej wstępnej analizy dotychczasowe- 

go algorytmu skłaniają do następujących wniosków: 

• konieczna jest modyfikacja sposobu podziału między 
“centralę” a wydziały; nie tylko wydziały powinny wal- 
czyć z niedoborem środków, 

e każdy wydział ma prawo stosować taki sposób rekrutacji 
na pierwszy rok studiów, jaki uzna za stosowne, jednakże 
z poniesieniem wszystkich konsekwencji finansowych. 

e usługi na przedmioty podstawowe, takie jak matematyka, 
fizyka, oraz ogólne, takie jak ekonomia, zarządzanie, 
filozofia, nauki społeczne powinny być rozliczane z puli 
centralnej tak samo jak do tej pory rozliczane są języki 
obce i wychowanie fizyczne 

«_dorozważenia pozostają również takie problemy, jak filia 
w Elblągu, biblioteki wydziałowe i laboratoria fizyczne. 

Proponowany na rok 1997 algorytm podziału dotacji, jak już 

wcześniej wspomniano, nie wpro” 

wadza rewolucyjnych zmian. W tra- 
kcie dyskusji na forum Senackiej 

Komisji ds. Kształcenia zgłoszono 

szereg uwag, które można pogrupo” 

wać w podany niżej sposób: 

1. Konieczne jest powołanie zespołu. 

który zająłby się opracowaniem. 

a później nadzorem nad realizacja: 

zasad finansowania Uczelni. Nie 

może to być żadna Senacka czy Rē- 
ktorska Komisja, lecz dobrze opla- 
cani profesjonaliści. Są to zbyt poważne zagadnienia, żeby 
były realizowane społecznie przez amatorów. Zespół taki 

powinien rozpocząć prace natychmiast, przygotowując 22- 

sady finansowania na rok 1998. 

2. Przygotowany projekt szczegółowo zajmuje się podziałem 
części dotacji na działalność dydaktyczną wydziałów, nato- 
miast pozostałe grupy pozostawia bez rozwiązań szczegóło- 
wych. Wynika to z niemożności zalgorytmizowania 12) 
części dotacji, która jest przeznaczona na remonty, potrzeby 
ogólne uczelni i rezerwę Rektora. Ustalanie udziałów pro- 
centowych w dotacji dla tych grup nie jest możliwe bež 
zapoznania się z planami finansowymi poszczególnych jed- 
nostek. Są wydatki typu opłaty za energię elektryczną, Cie- 


plną itp., które muszą być poniesione i ich wysokość jest 
w zasadzie w małym stopniu uzależniona od działań Uczel- 
ni. Natomiast niewątpliwie istnieją wydatki, co do których 
można dyskutować o ich wysokości i celowości. Każda 
znacząca pozycja z planu finansowego powinna być podda- 
na analizie. 

Sposób rozliczania usług pobieranych i świadczonych przez 

wydziały 

+ Około 70% kosztów na każdym wydziale to koszty ost 
bowe, pokrycia etatów. W przypadku zajęć z fizyki konie- 
czne jest uwzględnienie dodatkowych kosztów 
utrzymania laboratorium oraz pokazów na wykładach. 

% W przypadku zajęć z matematyki i fizyki nie ma wątpli- 
wości, że muszą odbywać się na 1 roku. Natomiast przed- 
mioty z nauk ekonomicznych i humanistycznych nie 
muszą, a w wielu przypadkach są 

+ Centralne finansowanie jest tu zabezpieczeniem usługo- 
dawców przed skutkami przyjętych przez wydziały zasad 
rekrutacji. Oczywiście konsekwencje ponoszą w tym 
przypadku wszystkie wydziały 

4. Ze względu na fakt, że algorytm uczelniany oparty jest na 
algorytmie MEN-owskim znajdują się w nim podobne roz- 
wiązania, takie jak współczynnik sprawności kształcenia dla 


I roku oraz człony dotyczące przeniesienia dotacji z roku 

poprzedniego i związanego z jakością kadry 

+ Ро dyskusji ustalono, że dla wydziałów przyjmujących 
studentów na podstawie konkursu świadectw współczyn- 
nik sprawności powinien być uśredniony, natomiast dla 
wydziałów przyjmujących na podstawie egzaminu należy 
uwzględniać rzeczywistą sprawność studiowania 

+ Ponieważ proponowany algorytm bazuje na algorytmie 
MEN-owskim, znajduje się w nim dokładnie taki sam 
człon dotyczący kadry nauczycieli. Jednakże jest tam 
wyraźnie określone, że chodzi o wysoko kwalifikowaną 
kadrę, a więc nie może tu być mowy o asystentach czy 
starszych wykładowcach. Jednakże ze względu na fakt 
pojawienia się uwag do tej części algorytmu z wielu 
wydziałów, sprawa powinna być przedyskutowana. 

ędnienie przeniesienia dotacji z roku poprzedniego 

- pochodzi to również z algorytmu MEN-owskiego 

Współczynnik przeniesienia na гок 1997 nie jest jeszcze 

znany i trudno na ten temat dyskutować, Jednakże można 

podać propozycję zmiany wartości 0,3 na inną 


Indrzej Szuwarzyński 


Wydział Zarządzania i Ekonomii 


TEMPUS na BL-u 


О tym, czym jest TEMPUS, nie trzeba już pisać. W środo- 
wisku akademickim słowo to oznacza, że tam, gdzie został 
przyznany grant TEMPUSOWY coś się dzieje. 1 nagle BL 
dołączył do grupy *Tempusowców”. Stało się tak z inicjatywy 
dziekana Wydziału - prof. Z. Cywińskiego, który zainspirował 
Kilku pracowników do przygotowania i złożenia tzw. aplikacji 
Po upływie bez mała 9 miesięcy okazało іе, że wniosek został 
zaopiniowany pozytywnie. Projekt pod nazwą *Civil Engine- 
ering Curricula Development”, w skrócie CECD, ruszył 
| września 1996 i będzie trwał trzy lata. Celem projektu jest 


dokonanie takich zmian w procesie kształcenia inżyniera bu- 
downietwa lądowego. aby absolwent w lepszym niż dotychczas 
stopniu był przygotowany do pracy w warunkach gospodarki 
wolnorynkowej i potrafił sprostać wymaganiom jednoczącej 
się Europy. same zaś studia stały się atrakcyjne dla studentów 


także spoza naszego regionu, jak i z krajów zachodnich 
Partnerami w naszym projekcie są dwie uczelnie zachodnie 
- Hanzehogeschool van Groningen, Faculty of 


chnology 


z Holandii i City University of London Faculty of Civil Eng 
neering z Wielkiej Brytanii, oraz inne instytucje: Mostostal 
S.A. reprezentuje przemysł, Polski Związek Inżynierów i Te- 
chników Budownictwa Oddział w Gdańsku - stowarzyszenie 
zawodowe, a Pomorska Izba Przemysłowo-Handlowa - gospo- 
darcze organizacje pozarządowe. Kontraktorem i koordynato- 
rem projektu jest dr inż.Elżbieta Urbańska-Galewska. Celem 
projektu jest stworzenie dwustopniych studiów inżyniersko- 
magisterskich zawierających w programie praktyki zawodowe) 
nie krótsze niż jeden semestr!) traktowane tak samo jak każdy 
inny przedmiot, a nie jedynie zdobywanie sprawności parzenia 
herbaty na budowie w okresie letnich urlopów, jak to często 
bywało do tej pory. 

Kolejnym celem jest stworzenie systemu kształcenia *kom- 
patybilnego” z systemami zachodnimi, czego warunkiem jest 


zbudowanie i wdrożenie własnego systemu punktów kredyto- 
wych opartego na ECTS - Eropean Credit Transfer System. Idea 
tego systemu polega na zdobyciu przez studenta określonej 


U dziekana w Londynie 


PISMO PG 


No се 


Wielka Brytania 
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liczby punktów w ciągu roku akademickiego (w systemie ECTS 
- 60 punktów). Przyznane każdemu przedmiotowi punkty od- 
zwierciedlają nie tylko czas spędzony na sali wykładowej, ale 
i nakład pracy własnej, czyli tzw. obciążenie. Obecnie na 
wydziałach budowlanych polskich uczelni nie funkcjonuje sy- 
stem, który spełniałby wszystkie wymagania ECTS. Na naszym 
wydziale prace nad takim systemem już zostały rozpoczęte 

Przedstawiciele każdej z ośmiu katedr wchodzących w skład 
WBL, powołani przez swoich kierowników, zagłębili się w 
programy nauczania partnerskich uczelni. Rozpoznanie takie 
było niezbędne dla właściwego nawiązania kontaktów ze spe- 
cjalistami w Holandii i Anglii. Pod koniec listopada ubiegłego 
roku przygotowana w ten sposób grupa pracowników Wydziału 
ruszyła do konfrontacji. W ciągu zaledwie kilku dni spędzonych 
na obu uczelniach miało miejsce wiele spotkań grupowych bądź 
indywidualnych z kierownictwem wydziałów, katedr, obsługą 
techniczną laboratoriów, administracją, a nawet z grupą pol- 
skich studentów ze Szczecina biorących udział w międzynaro- 
dowym programie studiów Civil Engineering Management 
w Groningen. 

Okazało się, że najciekawsze czy wręcz zaskakujące dla nas 
informacje nie miały swego odzwierciedlenia w udostępnio- 
nych nam wcześniej informatorach i syllabusach, ponieważ 
dotyczą dawno już zakorzenionych zwyczajów i tradycji, skut- 
kiem czego nikogo na Zachodzie nie dziwią. 

W Wielkiej Brytanii liczba studentów na studiach magister- 
skich stanowi około 10% studentów kursów inżynierskich, 
same zaś studia magisterskie są atrakcyjne prawie wyłącznie 
dla obcokrajowców. Każdy pracownik dydaktyczny jest opie- 
kunem kilku studentów i praktycznie pełni rolę “zastępczego 
rodzica” zamującego się ich sprawami natury bytowej, ale 
i interesujacego się wynikami w nauce. Wszystkie przedmioty 
kończą się egzaminem pisemnym, a prace są przechowywane 
przez kilka lat dla ewentualnej kontroli zewnętrznej. 

Na Politechnice w Groningen w tok studiów jest wpleciona 
roczna praktyka, odbywana zazwyczaj w dwóch miejscach - 
w firmie projektowej lub instytucji administracyjnej i na budo- 
wie. Liczba punktów przyznawanych za praktykę jest taka 
sama, jak za każdy rok studiów - tzn. 42 punkty holenderskie 
równoważne 60 punktom ECTS. Wszystkie tematy prac dyplo- 
mowych są propozycjami studenckimi, które krystalizują się 
w trakcie stażu. W obronie pracy uczestniczy ekspert z zew- 
nątrz - zwykle przedstawiciel firmy. która gościła studenta, 
a oprócz promotora powoływany jest konsultant z innej branży 

Około 3% wszystkich punktów kredytowych zdobywanych 
w czasie studiów stanowią punkty za tzw. personal and profes- 
sional development. Punkty te są przyznawane za pobudzanie 
i rozwijanie umiejętności organizacyjnych, dyskusyjnych, za- 
rządzania oraz współpracy w grupie. Można je gromadzi 
biorąc udział w różnorodnych pracach wydziału, organizacjach 
studenckich bądź w pracy indywidualnej. 

Na uwagę zasługuje pracownia materiałoznawstwa budow- 
lanego, zawierająca pokaźną kolekcję materiałów budowla- 
nych oraz salę dydaktyczną do prowadzenia zajęć z zakresu 
materiałów budowlanych. Uczelnia w Groningen zapropono- 
wała przygotowanie i przekazanie podobnej kolekcji naszej 
Politechnice. W celu zapewnienia właściwych warunków eks- 
pozycyjnych tejże kolekcji oraz spełnienia podstawowych ce- 
lów dydaktycznych wykonywana jest adaptacja pomieszczenia 
Laboratorium Centralnego WBL. 

Dwustopniowe studia powstajace w ramach projektu CECD 
będą osadzone w polskich realiach, odpowiadając przede wszy- 
stkim potrzebom rynku krajowego - nie będą więc odtwarza- 
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Dr inż. Elżbieta Urbańska-Galewska ocenia walory 
brytyjskiego budownictwa 


niem kursów prowadzonych na Zachodzie - niemniej jednak 
wydaje się, że niektóre tamtejsze rozwiązania warto poddać 
dyskusji, korzystając z doświadczeń zaprzyjaźnionych uczelni. 

Kierunkom rozwoju systemu kształcenia inżyniera роӛміс- 
сопо warsztaty zorganizowane w Ośrodku Edukacji Ekologi- 
cznej w Starbieninie, w dniach od 13 1015 lutego. Uczestnikami 
byli przedstawiciele katedr, partnerzy i goście spoza uczelni 
oraz studenci. Do grona instytucji sprzyjających programowi 
dołączyło Biuro Projektów Budownictwa Komunalnego герге- 
zentowane przez dyrektora mgr. inż. Jana Kosiedowskiego. 
W trakcie warsztatów przedstawiona została ocena systemu 
kształcenia na wydziałach budowlanych uczelni krajowych 
dokonana przez prof. Zdzisława Kowalczyka i prodziekan ds. 
dydaktyki - mgr inż. Ewę Bitel. Systemy kształcenia inżyniera 
na wybranych uczelniach krajów EU poddał analizie zespół 
opracowanie dr inż. Leszka Michalskiego i mgr. inż. Andrzeja 
Massela, natomiast zasady systemu ECTS przedstawił mgr inż. 
Marek Jędrzejewski. Rolę *przemysłu” w procesie kształcenia 
inżyniera budownictwa lądowego przedstawili pan Sergiusz 
Gniadecki reprezentujacy Pomorską Izbę Przemysłowo-Hand- 
lową. oraz pan Ryszard Trykosko z PZITB. Gdyby nie czuwa- 
јаса nad upływającym czasem szefowa projektu dr inż. Elżbieta 
Urbańska-Galewska, dyskusja nad pożądanymi zmianami 
w kształceniu pewnie by trwała dotąd. Główne tezy tych wy- 
stąpień oraz wnioski z dyskusji zostaną zaprezentowane W CZA 
sie otwartego posiedzenia Rady Wydziału, która odbędzie 51% 
pod koniec marca br. 1 

Już dzisiaj jednak wiemy, że wiele do zrobienia przed nami: 
Program “Civil Engineering Curricula Development" obejmuje 
21 “aktywności”, których realizacja wymaga praktycznie zaan- 
gażowania wszystkich pracowników dydaktycznych wydzia- 
łu, przedstawicieli studentów oraz aktywnej współpracy 
z instytucjami branży budowlanej. 

O dalszych losach programu będziemy Państwa informować 
w kolejnych numerach PISMA PG. 


Katarzyna Grecka 
iial Budownictwa Lądowego 
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Jakość kształcenia w szkolnictwie wyższym 


Saya elementem funkcjonowania szkół wyższych w wię- 
kszości krajów Zachodniej Europy była i jest kontrola oraz 
ocena jakości kształcenia studentów. Ukształtowały się dwie 
tradycje. Pierwsza - tzw. kontynentalna, bazuje na idei kontroli 
sprawowanej przez agendy państwa. Jest to kontrola dokony- 
wana głównie poprzez stawianie wymogów, którym sprostać 
powinny uczelnie - wyjaśnia E. Chmielecka. Kontrola sprawo- 
wana jest przez tzw. autorytety zewnętrzne, tj. grupy specjali- 
stów do spraw jakości kształcenia. Najczęściej dokonywana 
jest ona na życzenie władz państwowych, samorządów lokal- 
nych, powierników funduszy publicznych przekazywanych na 
edukację, bądż też zainteresowanej placówki kształcenia. Ta 
tradycja jest silnie zakorzeniona w polskim szkolnictwie wy- 
ższym. Druga tradycja - nazywana jest brytyjską. Uczelnie 
mają tu więcej swobód instytucjonalnych, zaś ocena jest sprawą 
samego środowiska akademickiego i ma służyć osiągnięciu 
jego wewnętrznych celów. Taka kontrola jakości kształcenia 
jest sprawowana przez społeczność akademicką za pomocą 
Wyspecjalizowanych, powołanych przez nią instytucji. Ich pod- 
stawowym celem jest nie tylko wystawianie ocen, ale i podno- 
szenie jakości kształcenia oraz zapewnienie jej minimalnych 
standardów. 

Z analizy tendencji zmian zachodzących w polskim szkol- 
nictwie wyższym wynika, że istniejące warunki i system fun- 
kcjonowania uczelni nie sprzyjają utrzymaniu akademickich 
standardów kształcenia. W ostatnich latach - tak wymagania, 
Jak i wyniki nauczania ulegają wyraźżnemu obniżeniu. Stąd też 
jawi się potrzeba przeprowadzania kontroli jakości kształcenia 
nie tylko na studiach stacjonarnych, ale i wieczorowych oraz 
Zaocznych. Większość nauczycieli akademickich ocenia nega- 
tywnie obecny poziom nauczania oraz wewnętrzne działania 
uczelni, mające na celu utrzymanie jej jakości dziś, jak również 
możliwość podniesienia wyników kształcenia w bliższym i dal- 
Szym horyzoncie czasowym. W szeregach kadry nauczającej 
s ma zgody na próby realistycznego rozwiązania tego prob- 
emu. 

Potrzeba przeprowadzenia wnikliwej analizy jakości kształ- 
cenia w polskich szkołach wyższych - zwłaszcza w obliczu 
faktu obecnego wzrostu liczby przyjęć kandydatów “częściowo 
sprawców obniżenia wyników studiów” - wymusza na central- 
nych władzach oświatowych pilną konieczność opracowania 
nowoczesnego systemu oceny funkcjonowania uczelni. Także 
zaawansowane prace nad jakościowo nowym systemem w li- 
cznych państwach zachodnich, stały się bodźcem dla twórczych 
Poszukiwań prowadzonych przez polskich naukowców i zinsty- 
tucjonalizowane ośrodki oświatowe. 

Merytoryczną. rzeczową dyskusję nad wprowadzeniem sy- 
Stemu oceny jakości kształcenia w szkołach wyższych, dobo- 
rem kryteriów i instrumentów kontroli, zapoczątkowała Rada 
Główna Szkolnictwa Wyższego w 1992 r. W swym stanowisku 
*w sprawie strategicznego kierunku rozwoju szkolnictwa wy- 
źszego w Polsce” zawarto między innymi następujące stwier- 
dzenie; “Dlatego konieczne jest opracowanie systemu oceny 
i kontroli jakości i efektywności kształcenia w polskich wy- 
źszych uczelniach, aby nie dopuścić do jej obniżenia. Ocena 
Jakości winna stać się czołowym parametrem w finansowaniu 
uczelni”. W 1994 r. problemem jakości zajęły się: Ministerstwo 
Edukacji Narodowej i Instytut Spraw Publicznych. Jak dotąd, 
Wymiana pogłądów o alternatywnym rozwiązaniu problemu 
Oceny jakości kształcenia oraz propozycje koncepcji struktur 
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organizacyjnych, w których ten proces miałby się dokonać, nie 
doprowadziły do jednoznacznych ustaleń. Sugestia wprowa- 
dzenia zewnętrznego wobec uczelni systemu ocen jakości 
kształcenia wzbudziła kontrowersje, a często nawet sprzeciw 
środowisk akademickich. 

Liczna kadra szkół wyższych, postrzegając zasadność i nie- 
uchronność "europeizacji uczelni w Polsce”, stojąc przed alter- 
natywą wyboru pomiędzy zewnętrznym a wewnętrznym 
systemem kontroli i ocen, opowiada się za drugim, uczelnianym 
(wydziałowym, katedralnym). Taki system funkcjonuje już 
w niektórych naszych szkołach wyższych (np. w SGH w War- 
szawie), bądź też znajduje się w końcowym stadium opracowa- 
nia (np. w SGH w Krakowie, w UŁ w Łodzi, w UJ w Krakowie, 
w WSM w Gdyni). 

Za wewnętrznym systemem kontroli i oceniania jakości 
nauczania - mam nadzieję - opowiada się większość społecz- 
ności akademickiej w PG. Prowadzone w tej uczelni (w latach 
1992 - 1996) wycinkowe badania wyników kształcenia i losów 
studentów obejmujące swym zakresem trzy pierwsze semestry 
nauki - pomimo zróżnicowanych poglądów na tę kwestię wśród 
nauczycieli - potwierdziły celowość kontynuowania *przeglą- 
dów” i wystawiania ocen *edukującym i edukowanym”. Wy- 
niki badań będą pełniejsze, jeżeli uczelnia, wydziały, katedry 
zgromadzą pełną dokumentację swej pracy dydaktycznej i na- 
ukowej. 

жә. 


W systemie kontroli procesów dydaktycznych oraz ocenia- 
nia ich wyników, pojęcie “jakość” nie jest jednoznaczne. O ja- 
kości decydują: 

a) poziom wiedzy podawanej przez nauczyciela i praktyko- 
wane przez niego metody dydaktyczne, 

b) stopień opanowania wiedzy przez studiujących i praktycz- 
ne umiejętności jej spożytkowania, 

с) właściwy dobór i selekcja kadry nauczającej, 

d) wielkość bazy dydaktycznej i nowoczesne środki dydakty- 
czne, 

е) “godziwe” wynagrodzenie nauczycieli i wysokie stypen- 
dia dla bardzo dobrych i dobrych studentów, 

f) skuteczna “sztuka kierowania uczelnią” i przez to wynie- 
sienie jej na wysokie miejsce w krajowym rankingu szkół 
wyższych. 

Tak więc wysoka jakość kształcenia zdeterminowana jest 
przede wszystkim ponadprzeciętnymi kwalifikacjami nauczy- 
cieli, uzdolnieniami i pracowitością studentów. Tylko *skute- 
czne działanie” (“dobra robota”) - twierdził Т. Kotarbiński - 
konieczne w systemie edukacyjnym, prowadzi do zamierzone- 
go celu. Wielkość oraz zakres takiego działania powinny być 
uwarunkowane społeczną potrzebą (”pożytecznością”) - suge- 
ruje J. Szczepański. 

Zbiór jakości nauczania wyznaczony przez jednostkę lub 
zespół przeprowadzający badania “pracy szkół” w niemałym 
stopniu zależy od zdolności operacyjnej i dyscypliny naukowej 
jaką badacze reprezentują. Pedagog np. z reguły analizuje 
sytuację w uczelni z punktu widzenia dydaktycznej wartości 
stosowanych metod. Ekonomista natomiast dość często nie 
bierze pod uwagę całej sumy wewnętrznych celów szkoły, lecz 
zadanie oświaty w ogóle. W rezultacie może skłaniać się do 
oceniania uczelni pod kątem utylitarnym, gdy jest zaintereso- 
wany głównie “tworzeniem pożądanej ilości kadr kwalifikowa- 
nych”. Jakość w takich przypadkach - stwierdził R. S. Peters па 
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międzynarodowym sympozjum w sprawie jakości oświaty - 
może być uzależniona głównie od *ocen podnoszących znacze- 
nie oświaty dla gospodarki narodowej”. 

Ph. Coombs - dyrektor Międzynarodowego Instytutu Plano- 
wania Oświaty - rozróżnił trzy terminy “jakości” kształcenia 
i wykształcenia. Można go rozumieć - stwierdził - primo: z pun- 
ktu widzenia ekonomicznego rozwoju i zapotrzebowania na 
kadry, secundo: ze stanowiska dążeń społecznych do równości 
i demokracji, tertio: jako realizację określonych wartości huma- 
nizmu i kultury. Wymienione trzy znaczenia jakości stanowią 
podstawę trzech różnych postulatów oświatowych. Tylko pre- 
cyzyjna i odpowiedzialna analiza konkretnej sytuacji może 
wskazać najbardziej racjonalne w danych warunkach propor- 
cje, w jakich powinny być spełnione podstawowe składniki 
jakości edukacji. W pojęciu “jakość” kształcenia, w jego trzech 
grupach kryteriów - stwierdza Ph. Coombs - zawarte są między 
innymi: oceny nauczania, dyscyplina, uczestnictwo, zaangażo- 
wanie, oddziaływanie, sprawność, odpad, losy studentów, do- 
robek naukowy, czy też stopień odpowiedzialności za realizację 
określonych celów jakościowych. Tu występuje znaczący 
problem. Czy każda uczelnia powinna wypracować precyzyjny 
program zawierający wymierne cele polityki poprawy jakości 
kształcenia? Odpowiedź na to pytanie jest jednoznaczna. 
Uczelnia dla swego dobra, dla całej społeczności akademickiej, 
taki program powinna posiadać, gdyż jest “wymogiem tożsa- 
mości i przyszłości europejskiej szkoły wyższej”. 

ж.ж. 


Rzetelność i skuteczność wewnętrznej, uczelnianej kontroli 
jakości kształcenia, zdeterminowana jest: po pierwsze - pofe- 
sjonalną znajomością problematyki przez członków zespołu 
prowadzącego badania i wystawiającego oceny, po drugie - 
umiejętnością studentów do samokontroli i samooceny kształ- 
cenia się, po trzecie - umiejętnością nauczycieli do samokon- 
troli i samooceny przebiegu kształcenia studentów i oceny 
własnego dorobku naukowego. Tylko permanentna samokon- 
trola i samoocena jakości kształcenia w systemie kontroli we- 
wnętrznej ma kapitalne znaczenie tak dla studentów, jak 
i nauczycieli. Takie metody pracy *nad sobą” - stwierdza 
E. Aranson - są dźwignią w procesie formowania nowej, twór- 
czej, ekspresywnej osobowości. Praktykowane składniki kon- 
troli wewnętrznej nadają uczelni prawdziwy obraz, budują jej 
autorytet. 

Ponieważ - jak się dziś twierdzi - oceny wyników nauczania 
uzyskane przez większość studentów nie są adekwatne do 
posiadanej przez nich wiedzy, upowszechniany system samo- 


kontroli i samooceny pracy kształconych ma szanse na przeła- 
manie ich bariery psychologicznej, niemocy czy zniechęcenia. 
Psychologiczna bariera, stojąca na drodze umocnienia w sobie 
wiary w wyzwolenie energii gwarantującej lepsze przyswajanie 
wiedzy, może być przekroczona tylko przez tych studentów - 
stwierdza St. Siek - którzy rozbudzą w sobie nakaz samokon- 
troli i samooceny. Ten wewnętrzny nakaz “ukształtowania 
własnego ja”, pomnażania własnych dokonań, ma ogromne 
szanse stać się siłą sprawczą “odkrycia się na człowieka racjo- 
nalnie myślącego”, człowieka współtworzącego oczekiwane 
przez nas dobro społeczne. 

Tak rozumiana istota samokontroli w znaczący sposób pro- 
wadzi do ograniczania “skali studenckiego lenistwa”, nieobo- 
wiązkowości, nieodpowiedzialności, niewiary w swoje 
możliwości pokonywania trudności edukacji, postrzegania su- 
biektywnych poglądów i odczuć, przeciwstawiania się poku- 
som, unikania stanów emocjonalnych i wystawiania ludziom 
niesprawiedliwych ocen, czy formułowania o nich złych opinii. 
Stopniowe eliminowanie własnych wad jest potrzebne “do 
rozliczania samego siebie” i prowadzi do wyposażenia się 
w nowe wartości. 

Samokontrola - pisze St. Siek - jest jedną (jeżeli nie jedyna) 
z podstawowych technik kształtowania charakteru. Wyrabia 
ona w człowieku rozumny układ woli. Składa się na niego: 
opanowanie, konsekwentne przestrzeganie przyjętych zasad, 
stałość postępowania i skuteczność działania, Siła woli i silne 
motywacje w systemie edukacyjnym to dwa praktyczne czyn- 
niki *uzdatniania mechanizmu samokontroli”. Silna wola stu- 
dentów i nauczycieli decydują o pokonaniu wewnętrznych 
oporów, uprzedzeń, wzajemnej nieufności. Ona zbliża oba 
podmioty do siebie, tworzy partnerski układ tak konieczny 
w sytuacjach pedagogicznych. R 

Zmiany w psychice i postępowaniu studenta oraz nauczycie- 
la wynikają głównie z ustawicznie przeprowadzanej samokon- 
troli, jak również samooceny rezultatów własnej pracy 
w uczelni. A także decydują o tym, czy środowisko uzna, że 
zasługują oni na miano ludzi z charakterem. W zasadzie głów- 
nie takie jednostki będą tworzyć rzesze zwolenników idei sy- 
stemowej oceny jakości kształcenia w szkolnictwie wyższym. 
One to w instytucjonalnej realizacji zapewnią odpowiednio 
wysokie standardy edukacji we wszystkich państwowych inie- 
państwowych uczelniach w naszym kraju. 


Edward Jarecki 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 


Emporium akademickie 


D.. 8 października 1996 r. w Diecezjalnym Ośrodku 
Duszpasterstwa Akademickiego przy ul. Mireckiego we 
Wrzeszczu odbyła się uroczystość inauguracyjna kolejnego 
roku pracy w Trójmieście; zgromadziła ok. 80 osób, a wśród 
nich ks. Metropolitę, czterech rektorów, kilka siwych głów 
oraz studentów. Po moim zagajeniu zatytułowanym *Empo- 
пит akademickie” wywiązała się półtoragodzinna ożywiona 
debata, 
Jako motto mego zagajenia do wspólnych rozważań 
wybrałem zdanie z wypowiedzi prof. Jerzego Kłoczo- 
wskiego: "Analfabetyzm w zakresie własnej prze- 
szłości kulturowej jest bardzo niebezpieczny, bo jest 
to po prostu nowe barbarzyństwo ". 
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Na dzisiejszą kościelną uroczystość inauguracyjną przybyła 
pewna część społeczności akademickiej. Do tej sali na Кате- 
ralne spotkanie przyszła zaś grupa osób, które różnią się pod 
względem wieku, zainteresowań, stażu zawodowego, przeży 
osobistych... Ale skoro spotkaliśmy się tu razem, to znaczy, że 
coś nas łączy. Sądzę, że łączy nas nie tylko zainteresowanie 
wiedzą, lecz również łączy nas wszystkich poszukiwanie cze- 
goś jeszcze. 

Wysiłek nasz koncentruje się na kształceniu siebie i innych. 
Kształcenie to uczenie i wychowanie. Studiowanfe zaś, 10 
zmyślne kształtowanie osobowości w wieku młodzieńczym. 
W tym czasie zawiłe procesy przebiegają w delikatnych sferach 
umysłu, serca, woli, wrażliwości, uczucia - i one to decydują 


о dojrzewaniu intelektualnym, duchowym. Procesy te wyma- 
gają inspiracji ze strony wychowawców, a ze strony studiują- 
cego - wysiłku ponadprzeciętnego. Wszechstronny rozwój, to 
przywilej i obowiązek osoby ludzkiej. Rozwój taki jest proce- 
sem wysoce złożonym. W swoim zasadniczym znaczeniu ma 
оп charakter autonomiczny, tzn. że bez ofensywnej postawy 
studiującego w stosunku do własnego rozwoju - nauczyciel jest 
bezradny 

Wymienione przeze mnie różnice pomiędzy zebranymi w tej 
sali bledną wobec naturalnych wartości ogólnoludzkich, wobec 
niezbywalnych wartości uniwersalnych. Ta skrótowo ujęta, 
lecz prowadząca w głąb spraw ducha refleksja każe nam przy- 
pomnieć, że filozofia zajmuje się teorią prawdy, dobra i piękna. 
Filozofia jest “par excellence” nauką humanistyczną. A kształ- 
cenie humanistyczne rozwija wrażliwość, przyczynia się do 
kształtowania kryteriów i skali wartości, uczy żyć w zgodzie ze 
środowiskiem naturalnym, chroni przed gustowaniem w bez- 
myślnych formach cywilizacyjnych, zabezpiecza przed pustką 
duchową społeczeństw masowej konsumpcji. 

Jakże prosto i wymownie wypowiedział się na ten temat 
Prymas Tysiąclecia: "Rzetelna nauka musi zawsze łączyć się 
z usposobieniem społecznym, z ukierunkowaniem człowieka 
uczącego się - na ludzi, którzy wokół niego żyją... Lekarze czy 
też prawnicy w swej bogatej aparaturze instrumentów lekar- 
skich i kodeksów prawnych - wiedzą już dziś, że nie wystarczy, 
gdy między lekarzem a chorym stoi maszyna, chociażby naj- 
bardziej precyzyjna; nie wystarczy, gdy między prawnikiem, 
Sędzią a człowiekiem pokrzywdzonym, obwinionym stoi tylko 
kodeks karny. To są środki, ale w nich nie ma serca. Serce nosi 
człowiek, który uruchamia maszynę i kodeks. Skromne porów- 
nanie, bo nie da się właściwie określić stosunku między ucz- 
niem i profesorem - wykładowcą, jeżeli obydwaj nie odkryją 
w sobie serca i nie zechcą nim służyć”. 

Na jednym z reprezentacyjnych frontów Wszechnicy Bato- 
rowej - tzn, Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie - widniał 


napis “Hinc itur ad astra” - stąd idzie się ku gwiazdom. Był to 
skrót głębokiej myśli: wiedza i wychowanie na uniwersytecie 
prowadzą nie tylko do umiejętności i zawodu, lecz przede 
wszystkim - do wyższych sfer życia duchowego. 

Działania wychowawcze naszych szkół wyższych napoty- 
Каја obecnie na wiele przeszkód. Jedna znich - stara jak historia 
uniwersytetów - to brak pieniędzy. Ale są i nowe, wynikające 
zarówno ze spuścizny lat wynaturzeń totalitarnych, jak i z racji 
szumu informacyjnego i bełkotu pochodzących z obrzeży cy- 
wilizacji euro-amerykańskiej. 

Warunki bytowe i wszechwładna TV przyczyniły się do 
zaniku życia towarzyskiego, a przeprowadzona ostatnio degra- 
dacja programów TV - pogłębia regres wspólnej pracy umysło- 
wej nad palącymi problemami współczesności. 

Dawno temu - gdy rozkwitały uniwersytety Europy Zachod- 
niej - wymianę dóbr duchowych pomiędzy ludźmi światłymi 
określano skrótowo mianem EMPORIUM. Wydaje się, że obe- 
cnie zaistniała potrzeba prowadzenia podobnych rozmów pub- 
licznych. Proponuję więc, by w tej sali prowadzić EMPORIUM 
AKADEMICKIE, czyli permanentnie trwające forum katolic- 
kiej kultury społeczności akademickiej. 

Na zakończenie zacytuję: "Zdaniem nadchodzącej epoki jest 
radykalna odnowa lud: odpowiedzialności. Nasze sumienie 
musi wreszcie dogonić nasz rozum, bo w przeciwnym razie 
będziemy zgubieni!” - fragment przemówienia prezydenta Re- 
publiki Czeskiej, które wygłosił podczas uroczystości wręcze- 
nia mu doktoratu h.c. uniwersytetu harwardzkiego. 

Po przeczytaniu tego przemówienia nostalgicznie pomyśla- 
łem: jaka szkoda, że Autor tej refleksji humanistycznej, doty- 
czącej losów współczesnej kultury i cywilizacji świata, nie 
może być moim prezydentem. 


Wacław Dziewulski 
Wydział Mechaniczny 


Krajowa konferencja pod patronatem Polskiego Towarzystwa Materiałoznawczego Oddział 
w Gdańsku, organizowana przez Wydział Mechaniczny Politechniki Gdańskiej, przy udziale 
Akademii Marynarki Wojennej oraz Wyższej Szkoły Morskiej 


DOBÓR I EKSPLOATACJA MATERIAŁÓW INŻYNIERSKICH 


Celem konferencji jest wymiana informacji pomiędzy ośrodkami naukowymi i przemysłem w zakresie 
doboru i eksploatacji materiałów inżynierskich do konstrukcji. Przedstawiciele przemysłu będą mogli 
zapoznać się z osiągnięciami inżynierii materiałowej. proponowanymi do wdrożenia. Pracownicy na- 
ukowi uczelni wyższych i instytutów badawczych będą mieli możliwość zapoznania się z osiągnięciami, 
problemami i oczekiwaniami przemysłu. 


Tematyka konferencji obejmuje zagadnienia doboru oraz problemów związanych z eksploatacją | 


| materiałów konstrukcyjnych i narzędziowych. Referaty powinny dotyczyć zastosowań materiałów me- 


talowych, ceramiki, polimerów, kompozytów oraz różnych sposobów i mechanizmów ich niszczenia | 


podczas eksploatacji (np. zmęczenie, pełzanie, kruche pękanie, niszczenie pod wpływem środowiska). 
| Konferencja odbędzie się w dniach 22-25 września 1997 r. w Wojskowym Zespole Wypoczynkowym 
| Jantar w Juracie na Półwyspie Helskim. Przewodniczącym komitetu organizacyjnego jest dr hab. inż. 
| Andrzej Zieliński. 


| 
| Informacje: | 

dr inż. Janusz Ćwiek, tel. (0-58) 47 19 63, e-mail: jewiekQsunrise.pg.gda.pl 
| dr inż. Krzysztof Krzysztofowicz, tel. (0-58) 47 17 01, e-mail: kkrzysztQsunrise.pg.gda.pl 
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artykul przyjęto jako pracę seminaryjną na tema. 


słuchacza Podyplomowego Studium Pedagogicznego w s 


a w systemie edukacyjnym. Została ona napisana 

пін 1997 r. | 
Edward Jarecki | 

Wydział Zarządzania i Ekonomii | 


Wyższa szkoła techniczna - uczelnia przyszłości 


"Wychowanie młodych pokoleń należy do najbar- 
dziej żywotnych funkcji społeczeństwa. Społeczeń- 
stwo nie może trwać i rozwijać się, nie wypełniając 
tego zadania”. 


Józef Chałasiński 
(1904 - 1979) 


Obecny okres przełomu XX i XXI wieku charakteryzuje się 
niespotykanym dotąd tempem rozwoju wszystkich dziedzin 
nauki, znaczącymi osiągnięciami w dziedzinie techniki, a zara- 
zem usilnym dążeniem do coraz głębszej humanizacji życia 
społecznego. Dane szacunkowe zebrane w drugiej tylko poło- 
wie obecnego stulecia wskazują, że zasoby ludzkiej wiedzy 
rosną w tempie geometrycznym, a w ciągu niespełna 50 ostat- 
nich lat uległy one podwojeniu. Istotną, jeśli nie pierwszopla- 
nową rolę w tym procesie odgrywa system edukacyjny, 
a w szczególności jego najważniejsze ogniwo - szkolnictwo 
wyższe. Dodatkowo w Polsce owo zjawisko "rewolucji nauko- 
wo-informatyczno-technicznej" zbiegło się z szeroko pojętym 
procesem zmian ustrojowych państwa w dziedzinie społecznej, 
politycznej, a nade wszystko w gospodarce. Nie pozostało to, 
bo i pozostać nie mogło, bez wpływu na zadania i cele, jakie 
musi postawić sobie szkolnictwo wyższe Rzeczpospolitej 
u progu kolejnego tysiąclecia. 


e słaby związek wiedzy teoretycznej z praktyką oraz brak 
przełożenia między zdobytą wiedzą a potrzebami własne- 
go regionu czy lokalnego środowiska, 

• dominację informacyjnego toku kształcenia nad kształce- 
niem problemowym, a stąd niedostatek wiedzy o współ- 
czesnych wymaganiach tak narodowych, jak i global- 
nych, 

e niedostatek środków materialnych i finansowych, co 
w powiązaniu ze znaczącym przyrostem płatnych form 
kształcenia staje się barierą dla wielu kandydatów na 
studia, 

e niepokojący spadek realnej wielkości nakładów na po- 
moc materialną dla studentów, a stąd zmniejszenie się 
odsetka studentów korzystających ze stypendiów, 

е zbytnią powściągliwość w korzystaniu z przynależnej 
uczelniom autonomii, szczególnie w zakresie układania 
planów i programów kształcenia, 

• brak zadowałającego przyrostu liczby nauczycieli akade- 
mickich przy znaczącym wzroście liczby studentów, pro- 
wadzące do powstania luki pokoleniowej w grupie pra- 
cowników nauki, 

« osłabienie spójności strukturalnej i przejrzystości syste- 
mu edukacji - "poszatkowanie" wyższych uczelni podle- 
gających siedmiu resortom. 

Niektóre z wymienionych tu zja- 


Wśród tych  najistotniejszych 
z pewnością wymienić trzeba: ra- 
dykalne podniesienie stopnia 
scholaryzacji na poziomie szkół 
średnich i wyższych, stałe podno- 
szenie poziomu i jakości kształce- 
nia, lepsze ukierunkowanie profilu 
kształcenia na potrzeby gospodar- 
cze kraju, czy wreszcie zmianę za- 
sad finansowania uczelni i wyna- 
gradzania pracowników nauki. 


Dane szacunkowe zebrane w drugiej tyl- 
ko połowie obecnego stulecia wskazują, 
że zasoby ludzkiej wiedzy rosną w tempie 
geometrycznym, a w ciągu niespełna 
50 ostatnich lat uległy one podwojeniu. 
Istotną, jeśli nie pierwszoplanową rolę 
w tym procesie odgrywa system edukacyj- 
ny, a w szczególności jego najważniejsze 
ogniwo - szkolnictwo wyższe. 


wisk występują poniekąd w sposób 
niezawiniony. W szczególności nasi- 
lający się proces krystalizacji coraz 
węższych specjalności ma swe natu- 
ralne żródło w rosnących wymaga- 
niach ze strony unowocześniającej 
się gospodarki. Zjawisko to, chociaż 
pożądane z punktu widzenia efe- 
ktywności pracy zawodowej, ma też 
i swoje negatywne reperkusje. Absol- 


Słowem - chodzi o nowe oblicze 
szkoły wyższej - "uczelni przy- 
szłości”. 

* 


Niestety, obserwowana od dłuższego czasu kondycja szkol- 
nictwa wyższego nie wykazuje tendencji do rychłej poprawy. 
Składa się na to zarówno ciągłe niedocenianie rzeczywistych 
korzyści płynących z inwestowania w kształcenie społeczeń- 
stwa, jak też wcześniejsze zaniedbania przy formułowaniu 
i realizacji długofalowej polityki edukacyjnej państwa. Wśród 
różnorodnych przyczyn osłabiających kondycję i efektywność 
szkolnictwa wyższego, w ślad za Cz. Banachem wymienić 
można: 

• zbyt wąskie profile studiów, jak też brak korelacji i po- 
wiązań treści w układzie interdyscyplinarnym i ency- 
klopedycznym oraz "fetyszyzowanie" wiedzy; ponadto 
zbyt mały nacisk kładziony na kształtowanie postaw za- 
wodowych i wyrabianie umiejętności wśród studiują- 
cych. 
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went, ukierunkowany wyłącznie na 
wąską specjalność, nie posiada "са- 
łościowego oglądu" danej dziedziny, 
jest zatem mniej elastyczny, szczególnie gdy wymagania za- 
czynają wykraczać poza wąską sferę jego specjalizacji. Wyj- 
ściem z tej sytuacji jest zmodyfikowanie systemu nauczania, 
tak aby większy nacisk położyć na samokształcenie i aktywność 
własną słuchaczy. W miejsce gotowej i perfekcyjnie podanej 
wiedzy, w większym zakresie powinno się ukierunkowywać 
studenta na samodzielne sięganie do źródeł, systematyczne 
zgłębianie poznanej problematyki oraz wyrabianie umiejętnoś- 
ci kojarzenia wiadomości z różnych dziedzin i zdolności całoś- 
ciowego spojrzenia na zdobytą wiedzę. W reformującym 51% 
systemie szkolnictwa wyższego muszą z powrotem wrócić do 
łask i stać się modne godziny konsultacji, traktowane już jednak 
nie jako czas na załatwiania wpisów do indeksów czy ustalanie 
terminów zaliczeń, ale będące naturalnym przedłużeniem zajęć 
wykładowych. Konsultacje zatem muszą wejść do kanonu zajęć 
jako czas przeznaczony па doszlifowanie wiedzy zdobytej na 
zajęciach a pogłębionej lekturą specjalistycznej literatury. 


Zasygnalizowane tu zjawiska uzasadniają tezę, iż powinna 
nastąpić istotna reorientacja celów kształcenia - prymat wiado- 
mości, traktowanych dotąd jako najważniejszy cel edukacji, 
musi zostać zastąpiony prymatem osobowości. "Intelektualny 
rozwój studenta wymaga nie tylko zdobywania wiedzy, lecz 
również umiejętności jej wykorzystania i rozwijania w życiu 
poprzez wyrabianie umiejętności: samo- 
dzielnego myślenia, skutecznego działa- 


"gąszczu i chaosie informacyjnym” oraz, przede wszystkim, jak 
"odfiltrować" z owego strumienia wiedzy to, co wartościowe. 

Wychowanie, a zarazem i wykształcenie młodych pokoleń, 
to - zgodnie z cytowanym na wstępie mottem - jedna z najbar- 
dziej żywotnych funkcji społeczeństwa. Oznacza to, że polityka 
oświatowa państwa powinna być zawsze traktowana w sposób 
priorytetowy. tym bardziej że inwesty- 
cja w podniesienie poziomu wykształ- 


nia, prowadzenia dyskusji, kształtowania 
kultury osobistej i zasad współżycia spo- 
łecznego" - trafnie zauważa W. Dziewul- 
ski. Oznacza to konieczność odmiennego 
rozłożenie akcentów w procesie eduka- 
cyjnym na: po pierwsze - rozwój osobo- 
wości. po drugie - zdobywanie umie- 
jętności i po trzecie - przyswajanie wie- 
dzy. Biorąc pod uwagę opisane powyżej 
spostrzeżenia, wymienić można następu- 


——_ 

Polityka oświatowa państwa po- 
winna być zawsze traktowana 
w sposób priorytetowy, tym bar- 
dziej że inwestycja w podniesienie 
poziomu wykształcenia społeczeń- 
stwa oraz rozwój nauki jest w dłuż- 
szym horyzoncie czasowym przed- 
sięwzięciem wyjątkowo zyskow- 
nym. 


cenia społeczeństwa oraz rozwój nauki 
jest w dłuższym horyzoncie czasowym 
przedsięwzięciem wyjątkowo zyskow- 
nym. Dowodzą tego choćby osiągnięcia 
gospodarcze ostatnich lat w krajach 
zwanych potocznie "tygrysami dale- 
kowschodnimi”. Przykład Korei Połu- 
dniowej, która osiągnęła najwyższe na 
świecie tempo wzrostu gospodarczego, 
głównie dzięki 25-krotnemu zwiększe- 


jące zadania, cele i idee stojące przed 
"uczelnią przyszłości”: 

е kształtowanie sylwetki osobowej і zawodowej absolwen- 
tów - w miejsce przeciążonego wiedzą i niezaradnego 
"omnibusa", kreowanie człowieka z inwencją, otwartego 
na wiedzę i potrafiącego samodzielnie tę wiedzę zgłębiać, 

« dbałość o spójność w przekazie wiedzy, wiązanie treści 
ogólnotechniczny ch, ogólnozawodowych i specjalistycz- 
nych, 

e podnoszenie roli edukacji ogólnej na wszystkich kierun- 
kach studiów. pogłębianie humanizacji procesu dydakty- 
cznego. 

e przenikanie się dyscyplin naukowych, przekazywanie 
i egzekwowanie wiedzy zorientowane problemowo, uję- 
cia wiedzy w sposób blokowy, interdyscyplinarnie 
i transdyscyplinarnie, 

e wyrabianie wśród studiujących umiejętności całościowe- 
go widzenia problemów i kojarzenia wiadomości z wielu 
dziedzin, komplementarność wiedzy zdobywanej na róż- 
nych zajęciach. 

е stworzenie na uczelni dogodnych warunków zarówno do 
zdobywania przez studiujących umiejętności praktycz- 
nych, jak i kształtowania postaw zawodowych, 

e nadanie procesowi dydaktycznemu oraz działalności na- 
ukowej charakteru twórczego, innowacyjnego i prospe- 
ktywnego, 

e podniesienie w oczach społeczeństwa prestiżu i znaczenia 
edukacji, pozyskiwanie większego szacunku dla działal- 
ności dydaktycznej i naukowej. 

О wynikach upodmiotowienia studenta, а więc dokonywa- 
nia n w jego osobowości, decyduje wprowadzenie nowych 
mechanizmów wyzwalania jego aktywności w toku samoedu- 
kacji” - wyjaśnia E. Jarecki. Nie bez przyczyny zatem wśród 
zadań stojących przed "uczelnią przyszłości” na plan pierwszy 
wysuwa się rola samokształcenia i podnoszenia dyscypliny 
wewnętrznej studiujących oraz konieczność wyrabiania u nich 
nawyku samodzielności i przedsiębiorczości. Własna inicjaty- 
Ма į aktywność w zdobywaniu wiedzy staje się tym bardziej 
istotna, że systematycznie poszerza się wszechobecny strumień 
informacyjny, głównie dzięki nowym - elektronicznym środ- 
kom przekazu (komunikacja satelitarna, sieć internetowa). 
Wpajanie studentowi nawyku samokształcenia rodzi więc 
w konsekwencji konieczność nauczenia go, jak efektywnie ko- 
rzystać z różnych mediów, jak umiejętnie nawigować w tym 
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niu rzeszy absolwentów szkół wy- 
ższych w ciągu minionych 40 lat, jest 
tego wyrazistym dowodem. W tak żywotnej dla całego społe- 
czeństwa sprawie polityka państwa musi mieć zatem charakter 
długofalowy i być wyjątkowo starannie dopracowana. Według 
opublikowanego harmonogramu realizacji założeń długofalo- 
wej polityki edukacyjnej państwa, główne przedsięwzięcia stra- 
tegiczne w latach 1996-2000 w odniesieniu do szkolnictwa 
wyższego obejmują: 

1. Restrukturyzację systemu edukacji i reformę szkoły wyższej 
polegające m.in. na: 

- rozwoju wyższych szkół zawodowych, 

- opracowaniu i wdrożeniu nowego systemu pomocy mate- 
rialnej dla studentów. 

2. Podniesienie ilościowego i jakościowego poziomu wykształ- 
cenia społeczeństwa poprzez: 

- powiększenie liczby kształconych na poziomie wyższym 
i osiągnięcie w roku 2005 współczynnika scholaryzacji 
28-30% w grupie wiekowej 19-latków. 

- restytucję studiów wielopoziomowych, 

- rozwój studiów trójstopniowych (licencjat, magisterium, 
doktorat), 

- tworzenie nowych uczelni typu uniwersyteckiego, 

- rozszerzenie kształcenia osób cywilnych w uczelniach 
wojskowych. 

3. Dopasowanie struktury kształcenia do potrzeb gospodarcze- 
go rozwoju kraju dzięki: 

- rozwojowi studiów zawodowych w uczelniach akademic- 
kich oraz wyższych szkołach zawodowych, lokalizowa- 
nych poza dużymi ośrodkami akademickimi. 

- zwiększeniu liczby studentów na studiach uniwersytec- 
kich oraz rozwojowi studiów magisterskich uzupełniają- 
cych. 

4. Tworzenie trwałych mechanizmów zapewniających efe- 
ktywne wykorzystanie środków publicznych na rozwój 
szkolnictwa wyższego na zasadzie: 

- modernizacji wynagrodzeń w systemie szkolnictwa wy- 
252660, 

- określenia stawek minimalnego wynagrodzenia nauczy- 
ciela akademickiego, 

- uzależnienia wysokości wynagrodzenia od wyników pra- 
cy. 

- (bardzo obszernie problematykę związaną z zarządzaniem 
środkami finansowymi przedstawił R. Mosakowski). 


Realizacja tak szeroko pojętego i głębokiego zarazem pro- 
gramu restrukturyzacji systemu edukacji jest oczywiście nie- 
możliwa bez odważnej i spójnej polityki finansowej państwa. 
Chodzi wszakże nie tylko o to, aby pozyskiwać większe środki 
finansowe, lecz przede wszystkim o to, aby środki te lokowane 
były celowo i perspektywicznie, a nie w sposób doraźny. 

* 


Podsumowując powyższe rozważania warto zauważyć, że 
we współczesnym świecie prestiż związany z posiadaniem 
wyższego wykształcenia w pewnym sensie obniża się. Jest to 
wszakże związane nie z deprecjacją nauki i wiedzy, czy też ze 
znanym z przeszłości kultem cwaniactwa i kombinatorstwa 
ponad wykształcenie. Wręcz przeciwnie, wynika to po prostu 


z istoty postępu naukowego i cywilizacyjnego. W unowocześ- 
niającym się świecie bowiem coraz częściej posiadanie wyso- 
kich kwalifikacji i wykształcenia umożliwia faktyczny dostęp 
do rynku pracy, stając się przepustką do rozpoczęcia własnej 
kariery zawodowej i niezbędnym czynnikiem jej dalszego roz- 
woju. 

Świat XXI wieku jest z pewnością skazany na rozwój i po- 
stęp. Człowiek, chcący w tym świecie świadomie i odpowie- 
dzialnie funkcjonować, rozwijać własną osobowość i poszerzać 
swoje horyzonty jest również skazany - na wiedzę i wykształ- 
cenie. 

Janusz Kozłowski 
Wydział Elektroniki, Telekomunikacji i Informatyki 


Nowe role socjologów: socjolog konsultant 
Cz. II 


Kontakt z klientem 


ШЕ zwłaszcza wyższa. to zupełnie inny "klient" dla 
socjologa aniżeli jakakolwiek instytucja pozauczelniana, i nie 
należy robić błędów w tym względzie. na przykład traktując 
personel przedsiębiorstwa przemysłowego jak swoiste króliki 
doświadczalne. Trzeba chcieć rzeczywiście pomóc, a nie myś- 
leć nieustannie jak dane zajęcie wykorzystać w sensie akade- 
тіскіт. Na przykład już szereg lat temu włączono mnie do 
zespołu psychologów mających pomóc węgierskim kopalniom 
węgla w przełamaniu katastrofalnej różnicy między faktyczny- 
mi kosztami wydobycia węgla a jego ceną sprzedażną (ta 
różnica była wówczas -25%). Główny psycholog zastosował 
gry mające na celu pobudzić pomysłowość personelu kierow- 
niczego. ja zaś zająłem się doszkałaniem 
tego personelu w zakresie zarządzania. 
Prawdopodobnie oba te podejścia nie 
pomogły, bo przede wszystkim były 
krótkie i doraźne, ale niewątpliwie nasze 
akcje były przysłowiowym kwiatkiem 
przy kożuchu przede wszystkim dlate- 
go. że szkolony przez nas niższy i średni 
personel kierowniczy nie był bynaj- 
mniej czołowym ogniwem tego proble- 
mu. o który faktycznie chodziło. Praw- 
dopodobnie w ogóle sprawa była bez- 
nadziejna od początku ze względu na 
ostrą konkurencję cenową węgla zagranicznego. 

Naukowcy akademiccy w dobie komunizmu chcąc lub nie- 
chcąc byli wplątani w wiele akcji pozornych i wręcz mogli 
w poszczególnych przypadkach to właśnie wykorzystać dla 
siebie. Na przykład badania socjologicznie "wykrywały " to, 
czego środki przekazu masowego nie mogły lub nie chciały 
ujawniać. W warunkach swobodnej opinii publicznej trzeba 
dobrze pogłowić się nad tym co i jak warto badać, aby nie 
dublować wniosków wręcz trywialnych. Na przykład w przy- 
padku stałego i znacznego bezrobocia chyba strategicznie waż- 
ny jest nie tyle jego zasięg, ile szukanie skutecznych sposobów 
rozładowania go szczególnie tam, gdzie ono jest chroniczną 
bolączką. Na przykład w Kanadzie osiągnięto względnie dobre 
wyniki w zachęcaniu podatkowym małych przedsiębiorców, 
aby przyjmowali na naukę bezrobotnych mających szansę zna- 
lezienia jakiej takiej płatnej roboty po uzyskaniu określonego 
fachu. 


cenia. 
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Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
faktycznym "klientem" wyższych 
uczelni i właściwie wszelkich 
szkół pomaturalnych bynajmniej 
nie jest student, ale społeczeństwo 
jako całość, zwłaszcza gdy ono po- 
nosi główny ciężar kosztów kształ- 


PISMO PG 


Wydaje się, że jest strategicznie lepiej badać przypadki 
skrajne aniżeli usiłować uogólnić w ten sposób, że rozróżnienie 
tego co udane od tego co nieudane zaciera się, a więc nie 
możemy wyciągnąć wniosku socjotechnicznie użytecznego. 
Ogólnym wskazaniem, które z tego wynika, jest koncentracja 
na sprzecznościach preferująca to, co pomoże praktycznie roz- 
wiązać dany problem. Pod tym względem duża już obecnie 
doza w miarę wiarygodnych uogólnień socjologicznych i psy- 
cho-socjologicznych powinna zostać potraktowana jako maga- 
zyn, do którego warto zaglądać od czasu do czasu, aby posłużyć 
się tymi z nich, które jako tako pasują do konkretnego przypad- 
ku, w którym trzeba odpowiedzieć na pytanie: co robić? Zachę- 
cający jest przykład lekarzy kuru- jących swych pacjentów 
dzięki nieustannemu szperaniu w odpowiednich bazach infor- 
macyjnych. 

Im bardziej socjologowie będą 
wchodzić na pole doradztwa praktycz- 
nego, tym bliższa im będzie sylwetka 
właśnie lekarza nowoczesnego, mają- 
cego ufność w stosunku do "nowinek" 
dostatecznie uzasadnionych naukowo. 
Oczywiście także i tutaj może dojść do 
szalbierstwa, ale przecież każda grupa 
zawodowa wchodząca na teren prakty- 
czny musi z góry obwarować się odpo- 
wiednimi urządzeniami pozwalają- 
cymi odsiać plewy od ziarna. Zwłasz- 
cza niebezpieczni są tacy zawodowcy, którzy sami siebie oma- 
miają powodowani próżnością, karierowiczowstwem, піеокіеі- 
zaną chęcią wybicia się, perspektywą awansu. Bardzo trudno 
nieraz samego siebie "uskromnić", zwłaszcza gdy otoczenie 
nabierze szczególnego upodobania do danego uczonego, przyj- 
mując bezkrytycznie co on/ona orzeka. Pochlebstwo upaja 
i obniża samokrytycyzm, a w dodatku wymierne korzyści osła- 
biają wolę pozostania skromnym, niedostatnim, nie zmierzają- 
cym w kierunku szczytów powodzenia. 

W socjologii i psychologii społecznej jest mnóstwo słów, 
które niekoniecznie wiele znaczą i których powódź wręcz może 
niejednego oszołomić. Stąd powstaje dogodna okazja dla tych, 
którzy sprzedają nie tyle diagnozę, ile kapliczkę, w której sami 
się umieścili i chcą zwabić do niej jak najwięcej pątników. 
Przede wszystkim wtedy powstaje dogodne pole dla różnego 
rodzaju przejściowych mód dających okazję panowania nad 
umysłami, korzystnego sprzedawania pomysłów, otaczania się 
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kołem wiernych uczniów, spychania na margines wszelkich 
innych podejść, promowania sojuszników, rozpychania się, 
dążenia do monopolizacji, tworzenia doraźnych sojuszów, ro- 
52сгепіа praw do określonego terytorium, marginalizacji kie- 
runków i orientacji konkurencyjnych. To wszystko w gruncie 
rzeczy prowadzi do atmosfery nieprzyjaznej poszukiwaniu 
prawdy i doskonałości, a ludzie nauki przemieniają się w swois- 
tych przedsiębiorców handlujących sobą jako towarem rynko- 
wym. Żałosne jest patrzeć na nich zwłaszcza wówczas, gdy 
starzeją się i automatycznie wypadają z gry, ale jeszcze czepiają 
się lada okazji, aby kogoś olśnić, zadziwić, uwieść swymi 
przeszłymi przewagami. 
Kłopoty z klientem 

Bywają nieraz spore kłopoty z klientami, którzy nie bardzo 
sami wiedzą czego chcą, usiłują dezinformować konsultanta lub 
go/ją wręcz wprowadzić w błąd, nie wywiązać się należycie 2 
podjętych zobowiązań, uciec od odpowiedzialności, przerzucić 
na konsultanta winę za to lub inne. Jest w tym względzie tak 
jak z lekarzem mającym jak najlepszą wolę wobec pacjenta, ale 
nie mogącym wywiązać się ze swego zadania, bo pacjent po 
prostu nie spełnia swych podstawowych obowiązków wzglę- 
dem lekarza. Nie można faktycznie pomóc komuś, kto nie chce 
współdziałać na rzetelnej podstawie i wykręca się jak może 
Z podawania faktów, ujawnienia prawdziwych intencji danego 
działania, wiarygodnej relacji o tym. co i jak zdarzyło się. 
Oczywiście, konsultant musi sobie wychować klienta odpowie- 
dnio do zadania jakie wypełnia, ale to bywa nieraz bardzo 
„ jeśli nie wręcz niemożliwe do spełnienia. Jeśli klientowi 

zyświecają przede wszystkim lub zgoła wyłącznie względy 
boczne, które on wręcz ukrywa, to wtenczas nieraz jest lepiej 
dla konsultanta po prostu nie podejmować danego zadania, 
aniżeli wdać się w zadanie niemożliwe do kompetentnego 
spełnienia. Trzeba ze wszechmiar unikać dwuznaczności, nie- 
dopowiedzeń, bałamutnych informacji, pozorów prawdy. 
Oczywiście, mam tu na myśli takiego konsultanta, który ma 
Јако tako swobodny wybór klienta, a nie jest przymuszony 
okolicznościami brać wszystko, co jest w dyspozycji. Zdecy- 
dowanie jest lepiej skoncentrować się na niewielu przypadkach 
jasnych co do możliwości ich potraktowania na serio, aniżeli 
pchać się w niepewne sytuacje, a tym bardziej podejmować się 
zadań trudnych lub wręcz niemożliwych do spełnienia nie tyle 
ze względu na ich zawiłość, ale ze względu na "pokrętność" 
klienta. Konsultant powinien być na tak-tak, nie-nie. 

Jeśli klient sam zamącił sprawę i główną jego intencją jest 
przerzucenie odpowiedzialności właśnie na konsultanta, to 
właściwie nie warto w ogóle wchodzić w interes, zktórego będą 
tylko same kłopoty. Nie można pozwolić sobie na niedomówie- 
nia i trzeba jasno postawić sprawę od samego początku. bo 
inaczej będzie ona coraz bardziej wikłać się i pojawiają się 
większe zawiłości. 


Oceny "klienta " 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że faktycznym "klientem" 
wyższych uczelni i właściwie wszelkich szkół pomaturalnych 
bynajmniej nie jest student, ale społeczeństwo jako całość, 
zwłaszcza gdy ono ponosi główny ciężar kosztów kształcenia. 
Dlatego takie lub inne upodobania studentów wcale nie powin- 
ny dyktować wymagań w stosunku do personelu nauczającego 
i uczelni w ogóle, zwłaszcza gdy studiującym głównie chodzi 
0 ułatwienie sobie życia, nawet gdyby ono zostało osiągnięte 
kosztem obniżenia ogólnego poziomu wymagań. Oczywiście, 
nauka powinna być przyjemna, ale nie można iść na łatwiznę, 
bo na tym wszyscy ostatecznie stracą. W USA można sobie po 
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prostu kupić dyplom, ale liczy się na rynku pracy tylko taki, 
który jest wystawiony przez wiarygodną uczelnię: im bardziej 
jest ona rygorystyczna, tym większa wartość rynkowa danego 
dyplomu. 

Zrozumiałe, że studentom powinno się iść na rękę, ale łatwo 
w tym względzie zatracić granice rozsądku, zwłaszcza gdy 
subsydiowanie publiczne studiów jest dominujące. Co gorzej, 
uczelnie mogą wręcz konkurować ze sobą w ułatwieniach po 
to tylko, aby uzyskać odpowiednio większą subwencję ze 
względu na rosnącą liczbę studentów. Poza tym personel na- 
uczający może ociągać się w swych powinnościach schlebiając 
studentom, grając na osobistej popularności wśród nich, dając 
zbyt łatwo pozytywne oceny. 

Jest to tym bardziej szkodliwe, gdy idzie o kształcenie do 
zawodów wymagających szczególnie wysokiej etyki zawodo- 
wej, gdzie osobisty przykład gra zasadniczą rolę, 

Oczywiście, trzeba zawsze dawać studentom możność po- 
prawienia stopnia przez wyciągnięcie wniosku z przegranej. 
Uczenie się na własnych błędach jest zazwyczaj bardzo cenne 
i skuteczne. Ale nie można tolerować lichej pracy, niepunktual- 
ności, niesprawdzenia przez studenta tekstu, który oddaje do 
oceny, bezmyślnego ściągania z podręczników, powtarzania 
cudzych myśli bez powołania się na źródło, ciągłego powoły- 
wania się na osobiste trudności. 

Dyplom uczelni musi być rękojmią wartości moralno-zawo- 
dowej wychowanków i w tym względzie nie można iść na 
daleko idące ustępstwa. Żadne wymówki w tym względzie nie 
mogą być tolerowane bez daleko idącej szkody dla prestiżu 
uczelni. Oczywiście, zawsze jest wskazane dawać stypendia 
studentom zdecydowanie na to zasługującym. 21е jest nato- 
miast bardzo, jeśli stypendia stają się faktycznie uprawnieniem 
niemal automatycznym tylko dlatego, że ktoś potrzebuje wspar- 
cia. 

Samo li tylko mnożenie liczby ludzi z dyplomami jedynie 
wyolbrzymia masowe roszczenia i prowadzi do coraz większe- 
go zachwiania społeczno-gospodarczej równowagi. Wszystkie 
te kraje, które z różnych przyczyn poszły na łatwiznę w tym 
względzie, jak na przykład Egipt, naraziły się na daleko idące 
kłopoty - zwłaszcza jeśli narodowe gospodarki nie były zdolne 
do wchłonięcia ludzi z dyplomami i aspiracjami znacznie wię- 
kszymi, aniżeli było to uzasadnione ich kompetencjami. 

Prawda, że ciągle jeszcze co najmniej w części krajów 
rozwiniętych bezrobocie zmniejsza się wydatnie wraz z wy- 
ższym poziomem wykształcenia. Ale tak bynajmniej nie musi 
być zawsze! Możliwy jest stan rzeczy, w którym powstanie 
sytuacja wręcz odwrotna, a mianowicie nastąpi powszechne 
bezrobocie wśród ludzi wysoko wykwalifikowanych. Już teraz 
tak jest wśród aktorów, malarzy, rzeźbiarzy, nauczycieli szkół 
średnich i wyższych itd. Inna sprawa, czy i jak dalece dane 
wykształcenie wyższe jest samo w sobie satysfakcjonujące, 
gdyż nawet nie mogąc żyć z niego można czerpać samozado- 
wolenie; tak na przykład bywa wśród artystów i filozofów, 
którzy do dziś dnia są zadowoleni z tego, co studiowali, nawet 
nie mając określonego dochodu z wyuczonego zawodu. Na 
przykład w Ameryce Północnej wiadomo, że z zawodów arty- 
stycznych niepodobna jest żyć jako tako dostatnio, ale między 
innymi aktorzy na ogół godzą się z faktem, że rzadko który 
z nich będzie mógł regularnie utrzymywać się właśnie z aktor- 
stwa. Cdn. 

Aleksander Jan Matejko 
Wydział Zarządzania i Ekonomii 


PS. Prof. Aleksander J. Matejko (Professor Emeritus of the University 
of Alberta, Canada) jest zatrudniony w Katedrze Politologii i So- 
cjołogii Wydziału Zarządzania i Ekonomii PG. 


Rys. 1 


Rys. 2. Tradycyjne akcenty w budownictwie współczesnym 


W ŚRODKU ŚRODKA PAŃSTWA ŚRODKA 


Сы - Państwo Środka: olbrzymi kraj, mnóstwo ludzi, stara 
kultura. Chyba te właśnie trzy główne hasła barwią stereotyp 
tej ziemi u przybysza, który pochodzi z dalekiej dla Chin 
Europy - z tej jej niewielkiej cząstki, jaką jest Polska. Pekin jest 
stolicą Chin, a więc - mimo, geograficznie rzecz biorąc, poło- 
żenia dość peryfery jnego - trzeba miasto to uznać za. рггупа 
mniej administracyjny, środek Chin. W Pekinie zaś, centralnym 


miejscem jest, historyczny już, Plac Tiananmen i starodawne 
Zakazane Miasto. 
cze cofnąć się w czasie, środkiem zakazanego Miasta, a więc 


zyli cesarski zespół pałacowy. Gdyby jesz- 


czwartym środkiem w ogóle, była osoba cesarza uwa 
symbol centrum kosmosu. Podstawą niniejszych, wyrywko- 
wych refleksji, niech będą jednakże tylko trzy pierwsze środki 
złównie: Współ- 


ana za 


państwo, stolica i jej centrum, a wśród nich 
czesny Pekin i historyczne Zakazane Miasto. 

Według tradycji. historia Chin datuje się od trzeciego tysiąc- 
lecia przed Chr., aczkolwiek kultura i cywilizacja tego kraju 
rodziła się już wcześniej - nad brzegami obu wielkich chińskich 
rzek: Huang-ho, tj. Żółtej Rzeki, i Jangcy. Od pierwszego, 
historycznie potwierdzonego państwa Szang-ln. zapocząt- 
kowanego ok. roku 1600 przed Chr.. do powstania ustroju 
republikańskiego w r. 1912 (Sun Jat-sen), panował w Chinach 


centralistyczny ustrój jedynowładztwa (królestwa, później - 
cesarstwo), co odcisnęło się istotnie na całokształcie obrazu 
Chin, w szczególności - filozofii życia tego kraju, funkcjonują- 
cego u obcych. Jak wiemy. najświeższa historia Chin przynosi 
w tym zakresie pewne zmiany 
z transformowania ustroju planowania centralnego w stronę 


wynikające - w ekonomii - 


Rys. 3. Aleja Jianguomennei 


Świątyni Nieba 
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Rys. 4. Parking rowerowy w pobliżu 
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ustroju rynkowego - z wieloma wynikającymi z tego faktu 
przemianami, także w sferze "nadbudowy" 

Przybywając dziś do Pekinu, widzi się tu - przede wszystkim 
- wielki plac budowy. Stara zabudowa jest wyburzana i budo- 
wana nowa, przy wprowadzaniu, w wielu przypadkach. 
wyraźnych akcentów tradycyjnej architektury chińskiej (rys. 1 
i rys. 2). Buduje się też wiele nowych, szerokich, miejskich 
arterii komunika 
dla ruchu rowerowego, ciąg 
zeciętnego obywatela (rys. 3 i rys. 4). Ciekawe, że tak. 
niektóre kładki dla pieszych nawiązują do tradycji (rys. 5) 
Dobrym przykładem rozmachu budowlanego w Pekinie może 
być zespół stacyjny Dworca Zachodniego (p. model na rys. 6 
i fragment realizacji głównego budynku na rys. 7). Nie można 
się zatem dziwić, że właśnie Ministerstwo Budownictwa ChRL 
zorganizowało niedawno, Międzynarodową Konferencję CIB 
рі. "Construction Modernization and Education" (rys. 8), której 
autor był spikerem i moderatorem. Na tym polu, już niedługo 
czeka chińskie budownictwo następny skok, wynikający 
z organicznego włączenia do swego potencjału wielkich zaso- 
bów technologicznych i finansowych Hongkongu (rys. 9). 

Czas jednak zająć się "Środkiem Środka”. Z najnowszej 
historii znany jest dobrze Plac Tiananmen (Niebiańskiego Spo- 


yjnych, w tym zwykle z częścią wydzieloną 


le jeszcze bardzo istotnego dla 


koju) (rys. 10). Gromadzi on na swej osi, od południa (dół) ku 
północy (góra), następujące budowle: Bramę Qianmen (Przed- 
nią, lub Patrzącą w Słońce), Bramę Zhengyangmen, Mauzole- 
um Przewodniczącego Mao, Pomnik Bohaterów Ludowych 
i Bramę Tiananmen; po wschodniej części Placu znajdują się 
budynki Muzeum Historii Chin i Chińskiej Rewolucji, po za- 


жәе» чт 


Tradycyjny wyra 
dla pieszych 
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Rys. 7, Wykonany fragment 


budynku Dworca 


główne 


hodniega 


Palace Moat Palace Мош 


| 1997 
[Hong Kong: 


Rys. 8. Informacja Rys. 9. "Jeszcze tylko rok” 
0 Międzynarodowej (dziś - pół roku) do przyłączenia 
Konferencji CIB Hongkongu 


____ Palace Moat 3 | 71 Palace Мон 


Rys. 13. Plan Zakazanego Miasta 


Rys. 10. Plac Tiananmen - widok z lotu ptaka Rys. 11. "Porządek musi być” 
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Rys, 12, Brama Tiananmen 


nochińskiego Zgromadzenia 


сһодпісі -kompleks siedziby Ове e 
Przedstawicieli Ludowych (Parlamentu). Plac Niebiańskiego 


Spokoju odwiedzany jest liczr 


e przez rodzimą ludność i 
stów: spokój ów zapewniany jest skutecznie przez odpowiednie 
służby porządkowe (rys. 1 1). Ciekawostką jest zachwałanie na 
Placu pięknych 
w swym locie przez licznych sprzedawców 


misternych latawców. demonstrowanych 
Brama Tiananmen (Niebiańskiego Spokoju) (rys. 12) jest 
od strony południowej, które- 
Całość 


wejściem do Zakazanego Miasta 
go anglojęzyczny plan pokazany jest tu na rys. 13 
powstawała w okresie od wieku piętnastego do osiemnastego 
Właściwe wejście do prostokątnego obszaru wydzielonego ze- 
społu pałacowego, otoczonego odrębną fosą i murami o całko- 
witej długości wynoszącej 3,5 km. stanowi jednak dopiero 
Brama Wumen (Południowa lub Srednia): trzy inne wejścia 
wiodą tu przez Bramę Shenwumen (Boskiej Waleczności) - na 
północy, oraz Bramy Donghuamen i Xihuamen (Wschodnią 
i Zachodnią Kwiatową) 

Po przejściu Bramy Wumen (Meridian) i przekroczeniu 
Rzeczki Złotych Wód, przesklepionej pięcioma marmurowymi 
mostami symbolizującymi pięć cnót konfucjańskich, pojawia 


się następna Brama Taihemen (Najwyższej Harmonii)- budow- 
la pięcioczłonowa, za którą otwiera się największy z pałaco- 
wych dziedzińców (powierzchnia: 30 000 m°). Po jego środku 
znajduje się Taihedian (Pawilon Najwyższej Harmonii), wznie- 
siony w r. 1420 i przebudowany w r. 1695 (rys. 14). Był on 
miejscem cesarskich audiencji i świętowania najważniejszych 
Je jeszcze tej 


zdarzeń państwowych. Następne pawilony, w cią 
samej osi południowo-północnej, to Pawilon Zhonghedian (Do- 
skonałej Harmonii) i Bachedian (Zachowanej Harmonii). 
w pierwszym z nich wypoczywał Mandatariusz Nieba (cesarz) 
przed głównymi ceremoniami czekającymi go w Pawilonie 
Najwyższej Harmonii, natomiast drugi służył dla celebracji 
mniejszych rangą uroczystości. Kompleks ten zamyka Brama 
Qianqingmen (Niebiańskiej Czystości), za którą rozpościera się 
teren Wewnętrznego Dworu, obejmującego najbardziej kame- 
ralną część Zakazanego Miasta. Są tu trzy kolejne zespoły 
pawilonowe: Qianqingong (Pałac Niebiańskiej Czystości), bę- 
dący pierwotnie cesarską sypialnią, a później - miejscem pry 
watnych audiencji cesarza; Jiaotaidian (Pawilon Powodzenia 
lub Zjednoczenia); wreszcie - Kunninggong (Pałac Ziemskiego 
Spokoju). Kompleks ten zamknięty jest Bramą Kunningmen 
(Ziemskiego Spokoju). Zaraz potem otwiera się teren Yuhuayu- 
an (Cesarskiego Ogrodu), pośrodku którego króluje Qinandian 
(Pawilon Cesarskiego Spokoju). Nieopodal znajduje się jeszcze 
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Rys. 14, Pawilon Najwyższej Harmonii 


kilka mniejszych budowli, a wśród nich - Pawilon Wiecznej 
Wiosny (rys. 15). Zakazane Miasto kończy się Bramą Shunz- 
henmen (Posłuszeństwa i Czystości), oraz Bramą Boskiej Wa- 


leczności. Żaden opis nie jest w stanie oddać doskonałości 


wszystkich tych dzieł rąk ludzkich - "najwyższa harmonia" jest 
tu chyba określeniem najbardziej właściwym 

Nazwy tych i licznych jeszcze, tutaj nie wymienionych, 
obiektów Zakazanego Miasta nastrajają filozoficznie. Widać 
w nich wieczną tęsknotę człowieka do doskonałości, a nawet 
więcej - do nieśmiertelności. Dowodzi to, że są to u człowieka 
uczucia zawsze aktualne - niezależne od czasu 1 miejsca jego 
urodzenia. ły spogląda się dziś na 
poki wić 


Staje się to росіес 


ęsto - małostkowy. świat polityki, Wolno 
nadzieję. że ogólnoludzka dążność do "niebiańskiego spokoju" 


ony, с. 


z pewnością w tym niewydarzonym świecie zwycię: 


y 


Zbigniew Cywiński 
Wydzial Budownictwa Lądowego 


Rys. 15. Pawilon Wiecznej Wiosny 


Nr 2/97 


Wspominki z mojego życia (IV) 


Moje zabawki 


Drewniany piesek na kółkach Koń na biegunach 


nadmuchiwany, gumowy i wieża ustawiona 
z drewnianych klocków 
Kanie 4 I 1932 r. 


(Ze zbiorów autora) 


zajączek, pluszowy piesek w ko- 
szyczku, pluszowy miś i blaszana 
trąbka. Kanie 4 ХІ 1931 r 
(Ze zbiorów autora) 


W punkcie tym zamieszczę kilka zdjęć, na których widocz- 
ne są moje zabawki. Różnią się one znacznie od tych, którymi 
teraz bawią się dzieci. Nie było wtedy klocków Lego, lalek 
Barbi, elektrycznych kolejek ani zdalnie sterowanych samo- 
chodów. Nie sądzę jednak, abyśmy bawiąc się wtedy prymi- 
tywnymi klockami lub koniem na biegunach przeżywali mniej 
radości niż obecnie przeżywają nasze wnuki. 


Cegła 


Wczesną wiosną, gdy śnieg 
w krzakach między lodownią a płotem otaczającym ogród - 
cegłę. Nie byłoby to znalezisko godne specjalnej uwagi, gdyby 
Nie fakt, że cegła ta na dużej powierzchni była obrośnięta 
Pięknym mchem o aksamitnej fakturze. Wpadłem na pomysł. 


zaczęły topnieć, znalazłem 


że będę tę cegłę regularnie kilka razy dziennie podlewał, aby 
mech pokrył całą jej powierzchnię. Wtedy ofiaruję ją na imie- 
Niny Babi (15 maja). Rzeczywiście regularnie podlewałem 
е przez kilka tygodni, nie przyznając się, gdzie stale wy- 
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mykam się z koneweczką. Niestety, mech nie chciał się rozra- 
stać. Wpadłem więc na jeszcze "genialniejszy” pomysł, aby 
zacząć cegłę nawozić. Ale jak to zrobić? Zacząłem ją regularnie 
obsiusiwać myśląc, to dla mchu będzie najlepszy nawóz 
Pomysł okazał się nie najlepszy. Mech zaczął się kurczyć 
i żółknąć. W dniu 15 maja trochę go jeszcze zostało. 

Mimo to Babi dostała cegłę owiniętą ładnie kolorową wstą- 
żeczką. Oczywiście "bardzo się z prezentu ucieszyła". Nie 
bardzo tylko jestem pewien, czy prezent ten pachniał konwa- 
liami lub fiołkami 


Akordeon 


Autor z akordeonem, Kotlice. Lata okupacji 
(Ze zbiorów autora) 


Dostałem kiedyś harmonijkę ustną, tzw. organki. Zacząłem 
na nich z zapałem ćwiczyć i nauczyłem się wygrywać różne 
obertasy i polki. Za m jednak harmonii. Ojciec kupił mi 
najpierw mały 12-basowy akordeon . Niestety, nie miał molo- 
wych akordów, więc można było grać na nim tylko melodie 
w tonacjach durowych. Zacząłem więc nudzić Ojca, aby kupił 
mi większy, Po wielu miesiącach nudzenia dostałem wreszcie 
120-basowy z 2 registrami akordeon marki Hohnera. Marzenia 
moje się spełniły. W ciągu dość krótkiego czasu nauczyłem się 
na nim grać, jak twierdziła Rodzinka, bardzo ładnie. Ojciec 
wysyłał mnie kilka razy do Jędrzejowa na lekcje gry u zawo- 
dowego harmonisty. Lekcje te niewiele mi jednak dały, tak że 
właściwie byłem samoukiem 

Akordeon udało mi się w 1945 r. wywieźć z Kotlic i grywa- 
łem na nim w Kielcach, a potem w Gdańsku 

Mimo, że na wiosnę 1948 r. byłem jeszcze uczniem liceum. 
wciągnięto mnie, chyba za sprawą naszego profesora od chemii, 
do studenckiej orkiestry Politechniki Gdańskiej. Próby mieliś- 
my w "Bratniaku". Babi była bardzo przeciwna temu, gdyż 
obawiała się, aby w szkole nie powtórzyła się ze mną kielecka 
historia. Należałem więc do orkiestry bardzo krótko. Z tego 
czasu został mi w pamięci tylko jeden koncert, który daliśmy 
dla pracowników PGR leżącego gdzieś w bok od Pszczółek. 
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W Pszczółkach przesiadaliśmy się na pociąg jadący do Skar- 
szew i po drodze wysiadaliśmy na jakiejś małej stacyjce. 

Gdy wracaliśmy późnym wieczorem, spóźnił się nasz pociąg 
do Pszczółek i nie złapaliśmy połączenia do Gdańska. Pociągi 
wiedy na trasie Tczew - Gdańsk kursowały nie tak często jak 
dzisiaj. Musieliśmy czekać do rana. Rozłożyliśmy więc w po- 


czekalni nasze instrumenty i rozpoczęliśmy koncert. Z pobli- 
skich domów poschodziło się mnóstwo ludzi, a ponieważ nasz 
2. Noc szybko upły- 
nęła, a Pszczółkowiczanie mieli, rzadką w ówczesnych cza- 
sach, bezpłatną rozrywkę. Teraz ilekroć przejeżdżam pocią- 
giem przez Pszczółki i widzę ten sam ceglany dworzec - przy- 
pominają mi się tamte czasy 


repertuar był bardzo lekki, zaczęły się tań 


Kolekcje 


Kolekcja motyli dziennych Włodka Woyciechowskiego. 
(Fot. W. Woyciechowski) 


Obok gabinetu Dziadka był pokój, w którym stała ogromna 
oszklona szafa z bogatą kolekcją wypchanych ptaków. Znajdo- 
wało się tam dużo rzadkich okazów 
|; ianach wisiały gabloty z pięknymi motylami. Niektóre 
z nich były również wyjątkowo rzadkimi okazami. Kolekcje te 
były dziełem moich wujów: Macieja i Włodka 

Zacząłem zbierać ciekawe kamienie. Babi dała mi oszkloną 
gablotę po starym radiu, w której na półeczkach ustawiałem 
swoje eksponaty 


Trzeba przyznać, że okolice Kaniego były 


Autor z siatką na motyle i jego Ojciec. Czasy przedwojenne. 


(Ze zbiorów autora) 
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Ашоғ 


eksponatem geologicznym”. Kotlice 8.08.1934 r. 
(Ze zbiorów autora) 


obfite w ładne kamienie, a szczególnie w kolorowe krzemienie. 
Najbardziej intrygował mnie dość duży krzemień o fallicznym 
kształcie. 

W Kotlicach, podczas okupacji, za przykładem moich wu- 
jów zacząłem zbierać motyle. Mordow ałem ich bardzo dużo za 
pomocą eteru, o czym wspominam dziś z dużym niesmakiem 
Dorobiłem się jednak pięknej kolekcji, w której były takie 
okazy, jak trupie główki, zawisaki tawulce i powojowce, fru- 
czaki gołąbki, pawiki nocne, lipowce, pazie królowej, pazie 
żeglarze, osinowce, mieniaki tęczowce, a przede wszystkim 
bardzo rzadka wstęgówka żółta, której nawet Włodek w Ka- 
niem nie miał w swoich zbiorach. Byłem z niej bardzo dumny. 
Niestety, wszystkie te zbiory zostały w 1945 r. w Kotlicach 
Nikt wtedy nie myślał, aby takie rzeczy zabierać ze sobą. 

Stosowałem kilka sposobów polowania na ćmy: w ciepły 
czór otwierało się okno w pokoju i zapalało możliwie 
najjaśniejszą lampę. Ćmy, zwabione światłem, wpadały do 


pokoju i wystarczyło zamknąć okno, aby uniemożliwić im 
ucieczkę. W ten sposób zdobyłem m.in. dwie trupie główki 
Zawisaki łapało się w siatkę, jak przylatywały wieczorem do 
kwiatków. Szczególnie lubiły tytoń ogrodowy, floksy i pach- 
nące kapryfolium. Na tytoniu złapałem też wspomnianą wyżej 
wstęgówkę żółtą. Najciekawszy i najbardziej efektowny sposób 
łapania ciem polegał na smarowaniu pnia drzewa mieszanką 
piwa z miodem. Ćmy siadały na pniu, upijały się alkoholem 
i można je było bezpośrednio wkładać do słoika z watą nasą: 
czoną eterem. 

W 1938 r., w tydzień po zakończeniu mistrzostw świata 
w narciarstwie (FIS), zabrał mnie Ojciec na kilka dni do Zako- 
panego. Zamieszkaliśmy w drewnianej willi niedaleko Krokwi. 
Mieliśmy narty i jeździliśmy na nich na Psiej Trawce. Najwię- 
kszą atrakcją była jednak wyprawa kolejką linową na Kaspro- 
wy. Mieliśmy ze sobą narty i byliśmy pełni zapału, aby zjechać 
ich do Zakopanego. Na nieszczęście (lub raczej na szczęś 
cie) zapomnieliśmy zabrać ze sobą wiązania. Wracaliśmy więc 
jak niepyszni kolejką linową, chyba jedyni pasażerowie, którzy 
mieli narty ze sobą. 
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Ы, төне! 


Bloczek upamietniający 
pierwszy polski lot do 
stratosfery. 


2па 


k z serii upamiętniającej 
FIS. Zakopane 1938 r. 


Ciekawe, jak w pamięci pozostają różne drobiazgi. Pamię- 
lam, że przed wyjazdem do Zakopanego dostałem piękny szalik 
W biało-czerwono-granatowe pasy, z którego byłem ogromnie 
dumny. Szalik zostawiłem w autobusie do Kuźnic i oczywiście 
Już go więcej nie widziałem. 

Na poczcie kupiłem serię okolicznościowych znaczków upa- 
miętniających FIS; mam ją do dziś w swoich zbiorach 

Całe Zakopane żyło wtedy wspomnieniami FIS-u, a szcze- 
gólnie zwycięstwem Marusarza, który skoczył na rewelacyjną 
Wów- czas odległość wynoszącą 72 m. oraz nieudaną próbą lotu 
balonem do stratosfery. Z lotu tego pozostał tylko znaczek 
Pocztowy w bloczku. Balon spalił się przed startem. 


Samolot 


Samolot, który w 1926 r. przyleciał do Kaniego, wzbudzał 
niesamowitą sensację. (Ze zbiorów autora) 


W 1938 roku przyleciał do Kaniego sportowym samolotem 
RWDS siostrzeniec pana Rybarczyka (kańskiego rządcy). Atra- 
kcja to była ogromna nie tylko dla nas, ale i dla całej wsi, mimo 
że był to już drugi przylot samolotu do Kaniego. Pierwszy (patrz 
fot.) miał miejsce w 1926 r. Ustalonego dnia wytyczono białymi 
chorągiewkami lądowiska na torfowisku za parkiem, zapalając 
w narożnikach ogniska. Na horyzoncie pokazał się samolot, 
wykonał kilka kręgów i ładnie wylądował. Pilotem był wojsko- 
wy, wytrawny oblatywacz z ogromnym doświadczeniem. Nie 
Pamiętam, dlaczego nie byłem przy jego przylocie, natomiast 
odlot obserwowałem z tłumem ludzi. Miałem obiecane, że pilot 
Wykona ze mną kilka okrążeń. КУУР był samolotem 2-miej- 
scowym o otwartych kabinach umieszczonych jedna za drugą. 
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Ja miałem lecieć w pierwszej. Ku mojej rozpaczy, w ostatniej 
chwili Babi nie pozwoliła mi polecieć. 

Samolot wystartował i wykonał kilka kręgów na bardzo 
małej wysokości, strasząc pasące się nieopodal krowy. Nastę- 
pnie poleciał w stronę zabudowań dworskich oddzielonych od 
lądowiska parkiem. W pewnym momencie zwiększył wyso- 
kość, zadarł dziób do góry. obsunął się na ogon i runął korko- 
ciągiem znikając za drzewami parku. Po chwili doleciał do nas 
głuchy odgłos uderzenia i nastała grobowa cisza. 

Dostałem dosłownie ataku histerii. Zabrali mnie do domu, 
ale ja wyłem wniebogłosy. Tymczasem przylecieli ludzie 
z wiadomością, że pilotowi, poza rozcięciem skóry na czole 
i drobnymi potłuczeniami - nic się nie stało. Samolot jednak 
został doszczętnie rozbity. Pilot miał niesamowite szczęście. 
Spadając trafił w bajorko, w którym kadłub samolotu zanurzył 
się tak, że cała pierwsza ina znalazła się pod powierzchnią 
bagna. Zamortyzowało to uderzenie. Co za szczęście, że jednak 
nikt z nim nie poleciał! 

Po tym wypadku został u mnie przez dłuższy czas uraz. Gdy 
tylko usłyszałem lecący samolot, w panice uciekałem do domu, 
bo wydawało mi się, że zaraz zleci na mnie. Przy tym ze strachu 
jakby nog 
mnienia makabryczne! 

Rozbity samolot przyciągnięto końmi i umieszczono w sto- 
dole. Chodziłem go tam często oglądać. Po pewnym czasie 
przyjechała z Lublina ekipa techniczna, która pocięła samolot 
na kawałki i załadowała na ciężarówkę. Dostałem od niej 
w prezencie drążek sterowy wykonany z niklowanej rury 
z czarną kulistą gałką. Bawiłem się nim do czasów wojny 

Pilot brał udział w Kampanii Wrześniowej 1939 r. i był 
podobno trzykrotnie strącany przez Niemców. Ani razu nic mu 
się nie stało. 


i wrastały mi w ziemię i nie mogłem uciekać. Wspo- 


Traktor 


Traktor Lanz-Buldog 45. (Ze 


zbiorów W. Woyciechowskiego) 


W 1942 lub 43 r. udało się mojemu Ojcu kupić traktor. Był 
to 45-konny Lanz-Buldog, taki sam, jakie zaraz po wojnie 
produkowano w Ursusie. Dzień, w którym przywieziono traktor 
do Kotlic, był dla mnie jednym z najpiękniejszych dni w życiu 
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Całymi dniami siedziałem przy traktorze i bardzo szybko 
nauczyłem się nim jeździć i wykonywać podstawowe czynnoś- 
ci w polu. Podczas wakacji orałem, bronowałem, walcowałem, 
kultywatorowałem po kilkanaście godzin na dobę, a traktorzy- 
sta spał w rowie lub nawet szedł do domu. Po takim kilkunasto- 
godzinnym dniu pracy przychodziłem do domu okropnie 
zmordowany i kiedyś, na moje nieszczęście, Babcia Majewska 
zmierzyła mi temperaturę. Miałem ponad 38 stopni. Babcia 
kategorycznie stwierdziła, że jest to od wstrzasów na traktorze 
i od tego czasu wolno mi było jeździć nie więcej niż 2 godziny 
dziennie. Byłem zrozpaczony 

Moje zamiłowania techniczne nie ograniczyły się tylko do 
traktoru. Wpadłem na pomysł, aby uruchomić silnik spalinowy, 
ze starej elektrowni domowej. Przyniosłem go do domu i na 
klatce schodowej zacząłem rozbierać do najdrobniejszych częś- 
ci. Stary smar był w nim już zupełnie zjełczały. Niestety, przy 
zdejmowaniu pierścieni tłokowych pękł mi jeden z nich. Nig- 
dzie nie można było dostać części zapasowych, więc marzenia 
o uruchomieniu tego silnika spełzły na niczym. W każdym 
razie, dobrze poznałem jego budowę, a Babcia Walunia jakoś 
przeżyła, że całymi dniami chodziłem umorusany dokumentnie 
w smarach. 


Płaskorzeźba 


Żeliwna kopia płaskorzeźby z pomnika Unii Lubelskiej 
Kotlice, lata osiemdziesiąte. (Fot. autor) 


* W kotlickim dworze na ścianie w holu wisiała kopia 
płaskorzeźby z pomnika Unii Lubelskiej znajdującego się na 
Krakowskim Przedmieściu w Lublinie. Oryginał jest z brązu, 
natomiast kopia została odlana z żeliwa. Nie znam, niestet) 
historii tej płaskorzeźby. Wiem tylko. że kupił ją Włodzimierz 
Majewski, przybrany Ojciec mojego Ojca. 

Będąc w latach siedemdziesiątych w Kotlicach, płaskorzeż- 
by na dawnym miejscu nie znałazłem. Wyburzono ściankę 
rozdzielającą hol od nie istniejącej już łazienki, a na tej właśnie 
ścianie wmurowana była płaskorzeźba. Wyniesiono ją na dwór 
i wykonując podmurówkę umieszczono na trawniku obok du- 
żego wiązu po zachodniej stronie dworu. 


Królestwa 


Bardzo lubiłem zakładać własne "kąciki" (niezależne króle- 
stwa), do których tylko moi najbliżsi przyjaciele mogli mieć 
dostęp. Królestwa te zakładałem w najbardziej nieprawdopo- 
dobnych miejscach. Pierwsze z nich mieściło się za trójczęścio- 
wą szafą, w pokoju sypialnym na pierwszym piętrze. Szafa ta 
(obecnie stojąca w naszym średnim pokoju) stała ukośnie w Ка- 
cie pokoju, tworząc za sobą malutkie trójkątne pomieszczenie. 
Odsunięta była od ściany na taką odległość, że nikt z dorosłych 
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Ostatni zachowany stopień do budy na lipie. Kotlice lata 
siedemdziesiąte. (Fot. autor) 


nie mógł się tam wcisnąć. Na tylnej ścianie szafy przypinałem 
pinezkami rysunki różnych ptaszków i motyli. Na maleńkiej 
półeczce kolekcjonowałem różne ładne kamienie, które z pasją 
zbierałem. Założyłem tam własne oświetlenie elektryczne za- 
silane bateryjką od lampki elektrycznej 

Drugim królestwem była ziemianka, którą wykopaliśmy 
w krzakach, gdzie znajdował się wybieg dla kur i kaczek. 
Wykopaliśmy wielką jame i rów, który zakosami dochodził do 
tej jamy. Wszystko przykryliśmy jakimiś starymi deskami 
i drągami, przysypaliśmy ziemią i posadziliśmy na tym krzaki. 
W jamie panowała całkowita ciemność, ale mieliśmy własne 
latarki elektryczne. Po deszczu było tam jednak mokro, a po- 
nieważ przez wąziutki i niski korytarz trzeba było się wczołgi- 
wać, w najlepszym razie na czworakach, utytływaliśmy się 
w glinie niesamowicie. Babcia Walunia, nie bez racji, bała się, 
że nas w tej jamie może w końcu przysypać, więc z bólem serca. 
z tego królestwa musieliśmy zrezygnować 

Następnym królestwem był szałas umieszczony na rózłoży- 
stej lipie, do którego wchodziliśmy po poprzybijanych do pnia 
szczeblach. Na wysokości przynajmniej pierwszego piętra 
umieściliśmy deski stanowiące podłoge szałasu. Do tego skle- 
ciliśmy jakoś ścianki i sufit. Zabawa była wyśmienita, ale 
Babcia Walunia znów się bardzo bała, że pospadamy z tego 
gniazda i połamiemy sobie karki. 

Rozrzewniłem się, gdy w latach siedemdziesiątych odwie- 
dziłem Kotlice i na naszej lipie znalazłem spróchniały szczebel 
przybity do pnia zardzewiałym gwoździem. To był jedyny ślad, 
jaki pozostał po naszej tam bytności. Moja przyrodnia siostra - 
Basia, będąc w Kotlicach w latach dziewięćdziesiątych, szczeb- 
la tego już nie znalazła 

Pamiętam jeszcze jedno królestwo. Założyłem je na stryszku 
w chlewie. Pomijając niezbyt atrakcyjny zapach, było tam 
bardzo fajnie. Dostęp był utrudniony, gdyż. aby tam wejść, 
trzeba było się wspinać po belkach, bo żadnych schodów, ani 
nawet drabiny, nie było. Podczas ostatniej mojej bytności 
w Kotlicach w miejscu, gdzie kiedyś był chlewik, zastałem 
pusty plac. Jakżeż szybko zacierają się ślady naszej działalnoś 
ci! 


Jan Kruszewski 
Wydział Mechaniczny 
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STARE PANNY I PRZYRODA 


Pomimo że człowiek ma do 


nia z roślinami i zwierzę- 
głębił 
ich tajemnic do końca. Stale byliśmy i nadal jesteśmy zaskaki- 


tami od początku swojego istnienia, to tak naprawdę пі 


wani nowymi rewelacjami dotyczącymi biologii i ekologii na- 


szej flory i fauny - tych niepowtarzalnych organizmów, tworów 


Natury. Trzy takie ciekawosik 


stały opisane poniżej 


J abłoń - pospolite drzewo naszych sadów, tworzy obecnie 
wiele różnych odmian i ras. Niby wszystko o niej wiemy, 
a jednak... Wielkie było zdziwienie kolonistów przybyłych do 
Australii, kiedy przywiezione przez nich sadzonki jabłoni na- 
wet po kilkunastu latach nie chciały kwitnąć. Przypadek spra- 
wil, że kilka drzew jabłoniowych zostało zaatakowanych przez 
szkodnika, który doprowadził do całkowitego gołożeru listo- 
wia. I 


o dziwo, po niedługim czasie wspomniane drzewa 
wypuściły pączki kwiatowe, następnie zakwitły i wydały owo- 
ce, Okazało się. że ręczne pozbawianie liści u pozostałych 
egzemplarzy drzew owocowych dało ten sam pozytywny efekt. 
Cała tajemnica tkwi w niskich temperaturach. jakie panują 


w Europie zimą. Drzewa ulegają tzw. "szokowi termicznemu”, 
czyli po prostu nieco przemarzają. Dzięki temu - wiosną są 
w stanie wytworzyć kwiaty. Pozbawianie liści to też "szok" dla 
drzew, dlatego w ciepłym klimacie mogą również kwitnąć. 
Współcześni australijscy sadownicy nie zrywają liści ręcznie, 
lecz stosują środki chemiczne - defolianty (czy owoce z takich 
drzew są zdrowe dla przyszłych konsumentów”). Warto wspo- 
mnieć, że zapylanie kwiatów jabłoni odbywa się prawie wyłą- 
cznie owadów, np. Widocznie 


w Australii żyją takie owady, skoro kwitnące drzewa owocują. 


przy pomocy pszczół. 

Rośliną. która dzięki mrozom może egzystować, jest żebro- 
Wiec górski Pleurospermum austriacum. Jest to przedstawiciel 
todziny baldaszkowatych, do której należy pospolity koper, 
także pietruszka oraz marchew. Polska nazwa gatunku określa 
lego miejsce występowania - obszar górski. Okazuje się, że 
Można go odnaleźć także na niżu, ale tylko na kilkunastu 
stanowiskach. Jedno z nich zostało zlokalizowane w Dolinie 
Radości w rejonie Oliwy, inne w jarze Reknicy koło Kolbud 
Rządkość występowania żebrowca na niżu i naturalna, długo- 


trwała izolacja od populacji na obszarze zwarteg: 
i w związku z tym zmiany w kodzie genetycznym, zwróciły 
uwagę naukowców z Katedry Ekologii i Ochrony Przyrody 
Uniwersytetu Gdańskiego. W trakcie badania tego 


zasięgu 


aksonu 
odkryli oni, że nasiona kiełkują dopiero po dwukrotnym prze- 
zimowaniu. Tak więc zima, na którą tak często narzekamy, jest 
tu nieodzowna - bez niej wspomniany gatunek musiałby zanik- 
nąć. Pisząc o tej roślinie jestem pełen podziwu dla jej umiejęt 
ności przystosowawczych do środowiska, Pierwsze wzmianki 
o występowaniu żebrowca w rejonie Oliwy pochodzą z końca 
ubiegłego wieku - z czasów zaboru pruskiego (prace niemiec- 
kiego botanika Abromeita). Mimo postępujących niekorzyst- 
nych zmian środowiskowych w Lasach Oliwskich - następstwo 
antropopresji - ten unikat, preferujący wyłącznie gleby bogate 
w węglan wapnia, przetrwał i po przeszło 100 latach został 
ponownie odnaleziony! | 


Pomimo ogromnego postępu w uprawie roślin, wprowadze- 
nia mechanizacji, chemizacji itp., to tak zupełnie nie potrafimy 
się odizolować od Natury. Jako przykład dobrze obrazujący 
zależność gospodarki człowieka (rolnictwa) od przyrody 
tacza się następujące zdarzenie. W XVIl-wiecznej An 


przy- 

lii wielu 
te 

było powszechne staropanieństwo. Dziewczyny, owe stare pan- 


młodych mężczyzn zaciągnęło się do floty. Następstw 


ny, z nudów masowo hodowały koty, te z kolei skuteczn 
ograniczały populacje myszy. Mniejsza ilość gryzoni dawała 
większe możliwości rozwoju populacjom trzmieli, które zapy- 


lają niektóre rośliny uprawne, np. koniczynę (myszy niszcz 


podziemne gniazda tych owadów). Pomyślne zbiory pasz, 
podstawą do prowadzenia hodowli bydła na dużą ska 
dawało ogromne zyski gospodarce państwa. Dlatego Anglia 
stała się potęgą gospodarczą, i to między innymi za sprawą 


były 


co 


trzmieli, które obecnie w Polsce są ściśle chronione, oraz przede 
wszystkim dzięki starym pannom! 

Skoro poruszyłem już ten frapujący temat - zamążpójście - 
to podzielę się informacją: jak nie zostać starą panną. Otóż 
M. J. Kawałko!!! radzi, aby w celu przywabienia zalotników 
zaszyć w obrębek panieńskiej spódniczki nasięźrzał pospolity 


ał pospolity Ophiogłossum vulgatum; Dolina 
Radości maj 1996 r. (Fot. M. Wilga) 
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Żebrawiec górski Pleurospermum austriacum - pęd płonny 
Dolina Radości, sierpień 1996 r. (Fot. M. Wilga) 
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Ophioglossum vulgatum (trzeba przyznać, że twórca polskiej 
nazwy tej paproci, ponoć nazwy magicznej, miał duże poczucie 
humoru). Przytoczę za autorem odpowiedni fragment książki: 

"Samo zrywanie go wymagało od dziewcząt nie lada odwagi; 
nago, wymawiając po trzy- 


czynność tę należało wykonywać 
kroć następującą formułkę. 
Nasięż! 
rwę cię śmiele 
pięcią раісу, 
niech się chłopcy 
Karczmarze, owczarze, sołtysi, 
a potem z całej wsi..." 
Opisany powyżej obrzęd był onegdaj rozpowszechniony 
w Kieleckiem i Poznańskiem oraz na Białorusi. Kroniki milczą 
na temat skuteczności stosowania nasięźrzała. Paproć ta, choć 
w nazwie posiada człon vulgatum (powszechny), nie jest wcale 
pospolicie występującą rośliną i prawdopodobnie wkrótce zo- 
stanie zaliczona do gatunków chronionych. W sekrecie mogę 
Miłym Paniom zdradzić, że jej stanowiska znajdują się m.in. na 
obszarze postulowanego rezerwatu florystycznego "Dolina 
Radości” w Lasach Oliwskich oraz w rezerwacie "Krzywe 
Koło w Pętli Wdy" w rejonie Starogardu Gdańskiego. 
Marcin S. Wilga 
Wydział Mechaniczny 


ale 


Kwitnąca rajska jabłoń; ul. Polanki, maj 1996 r. 
(Fot. M. Wilga) 


1. Kawałko M. J.: Historie ziołowe. Krajowa Agencja Wydawnicza. 
Lublin 1986; doskonała książka na deszczowe dni 

2. Buliński M.: Stanowisko żebrowca górskiego Pleurospermum au- 
striacum (L.) Hoffm. w Dolinie Radości. Мрз, Akademia Med 
Gdańsk 1995 


ZAPOWIEDZI 


12-16.05.1997 r. Jurata. Międzynarodowe sympozjum "Interna- 
tional Symposium on Hydroacoustics and Ultrasonics" organizowane 
przezAkademię Marynarki Wojennej oraz Katedrę Akustyki Wydzia- 
łu Elektroniki. Telekomunikacji i Informatyki РО; wiceprzewodni- 
czącym jest prof. dr hab. inż. Roman Salamon; sympozjum jest 
jednym z punktów programu obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska. 


26-28.05.1997 r. Politechnika Gdańska. ГУ Międzynarodowe 
Seminarium nt. "Zwiększenie nośności i głębokości istniejących na- 
brzeży”, organizowane przez Katedrę Budownictwa Morskiego Wy- 
działu Inżynierii Środowiska PG; przewodniczącym komitetu 
organizacyjnego jest prof. Bolesław Mazurkiewicz; Seminarium jest 
jednym z punktów programu obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska. 


Czerwiec 1997 r. Jurata. VIII Międzynarodowa Konferencja 
Naukowa "Aktualne problemy w energetyce APE '97, organizowana 
przez edrę Systemów Elektroenergetycznych Wydziału Elektry- 
cznego PG; przewodniczącym komitetu naukowego i orga- пігас 
nego jest prof. Z. Szczerba; sponsorami Konferencji są Polskie 
Elektroenergetyczne SA. Zakłady Energetyczne Polski Północnej, 
Elektrownia Wodna Żarnowiec oraz Zaspół Elektrociepłowniczy 
Gdańsk; informacje о Konferencji można uzyskać pod tel. (58) 
47 20 98, fax. (058) 47 18 02; Konferencja będzie jednym z punktów 
programu obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska. 


5-9.06.1997 r. Politechnika Gdańska. The Second International 
Congress in Philosophy, Phenomenology. and the Science of Life 
organizowany przez Wydział Zarządzania i Ekonomii wspólnie z The 
World Institute for Advanced Phenomenological Research and Lear- 
ning z USA 


25-27.06.1997 r. Gdańsk. ХІ Krajowa Konferencja Mechaniki 
Gruntów i Fundamentowania pod hasłem "Geotechnika w budowni 
twie i transporcie" organizowana przez Katedrę Geotechniki Wydzia- 
łu Inżynierii Środowiska PG oraz Oddział Gdański Polskiego 
Komitetu Geotechniki; w Konferencji weżmie udział około 250 ucze- 
stników: zgłoszono ponad 100 referatów; przewodniczącym komitetu 
organizacyjnego jest prof. Andrzej Tejchman; Konferencja będzie 
jednym z punktów programu obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska. 
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9-12.07.1997 r. Gdańsk. Międzynarodowe Sympozjum pn. "6th 
International Symposium on Molecular Aspects of Chemotherapy". 
organizowane przez Komitet Nauk o Leku PAN i Katedrę Technologii 
Leków i Biochemii Wydziału Chemicznego Politechniki Gdańskiej: 
przewodniczącym komitetu organizacyjnego jest prof. dr Edward 
Borowski: organizatorzy przewidują odbycie pięciu s 5 czoło- 
wych światowych naukowców wygłosi plenarne i półgodzinne wykła- 
dy na temat najnowszych osiągnięć w zakresie chemoterapii 
molekularnej; Sympozjum będzie jednym z punktów programu ob- 
chodów 1000-lecia Miasta Gdańska. 


9-11.08.1997 r. (Gdańsk. XXVIII Sesja Naukowa "Postępy 
w chemii i technologii żywności”, organizowana przez Komitet Te- 
chnologii i Chemii Żywności PAN огах Wydział Chemiczny PG; 
przewodniczącą jest dr hab. inż. Mar a będzie jed- 
nym z punktów programu obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska 


17-19.09.1997 r. Politechnika Gdańska. Międzynarodowe semi- 
narium "Problemy badań i kształcenia w zakresie techniki budownic- 
twa na politechnicznych wydziałach architektury” organizowane 
przez Wydział Architektury PG oraz Międzyuczelniany Zespół ds 
Nauczania Techniki Budownictwa na Politechnicznych Wydziałach 
Architektury, pod patronatem JM Rektora PG, prof. A. Kołodziejczy- 
ka; przewodniczącym jest prof, Wiesław Anders. 


22-25.09.1997 r. Jurata. Krajowa Konferencja "Dobór i eksplo- 
atacja materiałów inżynierskich" organizowana przez Katedrę Inży- 
nierii Materiałowej Wydziału Mechanicznego PG przy współudziale 
Akademii Marynarki Wojennej oraz Wyższej Szkoły Morskiej; prze- 
wodniczącym komitetu organizacyjnego jest dr. hab. inż. Andrzej 
Zieliński; informacje o Konferencji można uzyskać pod tel. (058) 
47 1701, fax. (058) 47 10 25, e-mail: jewiek@sunrise.pg.gda.pl 


17-19. 09.1997 r. Gdańsk. Międzynarodowa konferencja "N 
i strategia uczelni” organizowana przez Politechnikę Gdań 
wodniczącym jest dr inż. Kazimierz Koralewski; konferencja będzie 
jednym z punktów programu obchodów 1000-lecia Miasta Gdańska. 


Informacje zebrała Joanna Nowakowska 
Zespół ds. Informacji i Promocji 
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W dniu 8 marca br. Pani Matylda Ledóchowska obchodziła 103 
urodziny. W imieniu naszej społeczności akademickiej życzenia złożyli 
Rektor prof. Aleksander Kołodziejczyk oraz Pani Gizela Bober, 
przewodnicząca Klubu Seniora PG. 

Pani Matylda Ledóchowska związała się z Politechniką Gdańską 
w 1946 r. Napisała podręcznik do nauki języka niemieckiego dla 
studentów ówczesnego Wydziału Budowy Okrętów. Począwszy od 
1956 r. prowadziła wakacyjne kursy języka niemieckiego na 
Uniwersytecie Wiedeńskim. Przez ostatnie lata pracy była 
kierownikiem Zespołu Lektorów Języka Niemieckiego Studium 
Języków Obcych. Pracę na Politechnice zakończyła w 1972 roku. 


Nowym zwyczajem na Politechnice 


Gdańskiej są uroczyste spotkania 

JM Rektora z pracownikami, którzy кр } 
świętują okrągłe rocznice pracy, к” 
począwszy od 25-lecia. W każdy у^ 
ostatni czwartek miesiąca Sala N=. 
Senatu PG gości kolejną grupę 2-4 


naszych Jubilatów. 


